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(Ciąg dalszy.)

Ośm lat, to  kaw ałek  czasu, rzadkie 
serce ludzkie z uczuć nie wywietrzeje, g d y  
ie tak  długo nosić w sobie musi, nie wi­
dząc osób, co je  wzbudziły. Dziwili się 
też" wszyscy pannie Barbarze, że uparcie 
za maż iść nie chciała, choć tak  zwanych 
Jezusowych la tek  się doczekała. Ojciec 
burczał na nią i gniew ał się tern mocniej, 
że sam  starzał. Syna hulakę był stracił, 
pomocy w zięciu potrzebow ał, a  córki 
skłonić do m ałżeństw a nie było  sposobu. 
Po śmierci syna, gdy  już nie jak i taki po­
sag  m iała panna B arbara, ale jedyną zo­
s ta ła  u ojca, a Łowczy m ajątek  w oczach 
robił choć nie b y ła  bardzo m łodą, cisnęli 
sie konkurenci tacy, co i po p arę  wsi 
mieli i kolligacje piękne. W szystkich ona 
z kwitkiem odpraw iała.

Łow czy się czasem unosił.
  N a co ty  czekasz! — w ołał —

co się tobie śn i?  ten niecnota jakiś nie 
powróci! Jasna rzecz, że człowiek by ł la - 
daiakiej procedencji, może i chłop — trzeba 
sie je j by ło  tak  w niego w lepić!

" Ł ow czan k a  n igd y  na to  nie od pow ia­
d a ła  ani s ło w a .

Posądzano ją  w domu, że musiała 
miewać jak ieś listy od narzeczonego, i że 
sam a do niego pisyw ała, ale jak  i k tó ­
rędy  to  chodziło, naw et m atka nie m ogła
dośledzić. _ .

Tym czasem  właśnie w ciągi1  ̂tych 
dłuo-ich la t ośmiu, zaszły w kraju wielkie 
zmiany. Nie przebrzm iały bez odgłosu 
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słowa Staszica, k tó ry  upominał się o po­
lepszenie stanu włościan, o zniesienie nie­
woli i poddaństw a. W  ślad za nim podnio­
sły  się g łosy  inne, a co herezją straszną
i ujmą praw  szlacheckich w ydaw ało się, 
gdy  Zamojski swój podeptany zbiór praw^ 
Sejmowi sk ładał —  w la t kilka krążyło 
ju t jako  nieunikniona konieczność.

N adszedł Sejm czteroletni, k tó ry  
wszystkie ideje kiełkujące tu i owdzie do 
życia zapragnął, choć nie wszystkie m ógł
doprowadzić.

G orzały um ysły do reform  zbawien­
nych, m ogących społeczeństwo, skarlałe 
w śród starych instytucji strupieszałych, od ­
rodzić. Jak za długo na te  reform y cze­
kano, tak  po tern za gw ałtow nie chciano 
je  urzeczywistnić na raz wszystkie, co bez 
gw ałtow nego wstrząsnienia stać się nie 
m ogło — a biada starym  gm achom , gdy 
się pod niemi ziemia zatrzęsie.

P iękna to  b y ła  chwila, a ci co pam ię­
tali stan  umysłów przed kilkunastą laty, 
wydziwić się nie mogli postępowi, jaki 
uczyniono.

Było to  już w pośrodku tego  Sejmu 
czteroletniego.

W  kamienicy na K rakowskiem  od 
tyłu, w wielkiej izbie dosyć skromnie przy­
branej, o wieczornej godzinie, gdy  szary 
m rok padać zaczynał, a św iatła jeszcze 
nie przyniesiono, siedziało dwóch mężczyzn, 
jak b y  odpoczywając po pracy. W  środku 
pokoju stó ł suknem zielonem, poplamionem 
i startem , okryty, cały  był zarzucony p a­
pierami i książkami. N a ziemi w alały się 
bibulaste kaw ałki druków poszarpanych, 
z pomiędzy książek i broszur, dwa czy 
trzy ogrom ne piórami nasrożone, w yglą­
dały  kałam arze.

W szystko tu oznaczało, że nie próżno­
wano, że z gorączkow ym  pospiechem ja ­
kaś pilna u tego  sto łu  dokonywać się 
m usiała robota. Papiery stosam i były  nie
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poukładane, ale ponarzucane, w książkach 
sterczały zakładki, na białych arkuszach 
papieru widać było pozaczynane bruljony, 
pokreślone jak ieś notaty . K ilka listów 
rozdartych bardziej niż rozpieczętow a- 
nych, czekały na wierzchu stołów  ciśnięte,
odpowiedzi...

W ielka sofa w głębi, k tórej barw ę 
trudno było rozpoznać, wysiedziana,! w y- 
leżana, z podartem  okryciem, musiała' słu­
żyć nieraz i za posłanie nocnym robotni­
kom tego  stołu. K rzesła proste, pop la­
mione atram entem , bez ładu s ta ły  poroz- 
suwane. Jedna szafeczka przy ścianie s ta ła  
otw orem , a zaw ierała książki, ponachylane, 
napakow ane, w jednych miejscach ściśnięte, 
w drugich z rzadka rozstaw ione i bez ładu.

Przy niej stoliczek mieścił na sobie 
próżną karafkę  od wody, kilka ciemnych 
butelek, zapewne od piwa i p arę  szklanek
ze szkła prostego.

Dwaj znajdujący się tu mężczyźni, 
spoczywali, jeden szeroko się rozsiadłszy 
na sońe, z rękam i rozłożonemi, a  g łow ą 
na piersi spuszczoną, drugi przed nim na 
stołku, z g łow ą na dłoni podpartą . N a 
sofie siedzący miał na sobie suknię du­
chownego, czarną, w y tartą , chociaż tw arz 
je g o  i postaw a więcej żołniersko niż księżo 
w yglądała. M ożna było  ze śniadej, nie 
pięknej, ale pełnej w yrazu i życia tw arzy 
jeg o  wyczytać, że przeszedł w życiu przez 
wiele różnych stopni, nim oblókł się w ciem­
ną żałobną, zam ykającą w szystko sukienkę.

Ruchy miał żołnierskie, wyraz oczów 
śm iały i ironiczny, usta  zaciśnięte i szy- 
derskie... Pomimo swej sutanny włożonej 
jakoś niedbale i zdającej się zawadzać je g o  
ruchom, widać było  w tym  człowieku żoł­
nierza, jeśli już nie kaw alerji -narodowej, 
to  jak iegoś zastępu, co się dobijał piórem  
i słowem trudnych zdobyczy.

Naprzeciw siedzący mężczyzna, znacz­
nie młodszy, tw arz miał nie piękną, sm utną,
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czoło zorane zawczasu zmarszczkami, olib- 
cze niczem się na pozór nie odznaczające, 
a sympatyczne.

Na obu tak wydychających po trudzie 
dnia, czuć było znużenie i jakby  zniechę­
cenie. Nie mówili nawet do siebie... Cze­
kali jakby na światło tylko, aby się wziąć 
do roboty znowu, k tórą mrok przerwał.

Siedzący na krześle westchnął. Ksiądz 
podniósł głowę, popatrzał nań długo i rzekł 
głosem  jakby nawykłym do sarkazmu.

—  Cóż ty  Jacku wzdychasz a wzdy­
chasz? Czas by było rozum mieć! A no, 
prawda, że u nas, jeśli o co, to o niego 
trudno. Dowcip się znajdzie, odwaga zwła­
szcza na krótko, cnota kiedy na gorąco 
ją  trzeba dać — a zdrowego rozumu w ży­
ciu !! ze świecą szukać.

Chciał zaprzeczyć p. Jacek
— Daj pokój nie oponuj! — rzekł 

duchowny — przeciw oczywistości nic nie 
pomoże. Gorączki nam z dawnych wieków 
zostało tyle, że rozum na pniu spaliła...

Rozśmiał się.
—  Wiem czego ty wzdychasz — mó­

wił dalej — do pantofla! do kobiety ! Tak 
to wygodnie pod nim siedzieć. Spojrzyj 
że, pod nim wszyscy. Król że nie ma je ­
dnego oficjalnego, siedzi pod kilką, Jene- 
rałowej, pani Krakowskiej, swoich siostrze­
nic, sióstr i przyjaciółek... W Senacie pod 
pantoflami wszyscy. Dla tego u nas bez 
kobiet się nic nie robi — i wszystko się 
robi po kobiecemu — !

Uderzył ręką po poręczy sofy.
— Tak, moje dziecko! tak ! i ty tę ­

sknisz za szczęściem pantoflowem.
—  Cóż mam rob ić! przyznam się ks. 

kanonikowi, że jeśli nie za pantoflem, to 
za kobietą z którą dawno zaręczony je ­
stem, śmiertelnie tęsknię.

—  D aw no? jak  dawno? — zapytał 
kanonik.

— Ośm lat tem u!
— Jezu miłosierny— rozśmiał się du­

chow ny— i przez lat ośm zostałeś ty  jej, 
ona tobie wierną! A toć do m etryk ko­
ronnych zapisać!!

Jacek milczał.
— Ks. kanoniku — odezwał się da­

wszy pośmiać z siebie. Obiecaliście mi 
dawno być u ks. podkanclerzego pośre­
dnikiem... Śmieliście się ze mnie że mi się 
tak  szlachectwa chce... Ja go dla siebie 
tak  bardzobym nie pragnął, ale ośm lat 
czeka moja narzeczona, a ja  się z nią oże­
nić nie mogę, póki nobilitacji nie otrzymam...

—  Teraz cię rozumiem — odparł ka­
nonik, i — żal mi cię. Ks. podkanclerzy 
wielce WMości szacuje i je s t mu przy­
chylny nie wątpię, że się do prośby przy­
chyli, ale z nobilitacjami, których już tyle 
Sejm nadał, coraz ciężej, szlachta zazdro­
sna, burczy...

Nic nie mówiąc pochylił się ku kola­
nom siedzącego Jacek.

— Z duszy, serca bym ci rad to 
uczynił —  odezwał się ksiądz. Za długole­
tnią w kancelarjach pracę, uczciwość i zdol­
ności należy ci się nagroda, król podpisze 
chętnie, ale w Sejmie...

— A ks. podkanclerzy?
W łaśnie to imię wymawiał Jacek, gdy
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drzwi z łoskotem się otworzyły od drugiego 
już oświeconego pokoju i z papierem w ręku, 
wszedł drugi duchowny...

Jakby na dany przez niego znak in- 
nemi drzwiami, wniósł niepozornie ubrany 
sługa dwie świece w lichtarzach. Kanonik 
się podniósł, wstał p. Jacek.

Był to ks. Hugo K ołłątaj ; twarz nie 
miła ale rozumna, czoło piękne, oczy wy­
pukłe czarne, wyraz pewien siebie i energji 
pełny. Jedwabna suknia na nim cała była 
zmięta i niedbale włożona, na szyi miał 
na w pół zasłonięty i krzywo zawieszony 
order św. Stanisława. W szedłszy szybkim 
wzrokiem obiegł pokój do koła i zbliżył 
się do kanonika.

— Ks. Jezierski! na miłość Boga, oto 
n o ta tk a ! Zrób z tego coś na co ja  czasu, 
ani do tego talentu nie mam, coś coby 
było krótkie, gorące, twoim zaprawione 
dowcipem , coby na ulicach rozrywano, 
gdy Gróll wydrukuje.

— T e świstki, te świstki — dodał — 
które wiatr za kilka dni rozniesie, że po 
nich nie zostanie śladu, na razie działają 
jak  najsilniejsze lekarstwa. Książki dużej 
nie ma nikt czasu czytać, wielu poważnej 
nie zrozumie, a Postyljona z trąbką, a Cy­
gana z kropidłem rwą ludzie, pochłaniają 
i prędzej im dowcipem trafisz do przeko­
nania niż argumentami.

Mówił żywo, uderzając po papierze, 
a oczów nie mogąc na jednem miejscu 
utrzymać. Jezierski brał już arkusz z rąk jego.

—  Ty pisz, a Jacek niech stanie pede 
kopiuje na czysto... — dodał —  a żywo! 
Czas płaci, czas traci. Carpe diem! Co 
dziś może zbawić, jutro się na nic nie 
zd a ło !

Ks. Jezierski patrząc na notaty uśmie­
chał się szydersko...

— Smutna to rzecz pracować nad 
świstkami, po których pamięci nie będzie— 
rzekł — ale gdy potrzeba, sakryfikować 
się musiemy...

— Potomność kiedyś do waszego ra­
chunku to wpisze! -— rzekł podkanclerzy.

— Nie dla każdego potom ność! — 
odparł ks. Jezierski — Bóg z nią, byle obo­
wiązku człek dopełnił.

—Jeziersiu ! — gorąco ! — dodał ściska­
jąc go podkanclerzy... Dodaj pieprzu i so li!

Uśmiechnął się spoglądając na mil­
czącego Jacka.

— A ! — przerwał już do stołu się zbli­
żający kanonik —  na miłość Boga, niech 
wasza Excellencja, zlituje się nademną i 
Jacka tego wynobilituje, bo mi wzdycha 
wprost w ucho i czyni dystrakcją. Dosze­
dłem przecie na co mu szlachectwo po­
trzebne — mówił dalej patrząc z ukosa 
na czerwieniącego się Jacka — oto lat temu 
ośm, niech W. Excelencja słucha i admi- 
ruje, lat temu ośm jak  jest zaręczony ze 
szlachcianką i oboje czekają na to aby się 
pobrać.

Ks. podkanclerzy ruszył ramionami 
w ten sposób iż prędzej było można przy­
puścić, że się litował niż dziwił stałości 
uczuć.

— Obiecałem — rzekł sucho — a co 
obiecuję, staram  się dotrzymać. Uszlach- 
camy dużo, ale szlachta się kwasi.

— Jednym mniej, jednym więcej—wtrą­
cił ks. Jezierski.

— Tak, tak, a moją nagrodą za to 
będzie —  dodał ks. podkanclerzy — że 
najzdolniejszego, najpilniejszego, najuczciw­
szego stracę kancelistę.

—Będę W. Excelencji służył dopóki tyl­
ko będę potrzebnym ! — odezwał się Jacek...

—  Dobrze, dobrze, przygotu j-że pa­
piery wszystkie — łagodniej rzekł ale z po­
śpiechem podkanclerzy, jakby się co ry­
chlej chciał zbyć tej sprawy dHH wyszlach- 
cimy cię.

— Papiery gotowe — odezwał się 
Jacek z wielkim trudem — ale i uwolnienie 
starego ojca wyrobiłem i zgodę rodziny 
mojej matki, szlachcianki, która mnie do 
herbu macierzystego przyjmuje.

— Bądź-że spokojny! wybiorę tylko 
chwilę, gdy posłom będzie pilno na bal, 
na asamble, na reduty lub na hecę, aby 
prawo przeszło bez opozycji.

Skłonił się Jacek.
—  Bodajeśmy tak inne nasze projekta 

przeprowadzić mogli —  westchnął K ołłą­
taj. A jest ich ty le ! Nowy prawie gmach 
budujemy i to nad głowami w nim znaj­
dujących się ludzi.

—  To też się skarżą — wtrącił ks. 
Jezierski — że im cegły na głowę spadają.

Rozśmiał się podkanclerzy.
— E! gdyby nie jeden pusty czerep 

rozbiły — zakończył —  nie wielka by szkoda 
była.

To mówiąc wyszedł, w tejże chwili 
niestrudzony Jezierski już do stołu zasiadł- 
szy i notatkę w rękę ująwszy, zabierał się 
do zredagowania pisemka, które jutrzej­
szego wieczora już po mieście krążyć miało 
i odbić się może echem w obradach sej­
mowych.

Jacek tymczasem sposobił papier, 
pióra i miejsce, aby natychmiast wycho­
dzące z pod ręki Jezierskiego arkusze na 
czysto przepisywać...

Zdziwi się może czytelnik, iż w tej 
nowej postaci znajduje kancelistę księżnej 
wojewodzicowej. Nie miał on w pierwszej 
chwili co czynić tylko uciekać musiał jak 
najdalej od rodzinnego kąt?. Zabiegłszy 
ukradkiem do ojcowskiej chaty, aby ostrzedz 
rodziców, ledwie godzinę w nocy z niemi 
przebywszy, puścił się Jacek do stolicy, 
gdzie się zawsze najłatwiej skryć i zatru­
dnienie znaleść można było. Tu jednak 
błądził z razu póki mu się udało spotkać 
z jednym ze swych dawnych bialskich na­
uczycieli. Ksiądz staruszek, który bardzo 
ucznia swojego lubił, wyrobił mu naprzód 
bardzo lichą posadę skryptora w pańskiej 
kancelarji...

Przechodząc z jednej do drugiej po­
woli Jacek miał ciągle na widoku dostać 
się do kogoś mającego wpływ znaczny, 
aby z jego  pomocą nobilitację pozyskać. 
Szczęściem Mazanowski zmarł, na polo­
waniu z ks. panem kochanku zaziębiwszy 
się po niepomiernem rozgrzaniu trunkiem. 
Groszem skrzętnie uciułanym, za wpływem 
i protekcją różnych osób, uzyskał Jacek 
libertacją rodziców i przeniósł ich oboje do 
Białej. (C. d. n.)
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PR ZY C Z Y H E K

Ho hiotorji Sejm Grodzieńskiego.
Wychodzący w W arszawie pod redakcją 

księcia Golicyna Dniewnik począł umieszczać od 
niejakiego czasu w feljetonie urywki z „Historji 
pułku grenadjerów petersbuskicłi“ (dziś : grena- 
djerów imienia cesarza austrjackiego; należy 
do 3-ej dywizji gwardyjskiej, konsystującej w 
Warszawie), napisanej przez jednego z oficerów 
tegoż pułku, porucznika F. Orłowa.

Los zdarzył, że pułkowi temu wypadło 
wszędzie brać najczynniejszy i najgłówniejszy 
u d z ia ł we wszystkich główniejszych bitwach i 
wypadkach av bolesnym dla nas okresie 1792 do 
1794, a następnie w 1831 roku; lustorja jego 
przeto nie może być dla nas obojętną. Dniewnik 
drukuje urywki dotyczące rzeczy polskich. Po­
mijając inne, podajemy najciekawsze, o sejmie 
grodzieńskim. Autor czerpał ze źródeł i mate- 
rjałów przechowanych: w „archiwum sztabu 
głównego“ w Petersburgu, z części tegoż ar­
chiwum, złożonego w Moskwie, i nareszcie z tak 
zwanego „wojenno-naukowego archiwum", znajdu­
jącego się jak pierwsze, także nad Newą. Są­
dzimy, że mało który z polskich historyków do 
nich zaglądał. Urywek o sejmie grodzieńskim, 
poniżej zamieszczony, przetłumaczyliśmy bez 
zmiany, nie wdając się w sprostowania błędów 
i kłamstw, jakich pozwalają sobie zwykle histo- 
rycy rosyjscy, nawet tak poważni jak Kostoma- 
row lub Iłowajski. Dzieje sejmu grodzieńskiego 
są dość znane, ażebyśmy mieli prostować n. p. 
takie fałsze, jak że w roku 1792 istniał spisek 
na życie króla, lub że wychodzący z sejmu po­
słowie po dokonanym na nich niesłychanym 
gwałcie, mówili do żołdaków moskiewskich: „że 
gdybyśmy mieli to męztwo i moc duszy, jakie 
wasz Siewers posiada, to i my bylibyśmy wier­
nymi synami ojczyzny naszej, jak wy jesteście 
waszej" itd. Nawet taki Łobarzewski, Podhor- 
ski, Miączyński lub Drewnowski, nigdyby się 
nie ośmielili zdobyć na coś podobnie nędznego.

P u łk  g renad jerów  w  G rodnie 
w czasie Sejmu 1793 roku.

(T reść  : H r . S iew ers przybyw a do G rodna. P u łk  go spo tyka  
salw am i arty lerji. C ały korpus zajm uje leże d o k o ła  G rodna. 
M ajor G ałaczew  z dw iem a kom panjam i w ysłany  zostaje do 
w ojsk Ig e lstro m a  w W arszaw ie . P ierw sze posiedzenia sej­
m ow e. W ie lk a n o c ; Po lacy  i R osjanie obchodzą  ją  w spólnie. 
Życie w G rodnie. O dkrycie  sp isku. O kólnik  h rab ieg o  Sie- 
w ersa  do T yszk iew icza . Sejm  oddany  pod  o p iek ę  p e te rs­
bu rsk ich  g renad jerów . G en era ł R au tenfe ld  z oficeram i w sali 
posiedzeń . M ajor B rjer-del-M arte  i podporuczn ik  D eruch in . 
U roczystości 22. lip ca  i 3°- sie rpn ia . A resztow anie cz terech  
posłów . P osiedzenie 12. w rześnia . Moc duszy S iew ersa  i 
R au ten fe lda . D w a bata ljony  g ren ad je ró w  z 4-m a działam i 
w  Z a m k u ; w arty  zdw ojone, lonty  zapalone. P osiedzenie 
n i e m e .  P ostępow an ie  R au ten fe lda  i oficerów . G renad jery  
w ypuszczają posłów  z Zam ku n ad  ranem  po 4-tej godzin ie 

w nocy. P ostępow an ie  posłów  w zględem  w ojska.)

Dnia 21. marca przybył do Grodna lir. Sie­
wers, główny pełnomocnik dworu naszego na 
sejm, mający się otworzyć w celu ostatecznego 
ułożenia umowy w sprawie odstąpienia prowincyj 
odpadłych do Rosji, skutkiem drugiego podziału 
Polski. Zadaniem hrabiego było skłonienie po­
słów do d o b r o w o l n e j  ratyfikacji odnośnego 
trak tatu . W tymże samym celu zjawił się też w 
Grodnie i pruski poseł Bucholtz. Poczęli niebawem

zjeżdżać się posłowie, t. j. deputowani sejmowi 
(zmuszeni po większej części, a nieraz i pod kon­
wojem kozackim), a po nich i król przybył z 
W arszawy (4. kwietnia) wraz z przewódzcami 
różnych stronnictw polskich. Pomiędzy posłami 
niemało było takich, którzy przybyli jedynie 
w celu wywołania powstania, jak naprzykład 
Gąsiorowski. Tadeusz Kościuszko, późniejszy bo­
hater w wypadkach mających się spełnić za rok, 
a który już w roku zeszłym niemałą chwałą 
okryć się potrafił — również przybył do Grodna. 
Ten ostatni potajemnie.

Hrabia Siewers, ów główny pełnomocnik 
imperatorowej, stanął w Grodnie, zaopatrzony 
w najrozmaitsze instrukcje i pełnomocnictwa 
na wszelkie możebne wypadki, przyczem impe- 
ratorowa mianowała go równocześnie naczelnym 
wodzem wojsk stojących na Litwie, a szczegól­
nie w okolicach Grodna. Zwykły nasz ambasa­
dor, Igelstrom, generał, zaraz po jego wyjeździe 
z Warszawy, tak mu pisał do Grodna: „Niech 
W asza Doskonałość wydaje wszelkie rozkazy, 
jakie tylko uzna za potrzebne. Rozkazy pańskie 
będą zarazem moimi. Serdecznie proszę Was o 
to. Ja i Wy — stanowimy jedno. Jeszcze przed 
wyjazdem Pańskim z Warszawy, wydałem od­
nośne rozkazy generałowi Rautenfeldowi". *) — 
Rautenfeld dowodził wojskami zebranemi około 
Grodna, tym więc sposobem pułk nasz znalazł 
się pod rozkazami Siewersa. Wjeżdżającego do 
miasta hrabiego, grenadjery petersburscy spo­
tkali, według ówczesnego zwyczaju, sformowa­
wszy się w czworobok. Generał Rautenfeld na­
kazał strzelać z dział artylerji pułkowej i w 
ogóle postarał się, ażeby wjazd Siewersa do 
Grodna odbył się jak najwspanialej, z zachowa­
niem wszelkich ceremonji wojskowych. W ysy­
pali się też i mieszczanie na rynek, a nawet 
damy dostojne, zobaczyć jak zjeżdża główny 
nasz na sejm pełnomocnik, ale naturalnie uczy­
nili to przez prostą ciekawość, nie zaś przez 
jakąś tam ku nam przychylność. Dowódzcy roz­
maitych komend prezentowali się hrabiemu, gdy 
wysiadł z karety. *)

Pułk w owym czasie (a składał się z 4-ch 
bataljonów) był prawie cały zebrany. Dnia 
24. kwietnia część jego, a mianowicie dwie kom- 
panje z jednem działem, pod dowództwem ma­
jora, wysłane zostały do Warszawy dla wzmo­
cnienia wojsk Igelstroma, reszta zaś stała w 
Grodnie.

Dla uczynienia panów posłów sejmowych 
bardziej uległymi, zadecydowano ściągnąć jak 
najbliżej ku Grodnu cały korpus wojska, przy­
czem generał Igelstrom ze swemi wojskami około 
W arszawy był także gotów na pierwsze skinie­
nie hrabiego. Dla wojsk ściągającego się kor­
pusu wyznaczono leże w okolicach miasta, nie 
chciano bowiem w samem mieście mieć dużo 
żołnierzy (a to dla zachowania pozorów, ażeby 
o ile można uniknąć zarzutu, że sejm działa 
pod presją gwałtu). W odnośnym rozkazie dzien­
nym powiedziano: „W mieście zostawić tylko 
pułk księcia Cycjanowa" (Ormianina rodem), t.j. 
pułk naszych grenadjerów *), pułk jegrów po­
stawić dokoła miasta, a resztę w okolicach.

W krótce wysłano z pułku naszego dwie 
kompanje na egzekucję do dóbr marszałka w.

*) O gólne arch iw um  sztabu g łów nego  III. tom . R a p o rt 
g en e ra ł-le jte n an ta  S ak en a  do kom isji w ojskow ej N r. 448.

*) I ło w a jsk ij: «Sejm g rodzieńsk i roku  1793.«
®) R a p o rty  S akena (ogó lne a rch iw um  sztabu g łów nego).

lit. Tyszkiewicza, i od tej chwili dla wszyst­
kich było już widocznem, że i wojsko w razie 
potrzeby zwalczenia uporu sejmujących będzie 
użytem na równi z innymi sposoby, wskazanymi 
w instrukcjach danych hrabiemu.

Rozpoczęły się konferencje. Od rozpoczęcia 
ich aż do chwili otwarcia sejmu (17. czerwca), 
było cicho i spokojnie. Dygnitarze rosyjscy i 
posłowie sejmowi jednakowo na Wielkanoc wy­
prawiali uczty i bankiety, jedni przed drugimi 
siląc się na gościnność. Hrabia nie szczędził 
na blask i pompę zewnętrzną. Stał w domu, 
należącym do królewskiej ekonomji, i chociaż 
ciągle się uskarżał, że pokoje zbyt niskie, nie 
przeszkodziło to mu jednak i tu wystawić pod 
baldachimem z drogiego aksamitu ogromny por­
tre t imperatorowej, a następnie co rana przed 
tym portretem ceremonjalne audjencje dawać, a 
wieczorami wyprawiać bale i rauty, na które 
damy polskie zapraszał. Polacy, według świa­
dectw spółczesnych, nie mogli wyjść ze zdu­
mienia nad przepychem objadów i kolacji hrabie­
go, tak były one wykwintne i zbytkowne, i tak 
bogate nakrycia. Zwykle na podobnych ucztach 
stał po środku sali transparent ubrany kw iata­
mi, a na nim taki napis : In unanitate felicitas. 
Po objedzie, gdy panie nieco się przebrały, na­
stępował bal, trwający do późnej nocy. Bale 
rozpoczynauo polonezem. *)

Oficerowie nasi brali jak najczynniejszy 
udział we wszystkich tych balach : z magna­
tami pili na zabój, zgrywali się w karty  chę­
tnie, a nie mniej chętnie i gorliwie zalecali się 
do kobiet. Już to Polacy nie bardzo od nas na 
biesiadach s tro n ili; owszem, przestawali z nami 
dość chętnie. Ażeby jednak nie nazbyt drażnić 
narodowych ich uczuć i godności,, wszystkim 
oficerom nietylko pozwolono, ale i kazano na­
wet, wbrew obowiązującym u nas dotychczas 
przepisom, nie inaczej występować na balach i 
ucztach, jak tylko w ubraniu cywilnem. W cy- 
wilnem też ubraniu zasiadali oni zwykle po­
między arbitrami (t. j. publicznością) w czasie 
posiedzeń sejmowych, aż póki arbitrów na roz­
kaz Siewers’a nie wydalono z izby sejmowej. 
Nie tylko na balach u Siewers’a przyjaźnili się 
z Polakami oficerowie pułku naszego; uczęszczali 
oni i do domów polskich. Frak, zamiast mun­
duru, ułatwiał im wielce wstęp do wszystkich 
domów i salonów polskich, na równi z oficerami 
świty Siewers’a i członkami ambasad innych 
zagranicznych dworów, nad którymi to człon­
kami oficerowie nasi tę jeszcze mieli przewagę, 
że wielu z nich doskonale mówiło po polsku. 
Lecz raz frak zrzucony, a mundur znów 
wdziany — następował wnet koniec przyja­
źni; stosunki przyjacielskie milkły, oficer sta­
wał się tylko oficerem, przyczem przyznać na­
leży, że ciągłe obcowanie z Polakami w cięż­
kich tych czasach, nie obeszło się bez wytwo­
rzenia pewnego rodzaju wyobrażeń o Polsce (?), 
a szczególnie o królu polskim, od których sam 
nawet lir. Siewers nie mógł się otrząsnąć, jak 
to z listów jego widać. Dowódzca pułku, książę 
Cycjanów, nie dawał się wyprzedzać w dawa­
niu balów i bankietów, przyczem w dnie uro­
czyste (!), jak naprzykład na imieniny Siewersa, 
wystąpił z iluminacją i fajerwerkiem nawet. 
„We fraku, la t około 30, wzrostu niewielkiego, 
lecz nader miły i dobrze wychowany", jak po­
wiada Ochocki w pamiętnikach swoich, książę

*) I ło w a jsk i:  «Sejm  g ro dzieńsk i roku I 793,<<
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prawie zawsze z polskim jenerałem Działyńskim 
znajdował się na wieczorach u pewnej polskiej 
piękności, ojciec której widocznie był względem 
niego bardzo dobrze usposobiony. W owym czasie 
książę często wyjeżdżał na urlop ; w takich ra­
zach generał Rautenfeld i za niego i za siebie 
służbę spełniał gorliwie, i to było zapewne po­
wodem, że Ochocki w pamiętnikach swoich, nie 
znając go bliżej, nazywa go brygadjerem gwar- 
dyjskim, który na urlop tylko przyjeżdżał do 
Grodna.

Z przyjazdem króla i posłów sejmowych 
Grodno znacznie się ożywiło. Oprócz świty kró­
lewskiej i wojsk cudzoziemskich, zjechało mnó­
stwo kupców i przemysłowców warszawskich .; 
nie brak było nawet magazynów strojów i nie­
bawem na balach i wieczorach panie polskie 
wystąpiły w strojach przewyższających orygi­
nalnością swoją wszystkie, bez wyjątku mody. 
W chwili gdy cała Polska była jak w gorączce, 
w chwili, gdy się rozstrzygały jej losy na długo 
a może być na zawsze, w chwili tej szalano na 
balach i ucztach wesołych... Władze rosyjskie 
starały się podtrzymać ten szał zabaw i orgji 
najrozmaitszych; a nawet starały się prześci­
gnąć Polaków w „umiejętności“, jak się wyra­
żano, „życia“... „Oficerowie nasi, powiada Iło- 
wajski w wzmiankowanej historji, rozbijali się 
po mieście w pysznych karetach, zaprzężonych 
cugiem Ar sześć lub cztery konie; polscy ma­
gnaci, w mniej zbytkownych powozach, ustępo­
wali na bok i trzymali się zdaleka.“ Żołnierze 
i podoficerowie, rozlokowani w mieście i zajmu­
jący tamże Avarty i posterunki różne, także nie 
pozostawali w tyle za starszymi i baAvili się po 
swojemu; hulali po karczmach i szynkach. 
Wszędzie, gdzie spojrzeć, widać było tylko na­
sze mundury, bo polskie wojsko, żołnierze i ofi­
cerowie, przybyłe do Grodna dla trzymania Avarty 
av zamku królewskim, nigdzie się nie pokazywało.

T rw ało  to  jed n ak  n ie  długo. W n e t codzień 
poczęły la tać  k u rje ry  jeden  za drugim  to do 
P e te rsb u rg a  do carycy, to do W arszaw y  do Igel- 
s trom a. „Zew sząd nadchodziły  p y tan ia  n ie bez 
obaAvy, pow iada h is to ry k , na  k tó re  zaAVSze jed n a- 
kOAVO odpoAriadał SieAvers: »wsio błahopołuczno*, 
w szystko dobrze. W rzeczyw istośc i, było ta k  
tylko do czasu. Bo gdy k ró l na sejm  z jechał do 
G rodna —  a zjechał jak o  p rosty  śm ierte ln ik , 
jak b y  ja k i zw yk ły  poseł sejmoAvy, i to pod 
esk o rtą  w ojsk  naszych  — gdy h rab ia , dow ie- 
d z iaw szy  się o zam ierzonym  spisku, za rząd z ił 
suroAAre środki policyjne, gdy Avydano rozporzą­
dzenie, by n ik t bez p aszp o rtu  n ie  śm iał AYjeżdżać 
i  w yjeżdżać z m ia s ta  lub do m ias ta  — AArnet 
Avszystko inną  postać p rzyb ra ło , daw na spokoj- 
ność bezpoAvrotnie p rzepad ła . W izbie sejmowej 
poczęto hałasliAYie ro zp raw iać  przeciw  pod p isa­
n iu  t r a k ta tu  z rządem  rosyjskim . G ąsiorow ski 
o tw arc ie  się w yrażał, że polscy deputOAvani gotowi 
są  Avyczekiwać z k rw ią  zim ną n as tęp s tw  zam iarów  
rosy jsk ich , ja k  niegdyś Avobec G allów  rzym scy 
senatoroAvie. H rab ia  odpoAviedział na  to  ośw iad­
czeniem  : „że je śli sejm  n a ty ch m ias t n ie pozwoli 
d ep u tac ji swojej podpisać ów tra k ta t ,  to on, 
pełnom ocnik Rosji, postąp i z P o lską, ja k  z k ra ­
jem  n iep rzy jac ielsk im ." ') Było to 16. lipca. 
I ju ż  wtedy dano R autenfeldow i rozkaz, aby pod­
su n ą ł jeszcze bliżej do m iasta  w ojska korpusu  
w  okolicach rozlokow anego.

W sejmie tymczasem Avniosek o przyjęciu

‘)  K o s to m a ro w : «O sta tn ie  la ta  R zeczyposp . P o lsk ie j.«
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t ra k ta tu , oddany zosta ł pod glosoAvanie. Po mo- 
Avie króla, po licznych gorżk ich  na g w ałt n a rz e ­
kan iach , po rozm aitych  scenach n ieprzyzw oi- 
to śc i pełnych  (?) ( sbezobrazjachi,) ,  k tó re  av k a ż ­
dym sejm ie (?) z re sz tą  zdarzyć  się mogą, i k tó re  
aż nad to  w iadom e są w szystk im , udało się  n a ­
reszcie  depu tac ji uzyskać Aviększość głosów  i 
p ie rw sza  Część tym  sposobem zadan ia  sejm u, 
by ła  spełn ioną najzupełn ie j „błahopołuczno" 
(szczęśliw ie). D ep u tac ja  podp isa ła  t r a k ta t  dn ia  
22. lipca, w dzień urodzin  W ielkiej K siężnej 
Olgi P io trow nej. Tegoż sam ego dn ia  h rab ia  Sie- 
Avers, z a raz  po podp isan iu  tra k ta tu , da ł p a rad n y  
objad, na  k tó ry  zap rosił Avszystkich generałów  
i oficeroAV wojsk, sk ładających  załogę g rodz ień ­
ską, AArszystk ic li zagran icznych  posłów  i m in i­
strów , a n areszcie  i członków  depu tacji sejm u 
polskiego, k tó rzy  podpisali t ra k ta t ,  ja k  rów nież 
Avszystkich swych przyjació ł i pomocnikóAV (pol­
skich ?).

Na następ n y ch  posiedzeniach, gdy p rzy sz ła  
na  porządek  dzienny sp raw a  odstąp ien ia  od- 
Avieczuych polskich na rzecz P ru s  prow incji, 
sejm , ja k  jeden  czloAviek, za n ic  n ie  chcia ł ze­
zwolić na  to odstąpienie. N azaju trz , po n ad er 
burzliAvycli R ozpraw ach, ja k ie  m iały  m iejsce na  
posiedzeniu  z 16. s ie rpn ia , am basador b ra n d e n ­
bu rsk i, B ucholtz, podał notę b rzem ienną w gro­
źbę suroAA ą̂ w im eniu  k ró la  pruskiego, że jeże li 
sejm  się nie zgodzi, to Avojska p rusk ie , pod do­
w ództw em  M olendorfa, na ty ch m iast rozpoczną 
k ro k i zaczepne.

Jednocześnie dow iedziano się w  kołach  ro ­
syjskich, że Avielu p a tryo tów  polskich, obecnych 
w G rodnie i sejm ie, są  dow ódzcam i „pospolitego 
ru sz e n ia 11, że is tn ie je  stronn ictw o , sp isek  rew o­
lucyjny knujące, i że już  n aw et uknuło  go. N a­
tychmiast hrabia Siewers zdecydował się dać 
czynną Bucholtzowi pomoc i na  dzień przed  po­
siedzeniem  22. s ie rpn ia , ta k ie  do T yszkiew icza 
wystosoAArał p ism o : ")

„N adeszłe w iadom ości o sp isku  przeciAV 
św iętej osobie k ró la , a tak że  p rzeciw  osobie 
m arsza łk a  sejmowego i dosto jnych  n iek tó rych  
osób z senatu , m in is te rs tw a  i k o ła  poselskiego, 
znieAvalają m nie do przedsięw zięcia  pew nych 
środkóAY ostrożności. O godzinie 2-giej po połu­
dn iu  s ta n ą  dw a ba ta ljo n y  g renad jerów  na  ta r a ­
sie i podw órzu zamkoAvym (gdzie się odbyw ają 
posiedzenia  sejmoAve). G enerał R au ten fe ld  roz- 
staAvi p ik ie ty  w szędzie tak , ażeby an i je d n a  
dusza żyAva, n iem ająca obow iązku znajdow ania  
się av zam ku n a  służbie około św iętej osoby 
kró lew skiej N ajjaśniejszego P an a , n ie mogła 
p rzecisnąć  się do sejm u. A pod oknam i zam ku, 
rów nież u staw ione będą w arty , ażeby i przez  
okna nikt ani wejść ani wyjść nie mógł. U drzwi 

jedynego wolnego wejścia, do zamku, przez k tó re  
będzie Avolno w chodzić i Avychodzić, postaw iona 
będzie Avarta, sk ład a jąca  się z sam ych oficeroAV, 
obow iązkiem  k tó rych  będzie badać i rewidoAvać 
każdego w chodzącego, ażeby przypadkiem  nie 
w cisnął się czloAviek podejrzany. Jeżeli u któ­
rego z wchodzących posłów sejmowych, powyższa 
warta przy rewizji znajdzie broń ukrytą, poseł 
taki natychmiast będzie aresztowany, posadzony 
do turmy i  pod sąd kryminalny oddany jako taki, 
który zamierzał popełnić morderstwo. Pan, jako 
marszałek dworu, powinieneś zrewidować, czy 
przypadkiem który z ójicerów luó żołnierzy gwar- 
dji litewskiej, trzymających wartę około śwtętej

>) K ostom arow  : «O sta tn ie  la ta  R zeczyposp . Po lsk iej.«

osoby Króla, nie ma ostrych ładunków, lub prochu 
i  kul, chociażby oddzielnie; a podobnych żołnterzy 
i ójicerów natychmiast aresztoivai. Jeśli kto, nie- 
mający żadnego obotriązku, prześliznąwszy się 
do sali sejmoAvej, ukryje się av onej a będzie 
znalezionym, taki również natychmiast będzie 
aresztowany i do turmy Avsadzony. W  komnacie 

poprzedzającej salę sejmową, będzie oprócz wy­
mienionej pikiety u drzwi wchodowych, siedzieć 
inna jeszcze pikieta z 12-stu oficerów rosyjskich 
złożona, którym wolno będzie wchodzić do sali 
sejmowej i  w  czasie rozpraw siadać pomiędzy 
posłami. General Rautenfeld usiędzie av pobli­
żu Króla, po lewej stronie jego, i będzie pilno- 
wał, ażeby nie przyszło do jakiegobądź gwałtu, 
szczególniej względem osób: jego „wieliczestwa* 
Najjaśniejszego Króla, m a r s z a łk a  sejm oA vego i 
A vaszej, jaśnie A viełm ożny panie. Proszę ogło­
sić, ażeby nikt z  posłów sejmowych nie ruszał się 
z miejsca swojego, wyjąwszy Avypadki, gdy który 
wezwany będzie do króla. Jedynie tylko na nie­
porządki i gwałty zezAvolić nie mogę, a zresztą 
pozostaAviam z u p e łn ą  swobodę słowa, przyczem  
ci, którzy się niesfornymi okażą, pociągnięci będą 
do odpowiedzialności prawnej. Zechciej pan ni­
niejszy list zakomunikować av oryginale albo 
tłumaczeniu tak jego „Wieliczestwu“ Królowi, 
jak i posłom sejmowym, jeśli tego będą żądać."

Zaraz po tym liście Siewersa do Tyszkie- 
Avicza, generał Rautenfeld rozkazał księciu Cy- 
cjanowowi, sprowadzić z obozu pułk nasz do mia­
sta. Rynek, bulwar i droga Ariodąca do Zamku 
wnet obsadzone zostały żołnierzem, a dwa ba­
taljony rozlokowały się av Zamku. U wrót do 
Zamku, zostawionych Avolnemi, odprzodkowano 
działa pułkowe a bombardjerom kazano stanąć 
z zapalonymi lontami. ')

Było to przed  południem , a o po łudniu  h r. 
S iew ers odbył p rzeg ląd  Avojsk i osobiście sp ra -  
w dzał, o ile  są  w ypełn ione rozkazy  jego, t . j. 
o ile są strzeżo n e  Avszystkie Avejscia do Zam ku. 
Zw oław szy nadto  oficerów załogi, zw iedził z 
nim i Avszystkie k o ry ta rze  i sale zamkoAAre, Avska- 
zując przytem  d e ta liczn ie  każdem u, co i ja k  ma 
robić — gdzie, ilu  i ja k  postaAvić żołnierzy n a  
w arcie  i t. d. R autenfeldow i w sk aza ł gdzie i 
ja k  ma siedzieć , przyczem  Avydał mu in stru k c ję , 
„jak ma poczynać Avspolnie z m arszałk iem  Ty- 
szkieAviczem dla zachow ania  spokojnośei i po­
rzą d k u  w sejm ie. 2)

Nie dochoAvały się do nas AvpraAvdzie dzien­
ne rozkazy pułku petersfturgskich grenadjerów 
z owych czasów, lecz z raportów generała Rau- 
tenfelda widać, że odebrał on rozkazy od Sie- 
Aversa bezpośrednio. Rautenfeld, aAvansoAvany 
przed sejmem na generała, a będący do tego 
av blizkich z Siewersem stosunkach, zarządzał 
garnizonem samodzielnie, jedynym był jego ao- 
wódzcą, a że był energicznym dowódzcą, to wi­
dać ze Avszystkiego. Nasz pułk grenadjerów UAva- 
żał za swój własny, za swoją kreację, bo on to 
formował go av PskoAvie i prawie ciągle był 
przy nim.

W m ieście n ie  Aviedziano n ic , co się w ła ­
ściw ie działo . D elegatom , k tó rzy  n ie  czy ta li 
l is tu  S iew iersa , zdaAvalo się, że odbywa on „coś 
av ro d za ju  p a rad y  w ojskow ej11; gdy więc o 4-te j 
popołudniu  poczęli s ię  schodzić i dow iedzieli się 
o praAvdzie, Avielu z nich, n ie  chcąc brać w  po­
siedzeniu  udzia łu , pragnęło  w rócić do dom u.

*) «Z apiski E ng e lh ard ta .«  M. 1867.
2) K o s to m a ro w : «O statn ie la ta  R zeczyposp. Polskiej.*
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Nota Siewersa obiegając z rąk do rąk, wzbu­
dzała powszechne oburzenie. Przeznaczeni ofi­
cerowie nasi do siedzenia w sejmie, zajęli swe 
miejsca prędko lecz w rozmowy nie wdawali się 
wcale. Posłowie zebrawszy się wszyscy i dowie­
dziawszy dokładnie jak rzeczy stoją, chcieli 
salę opuścić, lecz nie mogli. Grenadjery nasze 
skrzyżowawszy bagnety z krzykiem „nie wolno", 
zagrodzili im drogę; a gdy to nie pomogło i po­
słowie nie zważając na zaporę, hurmem do 
drzwi sunęli, grenadjerowńe zagrozili im w y­
raźnie, że jeżeli tylko na swe miejsca zaraz 
nie wrócą, to będą ich kolbami walić po łbach 
ogolonych l). Nikt jednak szwanku nie odniósł; 
trzeba bowiem wiedzieć, że wydany był rozkaz: 
ażeby żołnierze nie używali na serjo broni w spo­
sób palny, a tylko murem stali na swych miej­
scach, grożąc najeżonym bagnetem, bo inaczej 
byłby za wielki rozgłos.

OficeroAvi nasi, według opowiadania jednego 
z widzów współczesnych, siedzieli av sejmie 
jakby posągi jakie. Jeszcze dnia wczorajszego, 
na dzień przed posiedzeniem, Avielu z nich h u ­
lało z niektórym i posłami. W ielu z nich miało 
też i znajomych wspólnych. Ale skoro nazaju trz  
przyszło pełnić służbę, a w łonie sejmu pow stała 
frakcja, nie chcąca na żaden sposób uledz Avy- 
maganiom rządu rosyjskiego, oficerowie wysłani 
do sejmu dla podtrzym ania honoru i godności 
reprezentantów  Eosji, tak  się zachowali w sali 
rozpraw , jak  gdyby nigdy nic wspólnego z Po­
lakam i nie mieli. Wymogi dyscypliny Avraz z po­
czuciem oboAviązku, a nareszcie ważność cliAA7ili, 
gdy wszystko zależało od w ytrw ania przy swo- 
jem i od tak tu , nakazyw ał oficerom postępować 
oględnie, z krw ią zimną, by zackoAyaniem się 
sAVojem pobudzić też i żołnierzy do podobnejże 
postaA\7y. Jedno słowo zbyteczne mogło spowo­
dować AArybuch — i na szczęście n ik t słowa tego 
nie wyrzekł. Dla honoru deputOAvanych sejmo- 
Avych należy AA7yznać, że żaden z nich, naAvet 
wzrokiem, ani razu nie obraził Avarty naszej, 
częścią wprowadzonej do sali rozpraw, a częścią 
u drzw i stojącej. Korzystając z nadanej przez 
am basadora naszego wolności słoAva, skoro król 
z tymże weszli do sali i zajęli miejsca wyzna­
czone, posłowie na AArstępie oświadczyli, że nie 
należy zagajać posiedzenia wprzód, nim Avojska 
nasze nie będą usunięte. Czyniąc zadość proś­
bom króla, Siewers zgodził się nareszcie, ażeby 
oficerowie nasi opuścili salę rozpraw  i Avyszli 
do sal bocznych, ale co do Eautenfelda to temu 
kazaAVszy pozostać, oświadczył sejmowi, że do­
póki nie będzie przyjętym projekt tra k ta tu  
z Prusam i, dopóty ani jeden żołnierz rosyjski 
nie opuści zamku. To poA\7iedziaAA7szy, w stał, ukło­
nił się kroloAvi i sejmującym, i wyszedł z sa li3).

W chAvil kilka potem, a mianoAvicie, około 
godziny dziew iątej, h rabia przysła ł jeszcze je ­
dną notę, tą  razą w prost do sejmu, treśc i po­
dobnej co TyszkieAviczoAvi, w której pomiędzy 
innemi było pow iedzianem : „że dla zachowania 
należytego porządku i spokojności, zmuszonym 
się Avidzi koniecznie kazać otoczyć zamek przez 
dwa bataljony grenadjeróAV w raz z 4-ma dzia­
łam i 8). Generał Rautenfeld obejmie nad niem i

*) «Pam iętn ik i z X V III. w ieku. A rch iw um  sztabu g łó ­

w nego .
2) Ib idem . P am iętn ik  (cesa rsk a  pub liczna B ibljo teka). 
8) W idać  z pow yższego, że nie 2 bata ljony  i dz ia ł 4, 

lecz 4  b a t. i dz ia ł 8 uźytem i b y ły : p o ło w a  z n ich  w samym 
Z am ku, a  d ruga  o tacza ła  Z am ek.

komendę. W końcu hrabia wyraził „nadzieję", 
że posiedzenie nie będzie zamkniętem, dopóki 
sejm nie zgodzi się na przyjęcie traktatu z Pru­
sami l).

Blizkie sąsiedztwo grenadjerów , niemożność 
opuszczenia sali, Avzajemne rachunki i zarzuty, 
nieobecność arbitrów  — tej tłuszczy zaAvsze go- 
toAvej do Avszelakich skandalów — Avszystko to 
razem  wzięte zmusiło nareszcie posłów zdecy- 
doArać się na przystąpienie do głosoAvania. Or- 
dynanse i kurjery  Siewersa co chAvila w padały 
do sali sejmowej, i schwyciwszy to jednego to 
drugiego posła, Aviedli pod konAA7ojem do niego. 
Niektórzy posłoAvie korzystając z tej „asystencji", 
zdołali jakoś umknąć i gdzie kto mógł poucie­
kali, ale nie na długo, bo kazano zaraz ich 
ścigać i łapać, a złapaAA7szy, pod konAVojem na- 
powrót na salę prowadzić. Czterech takich po- 
słóAA7 co się opierali Avracać do sejmu, schw ytał 
i przyprowadził osobiście pod strażą  bagnetów 
major B rier-del-M arte. Major ten  najwięcej się 
odznaczył av tym  dniu pam iętnym , pomiędzy 
oficerami naszymi. On też a nie kto inny z ła­
pał i dostaw ił do sejmu P la tera  i Ledóchow- 
skiego. Musieli usłuchać; a P la te r znalazłszy 
się \A’ sejmie m iał naAA7et mowę o powinnej 
wdzięczności dla jej im peratorskiej mości impe- 
ratorowej K atarzyny. Po ukończeniu spraAvy, 
t- j. gdy tra k ta t  z Prusam i został nakoniec 
przyjęty, hrabia kazał bataljonom opuścić zamek 
i rozejść się na kAvatery 2)

Nie skończyły się jednakże nieporozumie­
nia aa7 sejmie. H rabia Siewers „przetrzymawszy 
sejm pod kluczem całe godzin dwanaście", był 
bardzo kontent. Zaraz bal wydał, na którym  
„głaskał i pieścił" w szystkich zaproszonych Po- 
lakÓAV. W dniu urodzin imperatoroAvej wydał 
pyszny bankiet, na k tóry  król odpowiedział n ie­
bawem nie mniej pysznym obiadem Avydanym 
dla Rosjan Bale, w ieczory i Avidowiska, nastę- 
poAvaly po dawnemu bez przerAvy, ale t ra k ta t  
z Prusam i nie mógł jakoś doczekać się ratyfi­
kacji potrzebnej. Napróżno Buchholtz nalegał 
na sejm, ażeby ratyfikoAA7ano czem p ręd ze j; po 
posiedzeniu z 22. sierpnia sejm przeszedłszy do 
innych spraAV stojących na porządku dziennym, 
zam iast trak ta tem  zajął się pomiędzy innemi 
rozpatrzeniem  trak ta tu  handlowego.

Dnia 21 w rześnia n. st. aa7 sobotę przed­
łożył Buchholtz sejmoAvi notę z oświadczeniem, 
że rząd jego surowo nakazał mu załatAvić naprzód 
kArestję trak ta tu  rozbiorowego, a dopiero potem 
przystąpić do handlowego. Siewers aa7 charak­
te rze  am basadora „dworu pośredniczącego i przy­
jaznego" poparł żądanie Buchholtza. Lecz po­
mimo tego poparcia, sejm postanoAvił tą  razą 
nie zgadzać się za żadne skarby św iata. Zdaje 
się, że i król trzym ał tu  z opozycją, zgodzono 
się tedy na wysłanie proźby do hrabiego Sie- 
Aversa, by cofnął swój rozkaz.

N astępne posiedzenie wyznaczono na po­
niedziałek 23. AA7rześnia. N iektórzy z posłóu7 
sejmoAvych, przeczuAvając, że nie obejdzie się 
bez poA\7tórzenia scen z pamiętnego posiedzenia 
w sierpniu, postanowili uciec z m iasta. Należało 
czemprędzej przedsięw ziąć Avszelkie środki za­
pobiegające tak  niebezpiecznym zamiarom, bo 
inaczej sejm mógł się rozlecieć, a w tedy i nasz 
rozbioroAvy tra k ta t s traciłby  swoją legalność. 
Znów tedy grenadjerzy zjaw ili się na scenie —

ł) «Pam iętn ik i«  (cesa rsk a  pub liczna  B ibljoteka). 

a) Ib idem . P am iętn ik  (cesa rsk a  pub liczna b ib ljo teka).

i znów wszędzie patrole, rondy i straże, p rzy - 
czem RautenfeldoAri nakazał hrabia na kilka 
godzin przed posiedzeniem, t. j. av nocy z 22. 
na 23. z niedzieli na poniedziałek, aresztoAvać 
Avszystkich najniebezpieczniejszych „k rzykaczy"; 
Szydłowskiego, Skarżyńskiego, Mikorskiego i 
Krasnodębskiego — a nazaju trz  av poniedziałek 
grenadjerzy ziió a v  otoczyli zamek i znów posta­
wiono u bramy 4 arm aty  — kanoniero\A7ie na 
miejscach, lonty ciągle zapalone...

Nie poprzestając na tern, podzielono miasto 
na części i każdą część taką av celu u trzym a­
n ia porządku oddano pod nadzór doAA7ódców roz- 
lokoAA7anych tam że kompanji. Wznowiono nakaz, 
ażeby bez osobnego na to pozwolenia, podpisa­
nego przez samego Siew ersa n ik t nie śm iał 
Ayjeżdżać lub wyjeżdżać z m iasta. Każdego, k tó­
ryby chciał się przekraść konno, pieszo lub po­
wozem, kazano aresztow ać i do turm y sadzać. 
Patrole kozackie i konnych karabinierów  — bo 
i tych ściągnięto — nieustannie krążyły  po m ie­
ście. H rabia przesłał notę sejmowi uspraw iedli- 
Wiającą powody, dla których niezbędnemi się 
okazały noAA7e aresztoAA7ania i nadzwyczajne środ­
ki, które nakazał jedynie aa7 celu utrzym ania 
porządku i spokojności publicznej. Struchleli 
posłoAA7ie na ponoAA7ny Avidok bagnetów i arm at. 
W głębokiem m ilczenia cicho przesuw ali się po­
między ławkam i i zajmowali miejsca

PostanoAA7iAvszy pozbyć się posłów7 niesfor­
nych, t. j. aresztoAvać ich i odwńeźć do powia­
tów, z których byli Arysłani, AA7ykonanie posta­
nowienia tego zdał Siewers jak  z\A7ykle na Rau- 
tenfelda, co też ten  czasu nie tracąc dokonał 
bardzo zręcznie av nocy. W yciągani z łóżek po- 
słoAvie, nie staw ili czynnego oporu, lecz nie 
obeszło się za to bez protestacji biernej.' Krasno- 
dębski naprzykład powiedział, że dobroAvolnie 
nie AA7y j d z ie  z m ieszkania ; kazał Arięc oficer 
żołnierzom schwycić go na  ręce jakby kłodę 
jaką i wrzucić do bryczki, k tóra jak  zAA7ykle 
av podobnych Avypadkach zaAvczasu już była 
przygotow aną i na ulicy czekała. Krasnodębski 
m iał tylko płaszcz na sobie i drżał od zimna, 
bo było już chłodno nocam i; oficer tedy pora­
dził mu, ażeby kupił sobie jak ie  futro na drogę, 
bo inaczej może się przeziębić i zachorować. 
„W Syberji fu tra  są tańsze" — odparł Krasno­
dębski ponuro. A gdy mu poAviedziano, że nie 
na Sybir pojedzie, lecz do siebie „za piec", do 
domu, to i to nic nie pomogło, Avciąż podaAA7iiemu 
wymyślał. Wsadzono go tedy na bryczkę poczto- 
Avą, oficer siadł obok, kozacy otoczyli bryczkę 
i pojechali. T rzeba AA7iedzieć, że każdego podo­
bnego posła odstawiono na m iejsce zam ieszka­
nia nie inaczej jak  tylko pod silną eskortą ko­
zaków, lub karabinierów  konnych 3).

W owoczesnych raportach  nieraz się spot­
kać można z nazwiskiem  porucznika Deruchina, 
k tóry  według „Pamiętników" odznaczał się 
osobliwszą gorliwością av spełnianiu rozkazÓAW 
Rautenfelda 3). W edług przechoAvanych lis t służ- 
bowych „(formularnych spisków)" rzeczyAviście 
w7 pułku znajdowrał się podóAYCzas oficer tegoż 
nazA\7iska, a mianowicie był on nie poruczni­
kiem lecz tylko nadetatoAvym chorążym „(pra-

')  K ostom arow  : ib idem . I lo w a jsk i: ib idem . .P a m ię ­
tn ik  E n gelhard ta .«

2) I lo w a js k i ,  ib idem .

3) .P am ię tn ik *  (A rch iw um  g łów ne ogólne g e n e ra ln e g o
sztabu).
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porszczyk", p ierw szy stopień oficerski). Tego 
chorążego Deruchina spotkało później nieszczę­
ście ; podczas wypadków w arszaw skich d. 18 
i 19 kw ietn ia  roku następnego buntownicy 
w zięli go byli do niewoli, i trzym ali w raz z in­
nym i niewolnikam i, aż póki go Suworów nie 
uwolnił ').

Zaledwie otw arto posiedzenie poniedział­
kowe posłowie sejmowi, poraź dziesiąty może 
w tym  sejmie pamiętnym, zażądali uwolnienia 
porwanych kolegów swoich, a dalej usunięcia 
wojska i arm at z zamku. Król posłał powie­
dzieć am basadorow i: „że chociaż sejm znajduje 
się pod grozą niebezpieczeństwa, lecz pomimo 
tego wszyscy jak  jeden postanowili nie p rzystę­
pować do porządku dziennego, dopóki porwani 
w nocy nie będą zwróceni sejmowi". „Nie ma 
sejm u; obrady są niemożebne pod grozą bagne­
tów !" — krzyczano z ław  poselskich. Posłowie 
aresztow ani, sejm otoczony żołdactwem moskiew- 
sk iem !... P raw o zabrania w podobnych obrado­
wać w aru n k ach ! Opuśćmy raczej salę, a nie 
przyczyniajm y się do nieszczęść Ojczyzny !... 
Okażmy św iatu całemu, że możemy być zgnie- 
ceni, lecz nigdy nie będziemy podłymi. S łu­
chajmy praw a, i w ytrw ajm y przy obowiązku!... 
— w ołał poseł Gosławski, opuszczając ławę 
i zwrócił się ku drzwiom. 2)

W idząc to generał Rautenfeld, siedzący 
blisko króla, w pełnym mundurze i cały w or­
derach, powstał i krzyknął na grenadjerów , po­
staw ionych u drzwi, by Gosławskiego przepu­
ścili, ale tylko jego jednego, a każdemu innemu, 
któryby chciał naśladować go, najeżyli bagnety 
in a z a d  do sali wrócić zmusili. Pow stało zamię- 
szanie pomiędzy posłami i nie wiedzieli co po­
cząć. Usiedli, i calutką godzinę siedzieli w naj- 
głębszem milczeniu, a król także m ilczał, a tym ­
czasem oficerowie nasi bezustannie latali po 
sali sejmowej, korytarzach, lub salach pobocz­
nych, co chwila roznosząc do w art rozstaw io­
nych rozkazy Rautenfelda. 3)

Zmrok zapadł, a  wkrótce i noc ciemna, 
a  sejm jak  zaklęty milczy. Zapalone lonty przy 
działach u bram y wchodowej, złowrogo oświe­
cają okna zamkowe. Z nadejściem zmroku ka­
zano po korytarzach wzmocnić w arty  i straże, 
i  zdwoić gorliwość. Najzupełniejsza cisza zapa­
nowała dokoła, tylko słychać krok miarowy 
szyldwachów, lub chrzęst karabinów  w arty  od­
dającej oficerom honory, a gdy większy szum 
nieco daw ał się słyszeć, znaczyło to, że w arta 
po dwugodzinnem stan iu  przez świeżą została 
zmienioną. U w rót i dokoła zamku co kw adrans 
daw ały się słyszeć zwykle przeciągłe wołania 
szyldwachów „s łu sza j" !“... (p iln u j!...) — męczą­
cemu wyczekiwaniu nie było widać końca.

Rautenfeld napom niał króla, że posiedze­
nie musi być rozpoczętem. Król o d p a r ł: „Nie 
mogę zmusić ich do mówienia" — i znów po­
siedzenie trw a w milczeniu. Żaden z posłów 
ust nie otw iera, postanowili widocznie w ytrw ać 
p rzy  swojem. Było to posiedzenie w calem zna­
czeniu tego wyrazu „niem e". Żaden z posłów 
n ie  posunął się do kroku, któryby mógł spowo­
dować użycie z naszej strony wojska 4.)

ł) Archiwum uczono-wojenne. Oddz. II. Relacje i r a ­
porty do Sołtykowa, Nr. 220.

J) K ostom arow : ibidem.
3) Ibidem.
4) Kostomarow, Iłowajski.

W yprawioną była deputacja do Siewersa
— rozumie się deputacja pod eskortą bagnetów
—  z zapytaniem : „Co będzie w razie, gdy sejm 
większością głosów odrzuci cały tra k ta t  z P ru ­
sam i?" „W ydałem już na podobny wypadek 
stosowne rozkazy generałowi Rautenfeldowi — 
odpowiedział Siewers — i on z grenadjeram i 
będzie w iedział, jak  już sobie postąpić". De­
putacja wróciwszy, zawiadam ia sejm o odpo­
wiedzi am basadorskiej. Choćby jeden głos się 
odezwał! — milczenie ogólne. „No,jakże, projekt 
będzie odczytany lub n ie?" — pyta Rautenfeld. 
„Sejm nie może się uważać za otw arty, a to 
z powodu wojsk cudzoziemskich. Gdy nie po­
zw alają mówić według przekonania i obowiązku 
milczenie staje się najlepszym środkiem". Taką 
dano odpowiedź Rautenfeldowi. Milczenie wciąż 
trw a dalej, i chociaż już po trzeciej w nocy, n ik t 
ani oka nie zmrużył, ani zdrzem nął się naw et. 
Rautenfeldowi zaczęło brakować cierpliwości; 
nie mógł już dłużej wytrzymać, i co chwila 
w staw ał, przechadzał się i znów niecierpliw y 
siadał. Zbliżywszy się nareszcie do tronu, prosi 
k ró la : „W asze W ieliczestwo, nakażcie czytanie 
projektu". Król zarządził czytanie, ale wszczął 
się hałas, i znów się na niczem skończyło. Znie­
cierpliw iony do ostatka Rautenfeld krzyknął 
grożącym głosem : „że jeżeli natychm iast pro­
je k t odczytanym nie będzie, to zostanie zmu­
szonym postąpić według wydanych mu rozka­
zów". Zarządzono czytanie projektu, odczytano 
już — a oni ciągle milczą. Choćby kto krząknął!
— znów milczą co do jednego i znów n ik t ani 
się poruszył nawet. ')

Pozostawiwszy tedy na swe miejsce je ­
dnego z obecnych dowódzców batalionowych, by 
pilnował sejmu i nie pozwolił mu uciec, Rau­
tenfeld wyszedł, dopadł konia, do Siewersa po­
leciał, a powróciwszy oświadczył głosem podnie­
sionym: „że wszyscy bez w yjątku jak  są człon­
kowie sejmu, powinni dopóty siedzieć w sali 
sejnowej, dopóki rzecz nie zostanie skończoną 
i t ra k ta t  podpisany. W przeciwnym  razie upo­
ważnionym je s t od am basadora przedsięwziąść 
pewne znane mu środki". A zw racając się do 
m arszałka sejmu (S tanisław a Bielińskiego, cześ- 
n ika kor.) dodał: „i same naw et Jewo W ieli­
czestwo Król, i wszyscy panowie senatorowie 
jeśli chcą tego, będą spać na słomie i nie wyjdą 
z sali, dopóki nie stanie się zadość żądaniom 
pana am basadora Im peratorowej K atarzyny". Ale 
i ta  groźba nie odniosła s k u tk u !

G enerał Rautenfeld tedy sk inął na dowódz­
ców batalionu, kazał im się zbliżyć, szepnął im 
coś i dowódzcy wyszli. Na podwórcu zamkowym 
i na korytarzach w ew nątrz zamku, dał się s ły ­
szeć szczęk broni. Lecz skoro tylko sek retarz  
począł czytać projekt i doszedł do słowa „Król", 
wnet sypnęły się przekleństw a i w rzaski pa- 
trjotów, nie chcących na żaden sposób dopuścić 
do otw arcia posiedzenia. Król zemdlał i rozcho­
rował się na prawdę. 2) Generał Rautenfeld 
kazał przynieść buljonu i wina, poczem „Jego 
W ieliczestw u" nieco się lepiej zrobiło. Skoro 
tylko poczynano czytanie projektu, zaraz po 
dawnemu dawały się słyszeć w ołan ia : „Sesja 
nie zagajona, sesja n iezagajona!“... poczem po­
słowie znów na swe miejsca siadali i znów 
rozpoczęła się cisza grobowa. Nareszcie R auten­
feld s trac ił już zupełnie cierpliwość! Podszedł

*) K ostom arow  : ib idem .
2) I ło w a js k i : ib idem .

po raz ostatn i do tronu i prosił króla, aby k a­
za ł rozpocząć debaty nad tylko co odczytanym 
projektem, ale król po dawnemu r z e k ł : „Nie
mam w ładzy zmuszania posłów do mówienia, 
gdy oni sobie tego nie życzą". W  takim  razie  
użyję środków, jak ie  mi nakazano, każę wejść 
grenadjerom ", odparł generał i wyleciał z sali ’) 

Na korytarzach rozległy się gromkie ko­
mendy „Sm irno"!... (baczność !) — i w szystkie 
w arty  stanęły  pod bronią. Siedzący w sali s ły ­
szeli stuk kolb i chrzęst bagnetów... Z podwó­
rz a  dolatyw ały głośne rozkazy dowódzców pro­
wadzić na dworze stojące kompanie spiesznie 
do sali.:.

Ukorzyli się p a tr jo c i; m arszałek sejmowy 
szparko podniósł się z miejsca swojegc, i zapro­
ponował podpisanie trak ta tu . Kilka słabych gło­
sów zawołało: „nie podpisywać!" Lecz m arsza­
łek  ponowił propozycję, i tą razą n ik t się już 
nie odezwał, wszyscy milczeli. W  tern R auten­
feld otw iera drzwi i wchodzi. „Kto milczy, ten  
się zgadza — takiem i słowy pow itał wchodzą­
cego Rautenfelda m arszałek — projekt przyjęty 
jednom yślnie"... 3)

Zmieniły się dekoracje. Rozstąpiły się sze­
regi grenadjerów i królowi, opuszczającemu salę  
oddały należne honory wojskowe. Czemprędzej 
do Siew ersa poleciał goniec umyślny z radośną 
nowiną, że projekt został nareszcie przyjęty. 
Dzięki powściągliwości Rautenfelda spraw a zo­
s ta ła  załatw ioną bez interw encji bagnetów. Ra­
tyfikacja nastąp iła 10. października. Posłowie 
sejmowi na wychodnem z sali nie spotkali p rze ­
szkód; pozwolono im wrócić spokojnie do mie­
szkań przez nich zajmowanych. W ielu z nich 
płakało. Inni znów, przechodząc koło oficerów^ 
naszych, mówili: „można szanować naw et i ta ­
kich ludzi, którzy są dla nas nieprzyjemnymi 
jeślibyśmy byli podobnie mężni i sta li, jak  wasz 
ambasador, bylibyśmy i my również w iernym i 
synami Ojczyzny, jakim i wy jesteście"... 3)

Było już dobrze po czw artej, gdy opuszczał 
salę ostatn i poseł; w kościołach dzwoniono już 
na ju trzn ię . Żołnierze nasi byli bardzo zmęczeni, 
i nie d z iw ; stali przecież pod bronią przez całe 
godzin dwadzieścia i cztery, o głodzie i chło­
dzie. Lonty w ypaliły się do szczę tu ; trz e b a  
było nowe pozakładać. Poranek był bardzo chło­
dny; wielu drżało od zimna. 4)

Żołnierzom kazano w racać na kw atery  plu­
tonami. Radzi byli, że się skończyło i żartow ali 
z przechodzących mimo posłów : „Ach panowie, 
p anow ie!... Wam tylko jedno ciągle w g ło w ie : 
„do lasu i do la su “. A mówili tak  ci, co stojąc 
u drzwi prowadzących do sal sejmowych, lub 
w korytarzach, i nie rozumiejąc dobrze po pol­
sku, słyszeli tylko jak  Avołano : „do laski, do 
la sk i"“. Zdawało się im, że posłowie tak  samo, 
jak  buntownicy w roku zeszłym, co się po la ­
sach kryli, a za którym i uapróżno się tyle na- 
upędzali, również chcieli uciekać do lasów. 5) 

W  ten  sposób odbył się jeden ze znako­
mitszych przewrotów politycznych, w którym  
grenadjerow ie sankt-petersburscy brali tak  zna­
czny, czynny i bezpośredni udział.

*) « P am iętn ik i E n g e lh ard ta .«
2) K ostom arow  : ib idem .
3) K ostom arow  : ibidem .
4) G as io ro w sk i: ibidem .
6) P am iętn ik  z XVIII. w ieku (cesa rsk a  publiczna B ibl- 

jo tek a ).
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K o r z y ś c i  p o l i g a m j i .
SIMPSON Z BASSORY.

O p o w i a d a n i e  h u m o r y s t y c z n e

J A M E S A  P A Y N.
(z angielskiego.)

Nie ufam w ogóle wszystkim podróżnikom. 
Nie z powodu ich skłonności do opowiadania 
przygód, k tóre nigdy się nie zdarzyły, bo postę­
powanie takie stało  się niebezpiecznem : dzisiaj, 
gdziekolwiek kto pojedzie, inni byli tam  także 
i łatw o je s t przekonać się o prawdziwości ich 
słów. Moja nieufność pochodzi przeciwnie z po­
jęć, jak ie  sobie wyrobiłem w kw estji przygód, 
o których nam nie opowiadają. Pytam  się, lu­
dzie ci, którzy opuszczają kraje cywilizowane, 
którzy  nie potrzebują już liczyć się z opinią pu­
bliczna, do czegóż nie są zdolni ? Między na­
mi mówiąc, sam fak t, że się je s t podróżnikiem 
je s t złym znakiem. Dla czegóż nie pozostać na 
łonie swej rodziny, albo jeżeli się nie posiada 
żadnej, dlaczego nie stworzyć jej sobie? Jest 
to obowiązkiem obywatelskim. Kiedy student 
ucieka ze szkoły, można mu przyznać energję, 
odwagę, charak ter niezależny, ale najczęściej 
nie je s t to to, co nazywają poczciwym chłop­
cem. Może który naród zawdzięcza rozwój swej 
żeglugi tego rodzaju zbiegom ; lecz nie z patrjo- 
tyzmu wsiadają oni na okręt i powierzają się mo­
rzu ; czynią to, bo czują niesm ak do obowiąz­
ków swoich na ziemi, wreszcie zaledwie zna j­
dą się na pokładzie, sami przyznają, jaką  nie­
dorzeczność popełnili. N ikt nie jedzie do Ta- 
ta ry i albo Kamczatki dla kształcen ia umysłu. 
Gdyby jak i podróżnik chwalił się przedemną 
celem tego rodzaju, roześmiałbym mu się w oczy 
(nb. gdybym się nie bał, że wyciągnie z pod 
płaszcza jatagan albo jak ą  inną broń egzotycz­
n ą ) ; nie,— udaje się w okolice nieznane dlatego, 
że więzy cywilizacji mu ciężą, albo dla tego, że 
ma jakieś upodobania potwoine, do któiych nie 
śmie się przyznać.

Człowiek z najłagodniejszem usposobieniem 
jakiego kiedykolwiek spotkałem, a jednocześnie 
najw iększy podróżnik, przyznał mi się pewnego 
dn ia  w klubie, po doskonałym obiedzie, że po­
mimo wszystko nie ma nic lepszego, nad suro­
we mięso. Nie powiedział mięso lu d zk ie , ale 
zrozum iałem  dobrze o czem m yślał. Żałował że 
zaszedł tak  daleko i s ta ra ł się mnie uspokoić 
przybierając głos i ruchy zwyczajne, ale nie 
udało mu się mnie oszukać. W idziałem  jak  dziw­
ne spojrzenia rzucał na ludzi tłustych  i puco­
ło w a ty ch ; i za nic w świecie nie zostawiłbym 
go samego z mojem dzieckiem. Biedne m aleń­
stwo zajęłoby miejsce w opowiadaniach o ta ­
jemniczych zniknięciach.

Jeżeli uważacie moje obawy za przesadzo­
ne wolno wam ; są ludzie mniej niedowierzający 
niż inni, a także bardziej łatw ow ierni.

Jestem  zresztą sprawiedliwy, i nigdy nie 
żyw iłem  niesłusznych uprzedeń względem tych, 
którzy mimo swej woli, są zmuszeni zwiedzać 
odległe krainy. Posłowie królowej, m arynarze, 
skazani na deportację, mogą być bardzo porzą­
dnymi ludźmi, gdziebądź ich popchnie p rzezna­
czenie.

Jeden z najlepszych chłopców, jakich zna­
łem  i najspokojniejszych, był Simpson Bassora. 
Chodziliśmy razem  do szkół czterdzieści pięć 
la t temu, a chociaż jego dom handlowy je s t w głę­

bi Azji, spotykałem go od czasu do czasu pod­
czas jego wycieczek perjodycznych do Anglji 
i znajdowałem zawsze tym samym, miłym, bez 
pretensji skromnym i umiarkowanym w przeko­
naniach. Dom nasz wchodził z nim niekiedy 
w in teresu  handlowe, ale nasze stosunki były 
przedewszystkiem  tow arzyskie Moja żona i cór­
ki mają do niego słabość i znajdują przyjemność 
w jego opowieściach perskich, tak  malowni­
czych i pełnych miejscowego kolorytu. P rzy­
wozi on im małe flakoniki perfum, a od czasu 
do czasu jak i szal, który obudzą zazdrość w ich
przyjaciółkach.

Jednakże nigdy nie byłbym pomyślał o 
Sirnpsonie jako o możliwym zięciu, gdyby moja 
żona nie wbiła sobie tej m yśli w głowę.

Mieszkał za daleko, i chociaż zarabiał, nie 
sądziłem  ażeby m iał dosyć, żeby wrócić do A n­
glji i w niej się osiedlić. Jego dochód roczny 
stanow ił bardzo ładną summę, ale daw ał mi do 
zrozumienia, że życie było drogie w okolicach 
zatoki perskiej i że niepodobna tam  wiele 
oszczędzić. Słowem Simpson nie robił na mnie 
w rażenia człowieka na ożenieniu. Gdy mówio­
no przy nim o m ałżeństw ie, m iał na ustach ten  
uśmiech suchy, szyderczy, sceptyczny, który 
zdradza zawziętego zwolennika celibatu.

Nie mam potrzeby opowiadać, dla jakich 
powodów zdecydowałem się poruszyć z Simpso- 
nem kwestję m atrymonialną. Dość powiedzieć, 
że nie działałem  z własnej woli. Moja żona 
dała mi instrukcje; uparła się przy  swoim za­
m iarze co do Joanny, naszej drugiej córki i po­
leciła mi wyruzumieć Simpsona. „Usłyszeć to 
być posłusznym 11, jak  mówią w Bassorze.

— Mój kochany Simpson — rzekłem  do niego 
gdy po małym obiadku u mnie tłukliśm y orze­
chy, mój kochany Simpson, dziwi mnie n iezm ier­
nie, że człowiek jak  ty, mający znaczne dochody 
i ładny dom, mógł nigdy nie pomyśleć o oże­
nieniu. Musi być smutno tam  samemu.

— Zapewne — odrzekł Simpson spokoj­
nie — ale dzięki Bogu jestem  żonaty od la t dw u­
dziestu.

— Żonaty od la t d w u d z iestu ! Zdum ie­
wasz m n ie ! Dlaczego nam nigdy o tern nie 
mówiłeś ?

— Nie wiem ; myślałem, że was to nie 
zajmie. Ożeniłem się w P ersji, z tam tejszą ko­
b ie tą ; gdybym się był ożenił w Europie, byłbym 
wam powiedział.

— W Persji, mój drogi, jak  mi to wydaje 
się zabawnem!

Powiedziałem „zabawnem", lecz jednocze­
śnie powracały do mego umysłu w szystkie uprze­
dzenia, jakie kiedykolwiek żywiłem względem 
podróżników i osób wyrzekających się cywili­
zacji.

— Teraz, kochany Simpson, jeżeli cię nie 
obrażę tem pytaniem , powiedz mi, jakiego ko­
loru są twoje dzieci ?

— Nie mamy dzieci odpowiedział mi z nie­
zachwianym spokojem, — nie mieliśmy nigdy."

Nie wiem dla czego, lecz uważałem , że to 
było zacnem ze strony Simpsona. Bardzo źle 
postąpił zaślubiając Persankę, może czcicielkę 
ognia, a w najlepszym razie m uzułm ankę; ale 
myśl, że poprzestał na tem, była pocieszającą. 
P rzykro by mi było wyobrażać sobie mego przy­
jaciela Simpsona otoczonego całą gromadą dzie­
ciaków krw i mięszanej, które może wyrósłszy 
przyjęłyby w iarę m atki — tem przykrzej, że

znajdował się w tej chwili pod moim dachem, 
pod jednym dachem z moją żoną i dziećmi i że 
byłem inspektorem  kościelnym w naszej parafji.

Porzuciłem kwestję osobistą m ałżeństw a 
Simpsona, ażeby przejść do ogólnej kw estji.

— Czy Persow ie mają po kika żon ? —zapy­
tałem .

- -  Tak — odrzekł —* ci, których m ajątek na 
to w y s ta rcza ; lecz nie zdarza się to tak  często, 
jakbyś mógł przypuszczać.

— Nie potrzebuję dopytywać się do czego 
doprowadza ten zwyczaj obmierzły. Bezwątpie- 
n ia  do niezgody domowej.

— Nie potrzebujesz pytać, rzeczywiście, — 
odpowiedział Simpson gryząc orzechy. - Lecz je ­
żeli chcesz wiedzieć, to muszę wyznać, że ta  
rzecz ma się jak  w małżeńsswach europejskich. 
Czasem je s t to klęską, a czasem nie jest. Może 
być, że tam  potrzeba jeszcze więcej ostrożno­
ści zanim uczyni się w ybór; należy nie tylko 
radzić się własnego gustu, lecz stosować się ta k ­
że do wymagań innych żon swoich.

— Boże m iłosierny! — zawołałem. — Jak  
zimno mówisz o tem wszystkiem  ! Spodziewam 
się, że żaden z Europejczyków przem ieszkują­
cych wśród tego dziwnego społeczeństwa n ie  
przyjął podobnych zwyczajów ?

— Jedn i je przyjmują, drudzy nie, odpo­
wiedział Simpson. — Co do mnie, żyłem p ię tna­
ście la t w Persji z jedną żoną zanim poślubiłem 
drugą.

— Co! ożeniłeś się po raz drugi, za życia 
pierwszej żony?

— W łaśnie, — odpowiedział bezczelnie. 
Potem, zgarnąwszy łupiny orzechów na talerz  
i nalaw szy sobie szklankę sherry, d o d a ł:

— Mam teraz cztery żony.
— Niech cię Pan Bóg sekunduje! — za­

wołałem. — C ztery żony !
— Tak. Może jesteś ciekawy historji mego 

m ałżeństw a. Jeżeli cię nie nudzę, to ci ją  opo­
wiem.

Nawet choćbym chciał odmówić nie był­
bym słów znalazł. Cztery żony Simpsona poz­
baw iały mnie przytomności. Podróżnik, k tó ry  
lubił mięso surowe przeraził mnie, lecz było to 
niczem w porównaniu z tem nowem wyznaniem. 
Człowiek, dla którego uczuwałem zawsze naj­
wyższy szacunek! Człowiek o którym  moja żo­
na myślała dla naszej Joanny !

— Było to — rzekł — na pikniku urzą­
dzonym na wsi w okolicy Bassory. Byliśmy 
tam  oboje, moja żona i ja, a że z mojemi poję­
ciami europejskiemi nie sądziłem, ażebym mógł 
się złapać, gdy byłem już żonaty, zacząłem 
nadskakiw ać jak iejś damie perskiej. Nie by­
ła  ona ani młodą, ani ładną i podobną do­
syć do tego, czem moja żona s ta ła  się z la ­
ty, a tak  myślałem o tem ażeby z niej zro­
bić num er drugi, jak  o przyjęciu mahometa- 
nizmu. Na nieszczęście źle zrozumiano moje 
grzeczności; b ra t tej pani, człowiek charak­
teru  gwałtownego i oficer w kaw alerji szacha, 
wiedząc że jestem  m ajętny, nalegał ażebym 
został jego szwagrem. Zdaje mi się, że m ał­
żeństw a irladzkie odbywają się często w ten  
sam sposób; cała  różnica, że miałem już żonę, 
i do tego żonę mocno zdecydowaną nie po­
zwolić mi na drugą. Oszczędzam ci opisu k ło ­
potów, przez k tóre przejść musiałem. Mając 
z jednej strony moją żonę num er pierwszy, z jej 
wyostrzonym językiem, a z drugiej oficera sza­
cha z niemniej wyostrzoną szpadą, znajdowa-
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łem się, daję ci słowo, w bardzo nicprzyjem- 
nem położeniu.

— Ostatecznie, poślubiłem Kalhedę. Przykro 
mi wyznać, że te dwie damy były od początku 
w bardzo złych stosunkach. Pewien rozumny 
człowiek powiedział, że gdy kobieta dochodzi 
do lat czterdziestu, mąż powinien mieć prawo 
wymienienia jej na flwie kobiety dwudziesto­
letnie, tak jak się zmienia czterdziestofranków- 
k§ na dwie sztuki po dwadzieścia franków. 
Zgadzam się, że to byłoby rzeczą rozkoszną. 
Na nieszczęście, miałem dwie żony po czterdzie­
ści la t każda, i nie miałem najsłabszej nadziei 
zmienienia lub pozbycia się ich w jakikolwiek 
sposób.

„Pirouze i Kalheda uczyniły mi piekło 
z domu. Kłóciły się od rana do nocy. Nadzieja 
którą żywiłem potajemnie, że chociaż jedną 
z nich uczynię moim sprzymierzeńcem, okazała 
się próżną, obiedwie obchodziły się ze mną 
w sposób wcale nie uprzejmy. Były przyczy­
ną bardzo wielu moich wydatków i bardzo nie­
wielu przyjemności. Moje położenie stawało 
się nieznośnem, i ponieważ nie mogłem dogo- 
godzić żadnej z nich, postanowiłem dogodzić 
samemu sobie zaślubiając mój numer trzeci.

— Przypuszczam, że numer trzeci miał 
dwadzieścia lat, wtrąciłem, zajęty na przekór 
samemu sobie tem szczerem opowiadaniem.

Tak, albo przynajmniej to co odpowia­
da dwudziestu latom u Angielki; lecz w Persji 
panny wychodzą daleko wcześniej za mąż. Było 
to zachwycające stworzenie; kosztowała mnie...

— Co ! kupiłeś ją ! — zawołałem ze zdu­
mieniem i wstrętem.

— W łaściwie nie. Jednakże ojciec jej do­
magał się pięknego prezentu, a matce jej, sio­
strom i gubernatorowi Bassory musiałem zapła­
cić znaczną summę. Jest to tam szeczególny 
zwyczaj: gdy ktoś się żenił już dwa razy, rząd 
nakłada wysoką taksę na następne małżeństwa. 
Lecz Badoura w arta była tego ; śpiewała bosko, 
lub przynajmniej byłaby śpiewała, gdyby dni 
całych nie przepędzała na płaczu. Pirouze i 
Kalheda czyniły ją  okropnie nieszczęśliwą. Do 
tej pory żyły w śmiertelnej nienawiści. Poje­
dnały się aby prześladować biedną Badourę; 
życiu jej nawet zagrażało z ich strony niebez­
pieczeństwo. Mój los był dotąd smutnym, te­
raz stał się nieznośnym, bo lepiej jest cierpieć 
samemu, niż patrzeć na cierpienia tych których 
kochamy.

Simpson wyjął chustkę i przycisnął ją do 
oczu, potem ciągnął dalej.

— Tak mój drogi przyjacielu, te dwie ko­
biety czyniły moją biedną Badourę nieszczęśli­
wą. Nie mogłem jej obronić, bo nigdy nie mia­
łem silnych muskułów, i zdaje mi się, że była­
by uległa prześladowaniu, gdybym był nie po­
ślubił Zobeidy.

— Numer czwarty ? — zapytałem zdziwio­
ny ; — pocóż u djabła to czwarte małżeństwo ?

— Poślubiłem Zobeidę wyłącznie i jedynie 
dla miłości Badoury. Wybrałem ją, nie dla jej 
piękności, cnót lub talentów, lecz dla jej siły 
i  potężnych pięści. Powiedziałem : Zobeido, 
jesteś młoda i silna. Czy będziesz opiekować 
się moim barankiem, jeżeli się z tobą ożenię ? 
Odpowiedziała: Będę się opiekować. Był to naj­
lepszy interes, chciałem powiedzieć najlepszy wy­
bór, jaki zrobiłem. Moje mieszkanie jest teraz 
przybytkiem spokoju. W jednem skrzydle do­
mu mieszkają Pirouze i Kalheda, w drugiem

Zobeida i Badoura, dwie na wschód, dwie na 
zachód. Chociaż Pirouze i Kalheda są silnemi 
kobietami i każda z nich byłaby wstanie ukrę­
cić szyję mojej drogiej Badourze, Zobeida jest 
silniejszą od obydwóch razem i zasłania Ba­
dourę. W ten sposób wrogie żywioły równo­
ważą s ię ; walczący szanują się nawzajem i je ­
stem głową spokojnego domu. Odebrałem dzi­
siaj rano listy od moich czterech żon; wszyst­
kie są charakterystyczne i zajmujące; Badoura 
zapomniała zapłacić porto (dusza jej wyższa nad 
szczegóły powszedniego życia) i list jej był naj­
droższym ze wszystkich.

— Nie płacz, Simpsonie— rzekłem m u—nie 
płacz, stary tow arzyszu; statek odpływa we 
czw artek ; niedługo zobaczysz twoje żony. Przyj­
mą cię z otwartemi ramionami... ośmioma otwar- 
temi ramionami.

Przyznaję, że pełne szczerości opowiada­
nie mego przyjaciela wzruszyło mnie. Lecz po 
dłuższej rozwadze moralność obudziła się we 
mnie i czuła zgorszoną. Będę o ile możności 
sprawiedliwym. Ja także, człowiek żonaty, cho­
dziłem na pikniki i byłem ugrzeczniony dla ko­
biet. W Persji, postępowanie takie mogło mnie 
kosztować życie albo pociągnąć za sobą wy­
datki drugiego małżeństwa. To mnie skłania 
do usprawiedliwienia Simpsona. Lecz z drugiej 
strony pozostaje ten fakt oburzający, że istnieją 
w Bassorze cztery panie Simpson. Ile razy 
spojrzę na jego twarz spokojną, prawdziwą 
twarz kupca, ile razy słyszę jak opowiada o Per­
sji mojej żonie i córkom, tyle razy z nowem 
zdziwieniem przypominam sobie jego zwierzenia. 
Naturalnie, nie pisnąłem im słowa o sytuacji 
domowej Simpsona; raziłoby ich to. Ponieważ 
jednak tajemnica ta  mi cięży, postanowiłem po­
dzielić się nią z publicznością.

Cała sprawa da się sprowadzić do reguły 
trzech :

Jeżeli człowiek spokojny i szanowny jak 
Simpson, mieszkając w Bassorze, ma cztery żo­
ny, ile żon mieć będzie... (nie, co innego chcia­
łem powiedzieć) ile rzeczy gorszych uczynią lu­
dzie mniej spokojni i mniej godni poszanowania 
niż Simpson, mieszkając jeszcze dalej V

Z WYSTAWY SZTUKI W WIEDNIU.

N iedawno otw arto w W iedniu  dwie w ysta ­
w y w lokalach tow arzystw a przyjaciół sztuki na 
Tuchlauben i w salach K unstlerhausu. O statnia 
przew aża stanow czo bogactw em  i znakom itością.

Naprzeciw głów nych w schodów  ustaw iono 
obraz ogrom nych rozm iarów  w świetle najlep- 
szem, jakiego doczekać się m oże dzieło artysty . 
Jestto M akarta Djana. O toczona nimfami, trzym a 
w silnej dłoni oszczep, k tó ry m  ugodzi w net p o ­
m ykającego jelenia. Znużone śmiertelnie zwierzę 
rzuca się w nu rtv  wodne pod opiekę nim f w o­
dnych.

Całość rozpada na trzy  grupy nie dość ze- 
środkow ane. T raci na tem budow a obrazu i sy- 
m etrja i pod tym  względem  pozostał M akart da­
leko za grupą rafaelowskiej D jany. Nie m a w nim 
tego poczucia jedności harm onji, znakom ite są 
jed n ak  postacie tych bogiń, osnutych na m oty­
wach, w ziętych z natury . Nie są to przezroczy­
ste istoty, lecz kobiety z mięsa i kości, o p ięk­
nych  tw arzach i kształtach skończonych. Śród 
tych istot o wysokiej doskonałości cielesnej, za

m ało  odznacza się Djana. Nie stojąc na pier­
w szym  planie, jest m niejszą od innych nimf, a 
p rzy tem  nie m a tej lekkości, jak ą  w yobrażam y 
sobie u bogini m yśliwstwa. P ięk n ą  W iedenka 
(pani Szaffer), k tó ra  służyła artyście za model, 
nie jest postacią idealną, na obrazie jednak  jest 
jeszcze cięższą, niż w rzeczywistości.

M akart jest m alarzem  zm ysłow ego piękna, 
hołduje realistycznej szkole, nie popadł jednak  
w naturalizm , przeciwnie, nie b rak  mu pew nego 
polotu, k tó ry  jednak  jest zby t słaby, ażeby go 
m ógł unieść w sfery  idealizmu. M akart zo­
stanie zaw sze na ziemi, na ziemi ty lko szukać 
będzie sw ych natchnień.

Jak  w każdym  obrazie M akarta, głów ną 
rolę odgryw a tu pendzel, a nie węgiel i koloryt, 
niezrów nana karnacja , harm onja barw  jasnych i  
cechy charak terystyczne tego artysty . Ma on też 
swoją indywidualność odrębną, w szędzie go po­
znać na pierw szy rzut oka, chociażby ty lko  po 
barw ie jem u właściwej, k tó rą  Niemcy ochrzcili 
odrębnem  mianem : m akartsroth .

Po obu stronach wielkiego obrazu M akarta, 
k tóry  jest chef - d’oeuvre obecnej w ystaw y —  
um ieszczono dwa po rtre ty  kobiece tegożsamego- 
pendzla — podobnie jak  na wystawie paryskiej, 
obok wjazdu K arola Vgo.

D rugą osobistością, o imieniu już ustalonem , 
reprezentow aną w salonie w iedeńskim , jest Ga­
briel Max —  niestety — m ałym  ty lko  obrazkiem  
przedstaw iającym  głow ę młodej Rzym ianki. W  
tej m iniaturze pełnej w yrazu i praw dy, pow ita­
liśmy szczęśliwy zw rot u artysty , k tó ry  dotąd 
przew ażnie lubow ał się w zbyt ekscentrycznych 
pom ysłach.

U talentow any m alarz rodzajow y i h istory­
czny, D efregger, k tórem u życie i śmierć H ofera 
dostarczyły  w ątku do znanych chlubnie kom po­
zycji, p rzysłał tym  razem  ty lko podrzędny obra- 
sek  rodzajow y: „M tissestunden".

K rajobraz A chenbacha z Dusseldorfu (w y­
brzeże neapolitańskie) zachw ycił nas więcej ko ­
lorytem  w łoskiego nieba i m orza, niż p lastyką  i- 
perspektyw ą.

Na w zm iankę zasługuje Juljusza Blaasa „w ę­
gierski ja rm ark  na konie", m alow any z praw dą 
i życiem , równie jak  polowanie par force w Gó- 
ding, na k tórem  spotykam y cesarza, cesarzow ę, 
A ndrassego i k ilka znakom itości austrjack iego  
sportu. Najmniej u da ły  jest koń, na p ierw szym  
postaw iony planie, k tórego przód wydaje się sto ­
sunkow o nad m iarę wielki. Całość jednak w y k o ­
nana popraw nie, ru tynow aną ręk ą  artysty . Obraz, 
ten jest w łasnością cesarza.

D o najlepszych portre tów  zaliczam y E rnesta  
Lafite, w iekow ą dam ę. Przedew szystkiem  podzi­
w iam y w  niej rysunek , k tó ry  potrafił ująć chwilę 
niezm iernie charak terystyczną, bez przesady, bez 
m aniery, zgoła bez błędu. Czy pan Lafite je s t 
wielkim kolorystą, z obrazu tego poznać nie m o­
żn a ; niezrów naną jest w nim jed n ak  m iękkość 
pendzla i m istrzow ski św iatła podział.

R om ako w swej bitwie am azonek, w ykona­
nej z braw urą, naśladuje (mianowicie w  szczegó­
łach) m alarzy staroniem ieckiej szkoły. T raci na 
tem plastyka. S ztuka dzisiejsza rozporządza środ­
kam i tak  dzielnymi, że pojąć m ożem y ty lk o  
zw rot do daw nych m otyw ów  i id ea łó w ; naśla­
dow anie m aniery, sposobu malowania, nie ma 
dziś racji bytu.
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Malarz wiedeński K ray, odznacza się kom ­
pozycją bardzo szczęśliwą. P łótno przedstaw ia 
W enecjankę, uczącą pływ ać kilkoletniego chłop- 
czynę, k tó ry  trzym ając się liny, zw raca głów kę 
do m atki z zapytan iem : „czy dobrze?" D rugie 
dziecko uw isło na barkach m atki. Cała grupa 
prawdziwie idyliczna, ko lo ry t przypom ina szkołę  
hiszpańską — rysunek odznacza się harm onią 

linij-
Giron z P aryża  p rzysłał obraz wielkich ro z­

m iarów , treści m ito logicznej: „Młodość B achusa.11 
W  głębi widać tańczących faunów — bliżej w y ­
stępuje Bachus, jeszcze dziecko — o rysach tw a­
rzy zm ysłow ych i budow ie ociężałej. W sparty  
rubasznie bawi się sopiałką. N ajpiękniejszą po­
stacią obrazu —  i pod w zględem  rysunku i p e r­
spek tyw y najwięcej udałą jest kobieta leżąca na 
pierw szym  planie, odw rócona od widza. P lastyka 
tej postaci jest znakom itą.

Florencki Bóklin nie zachw ycił nas tym  ra ­
zem swoją K leopatrą. W idzieliśm y przedm iot ten 
trak tow any  przez innych artystów  w sytuacji w ię­
cej estetycznej. Boklin w ziął za przedm iot k o n a­
jącą już "kobietę, o cerze tw arzy  blado żółtej, ze 
znamieniem ukąszenia na piersi. K onająca zm u­
sza jeszcze gad własną ręk ą  do śm iertelnych ra ­
zów. Na tej tw arzy nie ma już  walki, heroizm  
i w stręt przeszły w dziką nam iętność. W skazu ją  
to  dziwnie rozw arte  nozdrza i usta w ykrzyw ione 
okropnie. Chwila taka m ogła być rzeczyw istą — 
piękną nie była nigdy,

W spom nim y jeszcze o m ałym  krajobrazie 
utalentow anego de Nittis, na k tó rym  nic nie wi­

dać, prócz nieba i m orza, a jednak  m otyw  ten, 
na pozór dla pendzla nieprzystępny, świeciz obra­
zu urokiem  praw dy i poezji.

Dzieła naszych artystów  nie są tym  razem  
tak  świetnie reprezentow ane, jak na innych w y­
staw ach. Żaden z naszych m alarzy nie dał sw ego 
c h e f - d ’o eu v re ; przysłano nie wiele, a i w tern 
po w iększej części rzeczy już znane. P rzy to czy ­
m y pokrótce w szystkie, k tó re  dotąd nadeszły:

P ięknym  jest k ra jobraz  M ałeckiego, p rzed ­
staw iający na sosnow ym  lesie reflexy zachodzą­
cego słońca. P om ysł oryginalny, w k tó rym  ar­
tysta wielkie miał trudności do zw yciężenia. 
K rajobrazy M ałeckiego odznaczają się prostotą i 
niew ym uszonym  w dziękiem . Przedm iot tak  z w y ­
kły  jak  bociany, dostarczył mu w ątku do k o m ­
pozycji (A bendstorchconcert), k tó ra  na przeszło- 
rocznej w ystaw ie w  M onachium zjednała mu 
uznanie.

Bakałow icz przysłał obrazek  rodzajow y 
„Zakazane ow oce", na k tó ry m  widzimy dwie 
panny, zajęte przeglądaniem  rycin. Na w zm iankę 
zasługuje biust H ausnera, w ykonany z talentem  
przez Barącza. Już z w ystaw y krakow skiej znany 
jest Leopolskiego portre t prezesa ko ła  polskiego, 
rów nie znaną i ocenioną śliczna akw arela K os­
saka, przedstaw iająca naszych ułanów  w czasie 
kam panji włoskiej.

IV. W. C.

Jajko 'wielkanocne.
do pani K. L.

Zmartwychwstania dzień się zbliia, 
Starym obyczajem 

Was obdarzyć chcę z Paryża 
Wielkanocnem jajem.

E j! nie kurzem jajem wcale,
Choć ich tu bez liku,
Niechaj sobie czujni Gale 
Pieją kukuryku!

Na słowicze dziś nie pora 
Nim się bieda prześni,
Serca skrzepły, dusza chora,
Kto dziś słucha pieśni?

Gęsie jajko czyż wyprawię?

Niech mnie strzegą nieba !
Małoż gąsek tam w Warszawie?
Ach 1 więcej niż trzeba !

Nie chcę jajko w sowim rodzie 
Choć on mądrość znaczy.
D ość niestety! w naszym grodzie 
Cmentarnych puhaczy.

Wiem ja dobrze, jak przystało 
Uczcić Was na święta ;

Znam orlicę w Tatrach białą,
Co niańczy pisklęta.

Skradłam z gniazda jedno jaje 
Tej macierzy młodej,
Upominek ten Wam daję 

Na świąteczne gody.

Wnet skorupę pisklę skruszy 

W słońcu się rozbuja,
A my chórem z głębi duszy, 
Kręykniem : Alleluja !

Paryż 25. marca 1880.
Seweryna Duchińska.

B R A M  TURECKA
przez

z  o  f  J Vt R-
Obrazek osnuty na tle podań mojej rodziny

Przy  końcu siedm nastego  wieku, I a -  
ta rzy  uwijali się g ę s to  po k raju , i g d y  
w iększe h o rd y  odw ażały  się docierac aż 
pod  Ż ółkiew  i Z łoczów  d la  pustoszenia 
d ó b r królew skich, (Jana III.), m niejsze od ­
działy  p ląd ro w a ły  po  Podolu  i Pokuciu, 
uw ożąc w ja s y r  d o b y tek  zrabow any  na 
p rzestraszonych  m ieszkańcach w io se k , a 
często  up row adzając  i niew olnika pochw y­
conego.

B yło  to  w  roku  1689, ja sn e  słonce 
czerw cow e, w eso ło  ośw iecało  p iękny  m u­
row any  dw orzec w m ajętności państw a 
p o dkom orstw a  P. po łożonej o dwie mile 
o d  G w oźdzca. N iedziela b y ła  i godzina ra n ­
na. Z e g a r  m isternej ro b o ty , w k szta łc ie  
kaplicy , ozdobiony g a le ry jk am i bronzow em i, 
s to ją c y  na  m arm urow ym  kom inie, w ydzw o­
nił dop iero  siódm ą godzinę, a  trzy  panny  
p iękne i ja k b y  do w yjazdu go tow e , p rze­

chadzały  się już po g rab o w e j, s ta ran n ie  
strzyżonej ulic.y og rodu . P iękne b y ły  i do ­
rodne, praw dziw ie po lsk ie-w iejsk ie  dziew­
częta.

N a js ta rsza  ięcie la t  licząca, ja sn a  b lon ­
dynka, płci p rze jrzyste j, n iebieskich ja k  
n iebo łag o d n y ch  oczu, m iernego  w zrostu , 
szykow na i zręczna, widocznie s ta n ę ła  już  
na p o rz e ; już się nie zmieni, ta k ą  już p ó j­
dzie w życie, póki ono z la tam i nie w y­
robi z niej na jp ierw  niew iasty, a  po tem  
m atro n y  pow ażnej. D ru g a  z kolei, s iedm - 
n asto le tn ia , ciem niejszych w łosów , ale  ró ­
wnież z niebieskiem i oczym a, w zrostem  do ­
chodziła w zrostu  siostry ,n i p iękna, ni b rzy d k a , 
u rody  średniej, lecz żyw a i w eso ła , b y ła  
tą  p taszyną  rodziny, k tó ra  um ia ła  spędzić 
zadum ę z czoła m atk i za tro skane j p rzy ­
szłością córek  swoich, zerw ać chm urę z n ad  
brw i o jca  zadum anego  nad  przyszłością 
ojczyzny swojej ! k tó ra  um iała  rozw eselać 
siostry  i dom  cały . I rzecia na jm łodsza , 
zaledw ie p ię tnasto le tn ia , b y ła  zupełnie ró ­
żną od sióstr swoich. S łuszna ja k  m ło d a  
topo la , o g ło w ę  s ta rsze  p rze ro s ła , w łosów  
ciem nych, oczu czarnych o nadzw yczaj ży­
w ych a g o rących  b laskach , dziecko jeszcze, 
a  już z p o w ag ą  rozum u na czole. P iękna 
b y ła  w calem  znaczeniu te g o  słow a.

P rzechadzając  się po  ogrodzie  rozm a­
w iały  w esoło  i sw obodnie. Ś redn ia  A nusia, 
p rześlad o w ała  sio stry  starościcam i M. k re ­
wnym i ich i blizkimi ich sąsiadam i.

—  O to  w iadom e całem u św iatu —  
m ów iła — że s ta rszy  G ryfita  zad rasn ą ł orlim  
szponem  serduszko Joasi, a le  że m łodszy  
m a sam  zad raśn ię te  czarnem  oczkiem  Zosi, 
to  chyba d o tą d  ja  ty lko  wiem . *

  I zostaw  też tę  w iadom ość dla
siebie —  odpow iedzia ła  zaczepiona dzie­
w eczka — tro ch ę  w yniośle, ale  bez u razy  
i zak ło p o tan ia , w idocznie se rce  je j sp o ­
kojne, sp a ło  jeszcze.

—  C zybyś isto tn ie b y ła  ta k  o b o ję tn ą  
na cierpienia serdeczne k rew n e g o — a  z asła ­
niając u s ta  rę k ą  niby w achlerzem , i w spi­
nając  się do ucha siostry  —  d o d a ła  —  
i tak ieg o  ład n e g o  c h ło p c a ! Czem u nie 
b ierzesz p rzy k ład u  ze s tarsze j siostry , ona  
nie ta k a  s ro g a , pan  Józef m a u niej w ięcej 
szczęścia, a  b iedny  Jan! ta k  mi g o  żal.

M ów iła o żalu, a  oczka się jej śm ia ły  
i u s ta  sk ła d a ły  do uśmiechu.

A takow ane  nie m iały  jeszcze czasu 
bronić s i ę ,  gdyż  w te j chwili p o k a z a ła  s ie w  
ulicy k o b ie ta , w idocznie należąca  do liczby 
s ług  dw orskich, i sz ła  spiesznie naprzeciw  p a ­
nienkom . S tró j na  niej b y ł św ią te c zn y ; n a  
spódnicę m erynosow ą w ponsow e kw iaty , 
sp a d a ł kabacik  obcisły  i dość d ług i szafirow y 
sukienny, a  w szystko  to  p rzyk ryw ał b ia ły  
rań tuch  b ram ow any  sreb rzy sty m  szlakiem , 
sp ływ ający  od  g ło w y  na  ram iona  i o k ry ­
w ający  praw ie p o s tać  ca łą , s tró j to  b y ł na  
p o ły  szlachecki, na  p o ły  w ieśniaczy.

—  G dzie też panienki zabaw ia ją  się 
ta k  d ługo  —  z a w o ła ła  nie dochodząc je sz ­
cze do  spaceru jących  —  pani czeka g o to w a  
w ganku , a  konie niecierpliw ie p ry ch a ją  i 
rw ą ziemię kopy tam i p rzed  gank iem . N ie 
m a się co opóźniać, chciaw szy sum ę za ­
s tać , już po siódm ej, a  ojciec A m broży , 
ani chybi o ę te j s ta je  p rzed  o łta rzem .
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T o  też będzie m us ia ł B a zy li dobrze  kon ie  
pociskać, b y  na czas p rzyb yć  do G woźdzca.

—  M y  też ju ż  także  g o to w e , m o ja  
M a łg o rz a to , idz iem y na tych m ia s t —  ode­
z w a ła  się Joasia.

—  A  czy n ie p rzy je ch a ł ta m  k to ?  
bo  zda je  m i się, żem s łysza ła  te n te n t k o ­
n ia  —  z a p y ta ła  A n n a  —  pa trząc  filu te rn ie  
na s ios try .

—  O tó ż  w łaśn ie  m ia ła m  pow iedzieć, 
ty lk o  że m nie pannv do s ło w a  nie p rz y ­
puszczą —  poczę ła  rezo lu tn ie  M a łg o rz a ta  —  
p rzy je ch a li oba  panicze, to  je s t  starościce , 
p o p ra w iła  się, a g d y m  w chodz iła  ju ż  do 
o g ro d u , to  w id z ia ła m , że i k ilk u  ko za kó w  
w  ba rw ie  Jaksów , w idoczn ie  z d w o ru  pana 
s ta ro s ty  M . w jeżdża ło  na kon iach  w  dzie­
dzin iec.

A nus ia  k la sn ę ła  w  rączk i. —  A  k tó rą ż  
to  z was, Joasię czy Zosię, będą  b ra li 
sz tu rm e m ?  —  i śm iać się poczę ła .

—  A  p fe  panno A n n o  —  s k a rc iła  ją  
M a łg o rz a ta  z w ie lk ą  p o u fa ło ś c ią , gdyż  
w szys tk ie  t rz y  pan ien k i w yn ia ń czy ła  na 
sw oich rękach  —  a pfe, k tó ż  m ów i ta k ie  
rzeczy, sz tu rm e m !... cóż to  czy panny fo r ­
teca, a panow ie  M . T a ta rz y  czy T u rc y ?  
Już to  ja  w idzę, że s ta rszy  starośc ic  
ze rka  bardzo  czule na nasza też starszą 
pan ienkę  —  ale czy m u p o trze b a  ko za kó w  
na to  a b y  ją  dostać, p op ros i o jca  m a tk i, 
a że i panna m u nie k rzyw a , ja k o ś  to  
będzie.

—  N o , a m ło d s z y ?  na k tó rą  z nas 
z e rk a ? — zawsze śm ie jąc się i p o g lą d a ją c  ze 
znaczeniem na Z o fję , z a p y ta ła  A nna .

—  E j ta  to  ta m  dzieciuch je szcze . . .  
poczę ła  odp ie rać  M a łg o rz a ta , g d y  w tem  
dw óch  m ło d vch  ludz i, u kaza ło  się w  u licy , 
i dą ży ło  na spo tkan ie  pan ienek idących  już  
ku  dom ow i. O b a j b y li d o ro d n i i p iękn i, 
b lo n d yn i, s iln ie  zbudow an i, szczególn ie p ię ­
k n e g o  sk ła d u  ram ion  i p leców , oznaczają­
cych  s iłę . Oczu n ieb iesk ich , z tą  różn icą, 
że g d y  u sta rszego n ieb ieska  b a rw a  oczu 
b y ła  ja sn a  i rzec m ożna niczem  n iezm ąco­
na, a w yra z  w  n ich św ie c ił tk liw o ś c ią  i d o ­
b ro c ią , to  u m ło d sze g o  te  same n ieb iesk ie  
rodz inne  oczy, m ie n iły  się c iem nem i i g o -  
rącem i b laskam i, p a trz a ły  ja k ą ś  ta ką  dz i­
w ną g łę b ią , iż w p a trzyw szy  się w  nie, 
m ożna b y ło  dostać za w ro tu  g ło w y ,  ja k  od 
w p a trze n ia  się w  g łę b in y  m orsk ie . B y ł też 
w zros tem  słusznie jszy od b ra ta , lecz g d y  
tw a rz  je g o  m ło d o c ia n a  m ia ła  d o tą d  św ie ­
żość ch łop ięcą , g d y  w ąs ik  w  puchu jeszcze 
bę d ą cy , za ledw ie  rzu ca ł cień na w ierzchn ią , 
tro c h ę  dum nie podn iesioną, w a rg ę , to  na 
m ęzkiem  licu  sta rszego znać już  b y ło  t ru ­
d y  obozow e, w id n ia ła  k resa  na lew e j s k ro ­
n i, w yn ies iona  z p o trz e b y  W ie d e ń sk ie j, g d y  
będąc m ło d y m  ja k  dziś je g o  b ra t  c h ło p ­
cem, w a lc z y ł mężnie p rz y  b o ku  K o c h o w - 
sk iego . W y ra z  c a ły  te j tw a rz y  b y ł  m iły  
i u jm u ją cy , a ju ż  na jp iękn ie jszą  je j  ozdobą 
b y ł  nos ja k  w yrzeźb iony , rów no  od czo ła  
id ą cy  i za ledw ie  dos trzega ln ie  g a rb a ty , 
ja k o  też śliczne w ąsy, o cień je d e n  c iem n ie j­
sze od  w łosów , gęs te , rów ne , a n iezby t 
d łu g ie , p raw dz iw e  po lsk ie  w ąsy.

G d y  m ło d z i zb liż y li się do panien, 
p rz y w ita li je  g łę b o k im  uk łonem . N a  licach 
Joasi w y k w it ł  d e lik a tn y  rum ien iec, n ib y  o d ­

—  378  —

bic ie  b a rw y  róży , k tó rą , trz ym a ją c  w  rę ku , 
z b liż y ła  te raz  do ustek.

A nus ia  uśm iechnę ła  się obu m łodz ień ­
com serdecznie, szczerze, a n iew inn ie. Z o fja  
p rz y k ry ła  czarne oczy d łu g ie m i a ksa m i- 
tnem i rzęsam i, k tó re  aż cień rz u c iły  na 
d e lika tn ą , zawsze p ra w ie  b ladaw ą , tw a rz y ­
czkę dziewczęcia.

R ozkochany  m łodz ien iaszek u tk w ił 
w z ro k  sw ój w  te  p rzys ło n ię te  rzęsam i 
oczy, a w  źrenicach je g o  p a li ły  się ogn ie  
zbudzonej ju ż  nam iętności i c is k a ły  isk ra m i 
m agne tycznem i na bezw iedn ie za k ło p o ta n e  
dziewczę. C zy poc iągn iona  s iłą  m a g n e ty ­
czną, czy może ab y  sp łoszyć n a trę ta , p o d ­
n io s ła  po chw ili p o w ie k i i oczy ich sp o t­
k a ły  się. O n ja k b y  czeka ł i ty lk o  żąda ł 
te g o , s k ło n ił się je j raz jeszcze i u s tą p ił 
na bok.

Podczas g d y  ta  niem a scena o d g ry ­
w a ła  się, s ta rszy  z p rz y b y ły c h , Józef Jaksa 
M ., p o w ie d z ia ł sw o je j bogdance, że w ie ­
dząc, iż dziś w y b ie ra ły  się do kośc io ła , 
p rz y b y li,  a b y  im  tow arzyszyć , a naw e t 
w z ię li ze sobą d la  ko n w o ju  k ilku n a s tu  k o ­
zaków , bo  dow iedziano się, że w idz iano  w  
ty c h  dn iach k u p kę  T a ta ró w , koczu jących  
w  oko licznych  lasach.

—  W czo ra j —  k o ń czy ł opow iadan ie  —  
oba z b ra te m  w  k ilkanaśc ie  ko n i z lu s tro ­
w a liśm y  w  szersz i w zd łuż ca łą  oko licę  
i lasy  sąsiednie, a b y  się p rzekonać, o ile  
je s t p ra w d y  w  ty c h  pow ieściach o T a ta ­
rach, lecz nie w idz ie liśm y żyw e j duszy. A  
przecie  nie b y lib y ś m y  spoko jn i, g d y b y  pa­
nie p rzebyć m ia ły  dw ie  m ile  d ro g i bez 
e s k o rty  zb ro jn e j, d la te g o  s ta w im y  się na 
us ług i.

Joasia d z ię ko w a ła  czu łem  spo jrzen iem  
i czulszem jeszcze s łó w k ie m  swem u ryce ­
rzow i, k tó r y  ta k  ocho tn ie  w ys tę p u je  w  je j  
ob ron ie , lecz, czy to  za ję ta  sw ó jem i uczu­
c iam i, czy n ieda jąca  w ia ry  pog łosce , opo ­
w ieść o T a ta ra c h  nie z ro b iła  na n ie j w ra ­
żen ia ; g d y  przec iw n ie  m łodsze je j s io s try  
w idoczn ie  b y ły  strw ożone. Jan p o c h y lił się 
ku  sw o je j ukochane j i rz e k ł je j p ó łg ło s e m :

—  Z o f jo ! —  pou fa ło śc i te j d o zw a la ł 
m u stop ień  k re w ie ń sk i, ja k i  ich łą c z y ł —  
nie lę k a j s ię ; g d y m  ja  p rz y  to b ie , ty ś  
bezp ieczna; g d y b y  k to  chc ia ł s ięgnąć po 
je d e n  w ło s  z tw e j g ło w y , to  chyba  po 
m o im  tru p ie  d o s ię g n ą łb y  g o !

O na nic nie od p o w ie d z ia ła , lecz w s trz ą - 
s ła  się, ja k b y  ju ż  u jrz a ła  zuchw a łą  rę kę  
s ięga jącą  po ten  w łos , k tó re g o  Jan życiem  
b ron ić  ob ieca ł. A nus ia  p rz y c ic h ła  ja k  p ta ­
szek sp łoszony, a po chw ili rz e k ła  :

—  A ch , ja  się ta k  b o ję  T a ta ró w  !
W esz li p rzed  dom . N a  podw órzu  s ta ła

ju ż  poczw órna  landa ra , zaprzężona w  sześć 
ko n i z fo rys ie m  na przedzie, z fu rm anem  
i h a jd u k ie m  og ro m n e g o  w zros tu  o b o k  fu r ­
m ana na koźle .

K ilk u n a s tu  kozaków  na kon iach , w  
o rd y n k u  w o jsko w ym , s ta ło  u b ra m y , n ie ­
w ie lk i zaś W ę g rz y n e k  trz y m a ł p rzed  g a n ­
k ie m  dw a kon ie  w ie rzchow e, w  le k k im  w o ­
je n n y m  rynsztunku . W  o ls tra ch  w idne  b y ły  
p is to le ty , n ie ta k ie  ja k  dzisiejsze, co to  m i­
s te rne , n iem al filig ra n o w e , a co na jm n ie j, p o -  
szóstną śm ierć n iosące , lecz ważne w  u ję ­
ciu, z lu fa  żw irow ana  lub  szm elcowana, n ie -1 c c Cl

zaw odne w  s trza le , b ijące  o s tro , a le  p o je ­
dyncze. Zapas też am un ic ji b y ł p o trze b n y  
p rz y  n ich ; tę  w ió z ł W ę g rz y n e k  w  pasie  
skó rzanym , opasu jącym  m u b io d ra . Jego 
to  obow iązk iem  b y ło , w  razie  p o trz e b y  na­
b ija ć  p is to le ty  i podaw ać g o to w e  panom  
sw oim . K o za cy  rów n ież uzb ro jen i b y li w  
pa lną  b ro ń  i pałasze.

G d y  weszli na ganek , zasta li tam  ju ż  
o b o jg a  państw a  P o dkom ors tw a . Pan P od ­
ko m o rz y  z b liż y ł się do m łodz ieńców , a po ­
da jąc  im  ob ie  ręce do uścisku p o w ita ln e ­
g o , k tó r y  on i o d d a li p oca łun k iem  w  ram ię  
p e łn ym  p o k o ry  i szacunku, rz e k ł :

— W dzięczen w am  je s te m  za t ro s k li­
wość i op iekę  nad m o jem i k o b ie ta m i; k a ­
za łem  i m oim  k ilku n a s tu  d w o rsk im  uzbro ić 
się i p rzy łą czyć  do waszej e s k o rty , bo  i 
m nie za n ie p o ko iły  dochodzące s łu ch y  o w i­
dz ianych w  ty ch  s tronach  T a ta ra c h  czy 
T u rk a c h . Sam  p rzew odn iczyć ju ż  i w  ta ­
k ie j w y p ra w ie  nie m o g ę ; n ie w ie k  nie p o ­
zw a la  m i na to , lecz ta  k u la  m oskiew ska, 
k tó ra  p rzed  29-ciu la ty  pod  P o ło n ką  p rz e - 
ś w id ro w a ła  m i nogę. P raw da , żeśm y to  
pod  kom endą  he tm ana  w. ks. l i t .  S ap iehy 
p o ło ż y li na p lacu  k ilkanaśc ie  ty s ię cy  M o ­
skw y, a resztę  precz aż za D źw inę  nagna li, 
ale też i naszych coś le g ło , a ja  m yś la ­
łe m , że m i p rzy jd z ie  pożegnać się ju ż  z 
nogą, ta k  b y ła  s trasz liw ie  roz trzaskana . 
Z o s ta ła , a le ju ż  zawsze n iew ie le  w a rta , a 
dziś na sta rość n ic b y  ju ż  w a rta  nie b y ła , 
g d y b y  ją  w ie rn ie  nie p o d p ie ra ła  —  o t ta  
p rz y ja c ió łk a .

M ó w ią c  to , p o ka za ł g ru b ą , w  s reb ro  
o ku tą  laskę , na k tó re j chodząc, s iln ie  się 
o p ie ra ł.

—  W  każdym  razie  w ięce j w a rta  —  
p o d ją ł go rą co  Jan —  niż m o je  ob ie  zd row e 
i silne, bo z ło ż y ła  ju ż  dań z k rw i sw o je j 
na o łta rz u  o jczyzny !

—  Bądź c ie rp liw y ; m ło d y  jes teś , p rz y j­
dzie, n im  życie przeżyjesz, p o ra  jeszcze i 
na ciebie, a te raz  jedźc ie , bo p óźno  będzie.

G d y  k o b ie ty  w s ia d ły  do la n d a ry , m ło ­
dzi p rzypasaw szy szable, raźnie i le k k o  
w skoczy li na k o ń ; zdaw a ło  się, że ta k  je ­
den ja k  d ru g i zrośn ięci są z ko n ie m ; ka żd y  
z nich s iedz ia ł ja k  w m u ro w a n y  i w p ra w n ą  
rę k ą  p ro w a d z ił p iękne , szlachetne a po ­
słuszne choć ogn is te  zw ierzę.

D ro g a  do sam ego G w oźdzca p rze sz ła  
spoko jn ie , a naw e t w eso ło . S ta rszy  z Ja­
ksów  o d ko m e n d e ro w a ł ko za kó w  swoich na ­
p rzód  p rzed  pow ozem  na k ilkanaśc ie  k ro ­
kó w , uzb ro jone j s łużb ie  pana P odkom orze ­
g o  o k ilkanaśc ie  k ro k ó w  z ty łu  jechać  k a ­
z a ł;  sam i zaś nie o d s tę p y  w a li od la n d a ry , 
ty lk o  po obu je j bokach  w  um ie ję tn ych  a 
dz ie lnych  i zuchw a łych  skokach  to w a rz y ­
szy li k o b ie to m  aż p rzed  sam ko śc ió ł. Su­
m a ju ż  b y ła  rozpoczę ta , g d y  to w a rzys tw o  
p rz y b y łe  w e s z ło ; ledw ie  m ożna się b y ło  
przecisnąć przed  o łta rz , nie za s ta ły  m ie jsca, 
gd z ie b y  m o g ły  usiąść; k to ś  ze zna jom ych 
u s tą p ił pan i P odkom orzyn ie , a pan ienk i p o -  
k łę k ły  na s topn iach  o łta rz a  i m o d liły  się 
ba rdzo  go rąco .

M ło d z ie ż  ówczesna u m ia ła  sie także  
jeszcze m od lić , to  też i nasi b ra c ia  Jakso - 
w ie, od  chw ili g d y  weszli do k o ś c io ła , 
precz odsunę li z iem skie m yś li, a duchem
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pobożnej modlitwy biegli do tronu Boga. 
Jan naw et, ten nam iętny i gorących uczuć 
młodzieniec, jeżeli przypadkiem  skierow ał 
wzrok swój na ukochaną Zofję, to  już oczy 
je g o  świeciły tylko rzewną a bezegoistycz- 
ną prośbą o jej szczęście. O dblask o tw ar­
teg o  nieba szczeremi modlitwami młodzień­
ców, p adał na nich klęczących w pokorze 
i tak  rozświecał i upiękniał szlachetne ich 
postaw y, że gdyby  życzliwa tylko do tąd  
Zofja m ogła widzieć w takiem  duchowem 
opromienieniu Jana, by łaby  go bez zawo­
du pokochała, lecz ona m ając spuszczoną 
g łów kę na książkę do modlitwy, nie wi­
działa go.

G dy po skończonem nabożeństw ie,
mieszczanie, szlachta okoliczna i lud w ysypał 
się rojnie przed k o śc ió ł, udzielano sobie 
półgłosem  wiadomości, że oddział T a ta ­
rów krąży po okolicy.

D o kobiet szepty te  nie doszły, lecz 
młodzieńcy nasi zasłyszeli je  i poczęli roz­
pytyw ać się, w których stronach widziano 
ten  oddział, lecz nie dowiedziawszy się nic 
pew nego, uspokoili się myśląc, że to  je s t 
ta  sam a wiadomość, k tó ra  ich przed p arą  
dniami doszła. Nie wspomnieli nic o tej 
nowej pogłosce towarzyszkom swoim, nie- 
chcąc je  ponownie niepokoić, i w tym  sa­
mym porządku co pierwej, wybrano się 
z pow rotem  do domu.

Już ujechali milę drogi, skw ar połu­
dniowy dokuczał bardzo ludziom i koniom, 
pomęczone były  i szły wolnym krokiem .

W tem  Józef Jaksa, w strzym ał o krok 
konia swego, a gdy  znalazł się za pow o­
zem, podniósł się w strzem ionach i z na­
tężeniem  patrza ł w bok ku lasowi, o p arę  
tysięcy może kroków  oddalonemu, cała 
postać jeg o , okazyw ała natężoną uw agę, 
połączoną z nieopisanyrn niepokojem. Jan 
obejrzał "się za bratem , i w tej chwili sta ł 
już obok niego. Popatrzyli na siebie, nie 
rzekłszy ani słowa. 1 nie potrzebowali m ó­
wić. bo aż nadto dobrze zrozumieli co się 
dzieje... Znaczny oddział T atarów  wysunął 
się z lasu, i poczynał już pędem  wichru 
mknąć po roli, kierując się w prost na nasz 
nie wielki orszak podróżny. Zrozumieli nie 
mówiąc do siebie, jak ie  niebezpieczeństwo
grozi kobietom !

Józef pom knął konia, zrównał się z po­
wozem. a pochyliwszy się, rzekł uspaka­
ja jąco  ale i stanowczo zarazem:

— Niech się panie nie lękają, ale je ­
chać trzeba jak  najspieszniej, coś jak b y  
oddział zbrojny widać w oddali, my go 
w strzym am y"— a panie dojadą szczęśliwie 
do domu.

  Bazyli! co koń w yskoczy!! — za­
w ołał grom kim  głosem  na furmana.

Pani podkom orzyna wychyliwszy się 
i zobaczywszy czerń ta ta rsk ą , z okrzykiem 
przestrachu ręce załam ała, Anusia przy­
p ad ła  do jej kolan, ukrywszy tw arz w d ło ­
niach, Joasia w yciągnęła ręce za ukocha­
nym, nie wiedzieć, czy chciała go  pochwy­
cić z sobą i uwieść od niebezpieczeństwa, 
czy też sam a z nim na śmierć pójść za­
p ragnęła . Zofja zbladła ja k  chusta, przy­
cięła usteczka, by im gw ałtow nego drże­
nia wzbronić, i oczy zwróciła na m atkę, 
chcąc niby tych rysów ukochanych napa­

trzeć się na wieczność już ca łą! Tym cza­
sem starszy  Jaksa k rzy k n ą ł: Semen ! na 
b o k !! —  Kozacy rozstąpili się i powóz 
szybko, o ile dozwoliła ciężkość jeg o  i 
zaprząg poszóstny — pom knął po drodze.

Kozacy starosty  M. i dworscy pana 
Podkom orzego uszykowani ja k  do boju pod 
przewodnictwem m łodych starościców, pom ­
knęli naprzeciw T atarów , chcąc ich w strzy­
mać ja k  można najdalej od ujeżdżających 
kobiet. Lecz ci widocznie spostrzegli ten 
manewr, a zrozumiawszy, że w powozie 
kobiety uciekają, będąc zawsze łakom si na 
piękne branki, niż na każdy inny łup, w je ­
dnej chwili zmienili kierunek najazdu, i pu­
ścili się ukośnie przez rolę w myśli napa­
dnięcia powozu z przodu. I nasza m ała 
g a rs tk a  zbrojnych w mgnieniu oka zmie­
niła kierunek i co koń wyskoczy poczęła 
dopędzać powóz, k tó ry  już dobry kaw ał 
drogi ujechał.

G dy Jaksowie pierwsi dopadli do w y­
lękłych kobiet, już i T a ta ró w  m ała tylko 
przestrzeń dzieliła od nich. Chwila... a za­
wrze krw awa, a tak  nierówna w a lk a !!

Zaledwie mieli czas otoczyć powóz 
gdy  kilkanaście strzał świsnęło w powie­
trzu. K obiety mimowolnie pogięły  się jak  
trzcina w iatrem  pochylona, foryś ugodzony 
w samo serce, leg ł krwią buchający, haj­
duk zwalił się z kozła jęcząc przeraźliwie, 
jeden  z kozaków zachwiał się w siodle, 
lecz wyrwawszy strzałę  utkwioną w nodze, 
precz ją  odrzucił nie zaprzestaw szy ani na 
chwilę mierzyć z pistoletu w zbliżającą się 
zgraję.

— O g n ia ! w yleciała ja k  grom  ko­
m enda, gdy  się zbliżyli T a ta rzy  na strzał. 
I równocześnie kilkanaście pistoletów  pod­
niesionych w g ó rę  błysnęło , i huk się roz­
legł, aż echo lasów ję k ło ! Niemal tylu 
T atarów  ile rur było na nich wymierzo­
nych —  zwaliło się z koni. Lecz reszta 
rozwścieczona tą  niespodziewaną porażką, 
ja k  burza szalejąca zwaliła się na gars tkę  
obrońców struchlałych k o b ie t!! Dziesięciu 
szło na jednego  — konie piersiami o pierś 
uderzały, ciosy padały , krew  bluzgała!... 
Nieszczęście chciało iż konie uprzężne, ze- 
straszone tumultem i strzałam i, a nie trzy­
m ane przez forysia, k tó ry  m artw y już le­
żał w kałuży krwi krzepnącej, skręciły i 
powóz wywróciły! W ypadek ten by ł ja k ­
by  podnietą dla czerni ta tarsk iej, z okrop­
nym okrzykiem zdwoiła siłę parcia na 
mężnie się broniących; przebili, się i rzu­
cili ku na pół nieprzytomnym niewiastom. 
Jedna Zofja s ta ła  tylko przytom nie, zasła­
niając sobą m atkę tulącą w objęciach Jo­
asię, A nna u nóg ich klęczała pochylona, 
jak b y  om dlała. W  tej chwili T a ta r , k tóry  
dopad ł aż do tej skamieniałej strachem  
grom adki, w yciągnął ramiona, by tę  wy­
soko sto jącą przed sobą postać pochwy­
cić, lecz Jan poskoczył, zasłonił ją  w łasne- 
mi piersam i i tak i silny cios zadał najezd- 
cy, że ten ja k  kaw ał głazu runął na zie­
mię. A le natychm iast drugi stanął do wal­
ki z Janem, a  odparty  mężnie, zwalił się 
z rozłupaną czaszką na towarzysza swego. 
W  ślad za tymi powalonymi, ja k  fale wez­
branej wody, waliła się wściekła zgraja 
i bohatersko walczący Jan, został ugo­

dzony czekanem w głow ę — zachwiał się na 
koniu -— Zolja krzyknęła, oczy zasłoniła rę ­
kami, i w tej chwili uczuła się pochwyco­
ną w silne ram iona ; a gdy  otw orzyła oczy 
ujrzała się już na siodle T atara. Jana nie 
było  między w alczącym i!!...

Czyżby przepow iedział sobie, że ty l­
ko po jeg o  trupie, można rękę przem ocy 
położyć na niej ?...

Czy zadowoleni porwaniem cudownie 
pięknej branki, czy, że Józef ugodził śmier­
telnie ich wodza, dość że horda ta  por­
wawszy na koń skrwawione ciało hana 
swego, rozpierzchła się i zaczęła równie 
prędko uciekać jak  pierwej nacierała.

A c h ! ktoż opisze rozpacz g dy  spo­
strzeżono porwanie Zofji, g dy  poczęto cu­
cić om dlałą Annę i przekonano się, że ży­
cie z niej już uleciało! Przeszyta s trza łą  
ta ta rsk ą , cicho bez jęku  usnęła u nóg m at­
ki , ja k  usypia p taszyna o zachodzie słoń­
c a ! G dy dźwignięto Jana zbroczonego 
krwią i nieprzytom nego, z dwiema śm ier- 
telnemi ranam i, jedną  zadaną czekanem 
w głow ę a d rugą ja tag an em  w piersi! 
Któż rozpacz tę  op isze! Czyż w ludzkiej 
mowie znajdą się słow a na oddanie jej!...

Z trzem a pięknemi córkami w yjechała 
nieszczęśliwa m atka z rana, a słońce za­
ledwie południe przebiegło, w raca już ty l­
ko z jedną  *). D rugiej trupa bladego wie­
zie na kolanach, a trzec ia?  Ach czemuż i 
ta  trzecia zimnym trupem  nie w raca pod 
strzechę ojcowską! T a  trzecia ukochana 
dziecina w ręku... b isurm anów !!! O bole­
ści! !!...

Zapuśćm y zasłonę na ten straszliwy 
dram at, silniejszy on je s t niż moc słowa.

(Dok. n.)

BEAUMARCHAIS W M E U Z E C H
(17 7 4)

przez
P A W Ł A  S T A F F E R .

Beaum archais ze w szystkich w ogóle pisa­
rzy , jest najbardziej afferzystą a najmniej lite­
ratem. Dowcip, jakim  błyszczy w swoich 
utw orach, jest tylko cząstką tego, jak i roz­
trw onił w ciągu swego życia ; in tryga F igara jest 
niczem w obec jego w łasnych aw antur. „Zegar­
m istrz, m uzyk, śpiew ak, dram aturg, au tor kom i­
czny, salonowiec, dw orak, negocjant, finansista, 
trybun  okolicznościow y, człow iek z usposobienia 
spokojny a będący w ciągłych procesach, jeszcze 
więcej łączył zajęć, niżeli sam Figaro. W  pew ­
nej chwili swego życia prow adzi jednocześnie 
handel w czterech częściach świata: „posiada na 
m orzu czterdzieści o k rę tó w ; każe się bić sw o­
jej flocie z okrętam i państw a w bitwie pod Gre­
nadą ; dekoruje swoich oficerów, spiera się z k ró ­
lem o koszta  w ojenne i jak o  potęga z potęgą r o ­
kuje z kongresem  Stanów  Zjednoczonych. W k ró t­
ce potem  doprow adzony jest do najw iększej nę­
dzy, i ten k tó ry  posiadał 150.000 liw rów  rocz­
nego dochodu, oszczędza się do tego stopnia, że

*) Całe to porwanie przez T atarów  jednej panny a  
zabicie drugiej, jest najprawdziwszem.

*



c h o w a  k ażdą  raz  u ż y tą  z a p a łk ę ,  aby  ją  po  raz 
drug i m ożna  by ło  zapalić. „Jednego  dnia o b u ­
dzą"  mówi G riem m e p rzes trach  w ca łym  P a r y ż u ; 
ka ż d y  na s łow o sąsiada obw inia  go o najwię 
k sz e  p rz e s tę p s tw a 11. P rz y g n ęb io n y ,  j a k  sam  pisze, 
p o w s z e c h n ą  p o g a rd ą  i nieszczęściem, w s tydz iłem  
się i l i tow ałem  nad so b ą .“ N azaju trz  siłą ge­
niusza, w znosi się z tej nęd z y  i poniżenia do 
n a jw iększego  s topnia  s ław y  i m a ją tk u ;  ca ły  P a ­
r y ż  szaleje za cz łow iek iem , k tó r y m  w czora j  p o ­
g a r d z a ł ;  uw ielb ia  go, w ynosi  pod ob łoki,  ściąga 
n a  niego u w a g ę  F ra n c j i  i całej E u ropy .

M am  za m ia r  opow iedz ieć  tuta j k ilka ry só w  
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  z tego  c iekaw ego  życia. Z o­
staw iam  na b o k u  au tora ,  n ie chcę bynajm niej 
d aw a ć  k r y ty k i  jego  działalności literackiej. S am  
B eaum archa is  upow ażn ia  mnie do  tego. „Nie je ­
s tem  au to rem , pow iada  z p rze sad z o n ą  sk ro m n o śc ią  
w  jednej z sw oich  p rze d m ó w , „nie m ia łem  czasu 
a b y  nim  zostać , będąc zaw sze  zan ad to  pow ażn ie  
z a j ę ty 11. T ern  p o w a ż n e m  za jęciem  by ło  zbieranie 
m a ją tk u  a B eaum archa is  za  wiele miał rozsądku ,  
a b y  oczek iw ać  tego rezu lta tu  od litera tury .  P o ­
k azać  jak iem i to  on ś rodkam i dochodził  do m a ­
ją tk u ,  to będz ie  p rzew odn ią  ideą naszej p o g a ­
danki.  W  szczególności zw ró cę  u w ag ę  na je d en  
z więcej aw a n tu rn iczych  u s tę p ó w ,  k tó r y  m ożna  
wydzielić z jego życia pod  ty tu łe m :  „ P rz y g o d y
P'igara w N iem cz ec h 11. N ieboszczyk  pan  de Lo- 
m enie, ścisły i za jm ujący  b iograf  Beaum archais-  
go, opow iedz ia ł  b a rdzo  n iedokładnie  ten ustęp, 
bo  nie zna ł  n ie k tó ry c h  dzieł n iem ieckich  jak ie  
u k a z a ły  się dopiero  po  p ie rw szem  w ydaniu  jego  
w y b o rn e g o  dzieła. W  osta tn ich  latach sw ego  ż y ­
cia cały zaję ty  w ielką  p racą  „les M irabeaux“, nie 
m ia ł czasu robić p o p r a w e k  w  historji B eaum ar-  
chaisgo na  podstaw ie  n o w y c h  d o k u m e n tó w ,  k tó ­
re  z Niemiec p r z y b y ły  : dla tego  też  w  książce 
p ana  de L o m e n ie  rozdz ia ł  ten  t rze b a  p rze rob ić  i 
m oże  n aw e t  n ie k tó re  wnioski zm odyfikow ać .

I.
Beaum archa is  j a k o  syn  zegarm is trza ,  z a s to ­

sow ał najp rzód  do  tego rzem ios ła  swój duch p o ­
m y s ło w y .  Mając lat dw adz ieśc ia ,  w yna laz ł  n o w y  
m echan izm  zegarow y . S ław ny  w  o w y m  czasie 
zegarm is trz  L epan te ,  zap rzeczy ł  p raw dziw ośc i  j e ­
go  o d k ry c ia  ; B eaum archa is  w y toczy ł  m u  p roces 
przed  a k a d em ją  um ie ję tności i w ygra ł .  O trzym uje  
w k ró tc e  ty tu ł  zegarm is trza  k r ó l e w s k ie g o ; b y w a  
w W e rsa lu  j a k o  n a d w o rn y  dos taw ca ;  rob i  dla 
pani P o m p a d o u r  z e g a rek  w p ierśc ionku , a dla 
pani V icto ire  ze g a r  śc ienny o dw óch  cyferbla tach.

C órk i L u d w ik a  X V  lubiły b a rdzo  m u z y k ę .  
D ow iedz ia ły  się, że m ło d y  zegarm is trz  gra  z n i e ­
z w y k ły m  ta lentem  na instrumencie, k tó r y  w tedy  
b y ł  b a rd z o  w  m odzie  a k tó re g o  m echan izm  on 
sam  w y doskona l i ł .  In s tru m en tem  ty m  była  h a r ­
fa , k tó r a  ja k o  now ość  w e  Francji ,  poc iągnę ła  
k u  sobie B eaum arschaisgo , rozm iłow anego  z a w ­
sze w  now ościach. K siężniczki c iekaw e by ły  go 
s ły s z e ć ;  um ia ł  się im podobać ,  chcia ły b rać  l e k ­
cje od  niego. P ow oli  B eaum archais  zos ta ł  o r ­
gan iza to rem  i p ie rw sz y m  w ir tuozem  n a  k o n c e r ­
tach  familijnych, jak ie  ks iężn iczk i d a w a ły  co t y ­
dzień, a na k tó ry c h  obecny  by ł sam  król,  delfin, 
k ró lo w a  Marja L e sz c z y ń sk a  i m a ła  liczba w y ­
b ra n y c h  gości.

M ałżeństw o B eaum archa isgo  z w dow ą po 
szafarzu  w  pałacu  kró lew sk im , w y je d n a ło  m u  
ten  sam  u rzą d ,  k tó r y  polegał na tern, aby  usług iw ać

p rz y  stole królow i, ze szpadą u bo k u  i stawiać p ó ł ­
m isk i  przed J. K. M. Później kup ił  za  sum ę 
85 .0 0 0  f ra n k ó w  szlachetn ie jszy  już u rząd  s e k r e ­
ta rza  królew skiego, i ty m  sposobem  miał p raw o  
zm ienić sw oje rodzinne  nazw isko  C a rro n  na  de 
B eaum archa is .  „Moje sz lachectw o m a m  p rz y  so- 
b ie“, m aw ia ł  z k o m ic zn ą  dum ą,  „na d o b ry m  
pargam inie ,  p rzyp ieczę tow ane  w ielką pieczęcią z 
żó łtego  laku. Nie je s t  ono  ja k  u wielu innych, 
n iepew ne i ty lk o  na słow ie oparte ,  n ik t  mi go 
zap rzeczyć  nie m oże ,  bo  m a m  n a  to  p o k w i to ­
wanie."

W ie lk i  m a ją te k  B eam archa isgo  robił  m u 
ty lko  n ieprzyjació ł.  Gdy p ie rw sza  jego  żona  
u m a r ła  n iespełna  w  r o k  po  ślubie, ożenił się z d r u ­
gą, k tó ra  ta k że  u m a rła .  O bydw ie  b y ły  b o g a t e ; 
p o d e jrzyw ano  go, że je  o tru ł.  B eaum archa is  by ł  
zm u szo n y  uspraw ied liw iać  się publicznie, o d w o ­
ływ ać  do  św iadec tw a  dziesięciu d o k to ró w ,  cz te ­
rech  dla p ierwszej a  pięciu dla drugiej żony , 
k tó rz y  zabili-., chcę pow iedzieć pielęgnowali dwie 
te nieszczęśliwe kobie ty ,  i do w ió d ł  w  k o ń cu ,  że 
śm ierć jednej i drugiej nie ty lk o  nie w zbogaciła  
go, lecz naw e t  z ru jn o w a ła .

B eaum archa is  b y ł  dob rze  w idziany u d w o ­
ru, miał sposobność finansiście panu  P a r is -D u v e r-  
nay  w y św iad c zy ć  w aż n ą  p rzy s łu g ę ;  D uv ern ay ,  
p rzez  wdzięczność,  w ta jem niczy ł go w sp raw y  
finansowe i w ciągnął do kilku  w aż n y ch  p rz e d ­
s iębiorstw . T y m  sposobem  m iędzy  s ta ry m  k a ­
pitalistą a  B aum archais  by ły  ciągłe in te resa  p ie ­
niężne, k tó re  os ta tecznie n igdy  nie zos ta ły  u r e ­
gulowane. D u v ern ay  um arł ,  zos taw ia jąc  do k u m en t ,  
gdzie zeznaje, j a k o b y  m u  B eaum archa is  spłacił 
w szys tk ie  długi,  że m a  u  niego 15.000 iran- 
k ó w  w ypłacalne w  k a ż d y m  czasie, p rócz  tego 
o bow iązu je  się po ży c zy ć  m u  bez procen tu  na  lat 
ośm  sum ę 75.OOO iran k ó w .  J e d y n y m  s p a d k o ­
biercą pana  D u v e rn a y  b y ł  jeden z jego s io s t rz eń ­
ców, hr. de L a  Blache, k tó r y  u jrza ł  się w łaścic ie­
lem m a ją tk u  w ynoszącego  blizko 1 ,500 .000  fran­
k ó w .  T e n  cz łow iek  nienawidził B eaum archaisgo .  
K iedy  ten  p rzedstaw ił  się j a k o  wierzyciel, pan 
de L a  Blache odpow iedzia ł,  że nie uznaje wcale 
podpisu  wuja ,  iż pode jrzy  w a w tem pods tęp  i oszu- 
k ań s tw o ,  że za te m  B eaum archa is  n ie ty lko  nie 
posiada su m y  15.000 f ra n k ó w  lecz przeciwnie w i­
nien  m u  jest  103.009 liw rów . W y to c z o n o  proces; 
B e aum archa is  w y g ra ł  w  pierwszej instancji, lecz 
pan  de L a  Blache z n a jw ięk sz ą  zaciętością  n a ­
tychm iast  appelow ał.

T y m c z a s e m  B eaum archa is  miał do  czyn ie ­
nia z ja k ą ś  osobis tością śm ieszną i gbu row atą ,  
k tó ra  się n a z y w a ła  k s ięc iem  de Chaumes. U w ię ­
ziono księcia  w  z a m k u  Vincennes i uznano  go 
w innym . Następnie zam k n ię to  B eaum archaisgo  
w F o r t  l’Eveque ,  j a k b y  dla symetrji.  H rab ia  de 
L a  Blache sk o rzys ta ł  z uwięzienia sw ego p rze ­
ciwnika, ażeby  co p rędzej p roces  p op row adz ić  
i ta k  się dob rze  zabra ł ,  że w y g ra ł  sp raw ę.  B e au ­
m archais  zos ta ł sk a z a n y  na zap łacen ie  d ługów  
u n ie w a żn io n y ch  p ism em  testa tora ,  p rocen tu  od 
tych  p ien iędzy  za  lat pięć i k o sz tó w  procesu.

T y m c z a s e m  za b ran o  mu meble, m a ją tek  i 
w szys tk ie  do ch o d y .  B eaum archa is  up ad ł  j a k  na j­
niżej ; lecz nagle wznosi się zn o w u  ja k o  z w y c ię ­
zca  par lam entu ,  ulubieniec narodu ,  a zbawienie 
i t ry u m f  przyn iós ł  m u n o w y  proces, groźnie jszy  
jeszcze  od poprzedn iego  a k tó re n  j a k  się zd a ­
w ało  m ia ł  go  osta tecznie z ru jnow ać.  P odczas  
gdy  h rab ia  de L a  Blache p roces  jego  poda ł  do

appelacji , B eaum archa is  j a k o  w ięzień w  F o r t  
l’E v e q u e  gdy  się zbliżył czas sądzen ia  je g o  sp ra ­
w y, dosta ł pozw olenie w ychodzen ia  podczas  dnia, 
a b y  w edług z w y c za ju  prosić  za  sobą  sędziów . 
W y r o k  miał być w y d a n y  w par lam encie  w edług 
sp raw ozdan ia  r ad c y  nazw isk iem  G oezm an .  N a- 
p ró żn o  dobija ł się on  do drzw i tego nędzn ika ,  
i dow iedzia ł się w końcu ,  że ab y  o t rz y m a ć  au- 
djencję t rzeba  by ło  zrobić p rezen t  jego  żonie. 
K sięgarz  do k tó reg o  p rzychodz i ła  pani G o ez ­
m a n  służy ł za  pośredn ika ,  i zażądał  dla niej 
dwieście lu idorów . B eaum archa is  dał sto  g o ­
tó w k ą  a w d o d a tk u  ze g a rek  w y sadzany  b ry la n ­
tam i w tejże cenie. P o n iew aż  pani G oezm an chcia­
ła  je szcze  p ię tnas tu  lu idorów , k tó re  m ia ły  być 
p rzezn aczo n e  j a k  m ó w iła  dla se k re ta rz a  m ę ża  i 
te piętnaście zos ta ły  jej posłane. U ło żo n o  się, że  
w  razie g d y b y  B eaum archa is  p rze g ra ł  p roces ,  
w sz y s tk o  co dał będzie m u  zw rócone ,  p rócz  ty c h  
pię tnastu  lu idorów  d an y c h  sek re ta rzow i.  Z araz  
naz a ju trz  o t rz y m a ł  B eaum archa is  posłuchanie u 
Gloezmana ; lecz w dw a  dni później, ten sam  sę­
dzia z a w y r o k o w a ł  p rz e c iw k o  niem u i B e a u m a r ­
chais p rze g ra ł .  P an i G oezm an dopełniła  u m o w y ;  
odda ła  sto lu id o ró w  i z e g a r e k ; B eaum archa is  t a k ­
że się z a s to so w a ł  i nie żąda ł  tych  pię tnas tu  p r z e ­
zn a cz o n y ch  dla se k re ta rza  ; ale c iekaw y b y ł  czy  
one też dosz ły  do niego, i p rz e k o n a ł  się, że  z o ­
sta ły  w  kieszeni pani Goezman. R o z g n ie w a n y  
ty m  b rak ie m  rzetelności,  napisał aby je  m u  n a ­
tychm ias t  o d e s ł a ł a ; żnoa  r a d c y : albo b y ła  z m u ­
szona p rzy z n ać  się do w szy s tk ieg o  i oddać pię- 
n iądze,  albo zap rzeczyć ,  że je  dosta ła  k ie d y k o l­
w iek ,  w y b ra ła  to  o s ta tn ie ; o św iadczy ła  za tem  
publicznie, że o f ia ro w y w a n o  jej ze s t rony  B e au ­
m a rc h a isg o  p o d a ru n k i  w celu zysk an ia  sobie p r z y ­
chylności jej m ę ża ,  ale o n a  odrzuc iła  te  w y s tę p ­
ne p ropozyc je .  G oezm an  w d a ł  się w  tę  sp raw ę  
i o sk a rż y ł  p rze d  par lam en tem , że  B eaum archa is  
usiłował na  p ró żn o  p rzekup ić  żonę  je dnego  z s ę ­
dziów, a p rze z  nią i jej m ęża, o g d y  mu się to  
nie ud a ło  rzucił p o tw a rz  na nią.

T a k i  b y ł  p roces i to  s tanow i p rzed m io t  czte­
rech s ła w n y c h  m e m o r ja łó w  jak ie  B eaum archa is  
napisał p rze c iw k o  p a ń s tw u  Goezm an. Miały one 
n ies łychane  pow odzen ie  w e F ranc j i  i w całej 
E uropie .  W o l te r  b y ł  nimi z a c h w y c o n y ;  H o ­
racy  W alpo le  w  Anglii jednocześn ie  unosił  się 
n ad  ro z u m e m  au to ra  i o b u rza ł  na  obyczaje  są­
d o w e  w e  F rancji .  G oethe w  Frankfurc ie ,  c z y ty ­
w ał je  g ło śno  w  poufnem  k ó łk u  p rzy jac ió ł  a 
n a w e t  p rze rob i ł  na  sz tukę  teatralną ustęp  d ra m a ­
ty c z n y  Klawiga, w y ję ty  z  cz w ar tego  m e m o r ja łu .  
W  P a r y ż u  naturaln ie  w rażen ie  b y ło  jeszcze sil­
niejsze, i „ taka  by ła  w ted y " ,  ja k  m ów i pan  
de L om enie ,  lekkość  u m y s łó w  w  sferach u r z ę ­
d o w ych ,  że bawiło to  n a w e t  sam ego L u d w ik a  
X V. P a n i  du  B a r r y  śm iała  się z tego serdecznie, 
g ry w a n o  u  niej p rz y s ło w ia  d ram a tyczne ,  w  k t ó ­
r y c h  w p ro w a d zo n o  na  scenę kon fron tac ję  pani 
G oezm an  z B eaum archais .

Jeden  p a r la m en t  Maupean nie śmiał się ty lk o .  
U ch w a łą  z 26, lutego 1774 r o k u  uzna ł  w innem i 
o b y d w ie  s trony ,  m yśląc  że ty m  sposobem  zado-  
wolni opinję publiczną i sw o ją  w łasną  u razę .  
W y r o k  w y d a n y  p rzec iw  B eaum archais  n a k a z y ­
w a ł  zniszczenie jego  pam ię tn ików  r ę k ą  k a ta ,  a 
jego  sam ego  n a  n a g a n ę ,  k a r a  b a rd z o  surow a, 
hańb iąca  i pociągająca  za  so b ą  odsunięcie od  
w szy s tk ich  u rzę d ó w  publicznych. S k a z a n y  po-  
w inen  b y ł  uk lęknąć ,  z g ło w ą  o d k ry tą ,  w o b e -
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•cności d w o r u  i w y s łu c h a ć  n a s t ę p u ją c y c h  s ł ó w  
p r e z y d e n t a :  „ T r y b u n a ł  d a je  ci n a g a n ę ,  i o g ła s z a  
c ię  im f a m is e m “ . S ę d z io w ie  z n ie w a ż e n i  p r z e z  lud  
p r z y  w y jśc iu  z  sali s ą d o w e j ,  n ie  śm ieli w p r o ­
w a d z a ć  w  w y k o n a n ie  w y r o k u ;  ale s a m a  k a r a  
is tn ia ła  z e  w s z y s tk ie m i  n a s tę p s tw a m i ,  j a k i e  j e s z c z e  
dz is ia j  z a  s o b ą  p o c ią g a  p o d  n a z w ą  śm ie rc i  c y ­
wilnej.  N a z a ju t rz  m ia s to  ca łe  i d w ó r  z a p i s y w a ło  
sw e  n a z w is k a  u B e a u rn a rc h a i sg o .  K s ią ż e  de  
C o n t i  i k s ią ż ę  de C h a r t r e s  z a p ra s z a l i  g o  n a  o b ia d y ,  
i k ie d y  te n  t r y u m f  z a c z ą ł  n a d m i a r ę  u p a ja ć  i t a k  
j u ż  z  n a tu r y  z u c h w a ły  u m y s ł ,  n a c z e ln ik  policji 
p a n  d e  S a r t in es ,  p rz y ja c ie l  B e a u rn a rc h a i sg o ,  p o d -  
s z e p n ą ł  m u  n a  u c h o : „ T o  nie  d o ść  j e s t  o d e b r a ć  
n a g a n ę ,  p o t r z e b a  je s z c z e  b y ć  s k r o m n y m 11 i d o ­
d a ł  : „ K ró l  ż y c z y  sob ie ,  ż e b y ś  p a n  nic w ięce j  nie  

w y d a w a ł . "
B e a u m a r c h a is  c h o c ia ż  t r y u m f o w a ł  w  o p in j i  

pub liczne j,  w y r o k  j a k i  go  d o tk n ą ł ,  b y ł  w ie lk ie j  
d on io s ło śc i ,  a  co  w a ż n ie j s z a ,  B e a u m a r c h a i s  u j r z a ł  
s ię z u p e łn ie  z ru jn o w a n y .  N a p ra w ić  im ię  i o d z y ­
s k a ć  m a ją te k ,  to  b y ło  o d tą d  n a g lą c e m  z a d a n ie m ,  
k tó r e  p o b u d z a ło  i z a o s t r z a ło  in t r y g a n c k i  u m y s ł  
F ig a r a .  Z a  p o ś r e d n ic tw e m  k a m e r d y n e r a  n a d w o r ­
n e g o ,  o f i a ro w a ł  L u d w i k o w i  X V  s w o je  u s ług i.  
S ta r y  k r ó l  s ły szą c ,  ż e  B e a u m a r c h a is  j e s t  c z ł o ­
w ie k ie m  n a d z w y c z a jn ie  z r ę c z n y m ,  p o w z ią ł  m y ś l  
u ż y ć  g o  j a k o  ta jn e g o  a g e n ta  w d ra ż l iw e j  sp ra w ie ,  
a  k t ó r a  g o  o sob iśc ie  d o ty c z y ła .  „ W ła s n e  je g o  
in te re s a " ,  p o w ie d z ia ł ,  „ m o g ą  d u ż o  n a  tern z y s k a ć 1' .  
P o s ł a n o  g o  d o  Anglji .  C h o d z i ło  o  k u p ie n ie  o d  
p e w n e g o  w ł ó c z ę g i ,  k t ó r y  u t r z y m y w a ł  się ze  
ś p i e w a n ia  w  L o n d y n ie ,  h a ń b ią c e g o  p a s z k w i lu ,  
k t ó r y m  o n  g ro z i ł  p an i  d u  B a r r y  B e a u m a r c h a i s m u  
u d a ła  się ta  m isja .  L e c z  g d y  w ró c i ł  d o  W e r s a l u ,  
L u d w i k  X V  b y ł  u m ie ra ją c y .  N ie d o g o d n y  z a w ó d  
dla  n a s z e g o  p o ś r e d n ik a  ; śm ie rć  k r ó l a  p o z b a w ia ł a  
g o  o w o c ó w  p o m y ś ln ie  o d b y te j  w y p r a w y .

— L u d w i k  X V I  w s tą p i ł  n a  t r o n  w m a ju
r o k u .  O d  m ies iąca  c z e r w c a  B e a u m a r c h a i s  

z w r a c a ł  u w a g ę  n a c z e ln ik a  policji p a n a  de  S a r t i ­
nes ,  n a  n ie b e z p ie c z n y  p a m f le t  p o l i ty c z n y ,  k t ó r y  
u k a z a ł  s ię  w  L o n d y n ie  i A m s te rd a m ie .  P i s m o  
n o s i ło  t y t u ł :  „ U w ia d o m ie n ie  d la  d y n a s t j i  h i s z p a ń ­
skiej o  p r a w a c h  jej d o  k o r o n y  f ran cu sk ie j  z  p o ­
w o d u  b r a k u  n a s t ę p c ó w .„ N a p a d a n o  t a m  n a  k i lk a  
o so b is to ś c i  r z ą d u  f ran c u sk ieg o ,  a  m ię d z y  in n e m i 
n a  s a m e g o  p a n a  de  S a r t ines ,  g łó w n ie  z a ś  k r ó l o w a  
b y ł a  p r z e d m io t e m  n a jb a rd z ie j  g r u b i a ń s k ic h  o b e lg .  
N a z w i s k o  a u to r a  b y ł o  t a j e m n ic ą .  W y d a w c ą  b y ł  
j a k i ś  ż y d  w ło sk i ,  W i l h e lm  A n g e lu c c i ,  u r o d z o n y  
w  W e n e c j i ,  k t ó r y  n a js ta ra n n ie j  z a c h o w y w a ł  in ­
c o g n i to  i p r z y b r a ł  w  A n g li i  n a z w i s k o  W i l i a m a  
H a tk in s o n a .  B e a u m a r c h a i s  p ro s i ł  usiln ie  i o t r z y ­
m a ł  ta j e m n e  z lecen ie  z a t r z y m a n i a  pam f le tu .

P r z e d  w y ja z d e m  d o  L o n d y n u ,  ż ą d a ł  w ł a ­
s n o r ę c z n ie  n a p is a n e g o  r o z k a z u  k ró l a ,  ale o d m ó ­
w io n o  m u  teg o .  Z a led w ie  p r z y b y ł  n a  miejsce , 
o d n o w i ł  sw o je  n a le g a n ia  z n a t a r c z y w o ś c i ą  i e m ­

fazą  : „ T o  św ię te  im ię  b ę d z ie  d la  m n ie  te rn ,  c z e m  
d la  I z r a e l i tó w  b y ł o  n a jw y ż s z e  im ię  J e h o w y ,  k t ó r e  
o śm ie la l i  s ię w y m ie n ia ć  t y l k o  w  n a jw ię k s z e j  k o ­

n ie c z n o śc i" . . .  I  to  m u  się n ie  u d a ło .  W t e d y  p r z e d ­
s t a w i ł  p a n u  de  S a r t in e s ,  że  o d  z n is z c z e n ia  p a m ­
fletu  z a le ż a ła  w z ię to ś ć  i r e p u ta c ja  n a c z e l n ik a  p o ­
licji ; d o d a ją c  że  b e z  a u to g r a fu  k ró l a  n ic  nie m o ż e  
z ro b ić .  L u d w i k  X V I  z n u d z o n y  w o jn ą ,  u s tą p i ł  
w  k o ń c u  P rz e p i s a ł  w ła s n o r ę c z n ie  r o z k a z  z r e d a ­
g o w a n y  p r z e z  s a m e g o  B e a u m a r c h a is  w  n a s t ę p u j ą ­
c y c h  w y r a z a c h :  „ P a n  de  B  , o t r z y m a w s z y  o d e m n ie  
s e k r e t n e  p o lecen ie  w y je d z ie  j a k  n a j ry c h le j  n a

m ie jsce  p r z e z n a c z e n ia ;  d y s k r e c j a  i o b r o tn o ś ć  j a k i e  
o k a ż e  p r z y  sp e łn ie n iu  m o ic h  r o z k a z ó w ,  b ę d ą  
n a j l e p s z y m  d o w o d e m  je g o  g o r l iw o śc i  i p r z y w i ą ­
z a n ia  d la  m n ie .

M ar ły  10. l ipca  1 7 7 4  ro k u .
Ludwik.

P o d  d a tą  10. l ipca  n ie  m o ż n a  b y ło  m ó w ić  
„ B e a u m a r c h a i s  p o je d z ie " .  B e a u m a r c h a i s  b y ł  p o ­
je c h a ł  ju ż  p r z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i ; ale o n  w z ó r  
te g o  po le ce n ia  z r e d a g o w a ł  p r z e d  w y ja z d e m ,  a  
p oczc iw iec  L u d w i k  X V I  s k o p i o w a ł .

U  sz c z y tu  sw o ic h  p ra g n ie ń ,  w y s ła ł  B. d o  
k r ó l a  d e p e sz ę  p e łn ą  u n ie s ień  :

„ K o c h a n e k  n o s i  n a  sz y i  w iz e r u n e k  sw oje j  
pan i,  s k ą p ie c  k lu cze ,  n a b o ż n y  r e l ik w je  ; j a  k a ­
z a łe m  z ro b ić  z ło te  p u d e ł e c z k o ,  d u ż e  i p ła s k ie ,  
w  k sz ta łc ie  so c z e w k i ,  z a m k n ą ł e m  w  n ie m  r o z k a z  
W .  K .  M- i p o w ie s i łe m  je  n a  z ł o t y m  ł a ń c u s z k u  
n a  szy i ,  j a k o  rz e c z  n a jp o t r z e b n i e j s z ą  d o  m oje j  
p ra c y  i n a jd r o ż s z ą  dla m n ie ."

J e d n y m  z a m a c h e m  rę k i ,  in te re s  b y ł  s k o ń ­
c z o n y .  Ż y d  A n g e lu c c i ,  z a  1 4 0 0  fun t .  sz te r l . ,  to  
je s t  o k o ł o  3 5 , 6 0 0  f r a n k ó w ,  z g o d z i ł  się nic w ięce j 
n ie d r u k o w a ć .  W y d a n i e  lo n d y ń s k ie  sp a lo n o  r a ­
z e m  z o ry g in a łe m .  Z o s ta ło  je s z c z e  w  A m s t e r ­
d am ie .  O b ie  s t r o n y  z a w ie ra j ą c e  u m o w ę ,  u d a ły  
s ię r a z e m  d o  teg o  m ia s ta ,  a b y  z n is z c z y ć  i w y d a ­
n ie  h o le n d e r s k ie .  G d y  w s z y s t k o  b y ł o  z a ła tw io n e  
i ż y d  d a ł  z o b o w ią z a n ie  n a  p iśm ie ,  F i g a r o  p r z e ­
c h a d z a  się p o  u l icach  A m s t e r d a m u  j a k o  p o d r ó ż ­
n y ,  w te m  d o w ia d u je  się, ż e  j e g o  W ł o c h  je s t  
p o p r o s tu  o sz u s te m .  U c ie k ł  o n  p o k r y j o m u  z je­
d n y m  e g z e m p la rz e m ,  k t ó r y  w y d a w a ć  m a  p o d o ­
b n o  w  N o r y m b e r d z e .  B e a u m a r c h a i s  u c ie s z o n y  ; 
p is ze  d o  p a n a  de  S a r t i n e s :

„ Je s tem  j a k  l e w !  Nie m a m  ju ż  p ie n ięd zy ,  
ale m a m  b ry l a n ty ,  k l e j n o t y : w s z y s t k o  s p r z e d a m ,  
i z  c a łą  w ś c ie k ło ś c ią  z a c z n ę  g o  gon ić . . .  Nie 
u m ie m  p o  n ie m ie e k u ,  d ro g a ,  w  k t ó r ą  się u d a m ,  
j e s t  m i n ie z n a n ą ,  ale k u p i ł e m  d o k ł a d n ą  m a p ę ,  i 
w y o b r a ż a m  sob ie ,  j a k  p r z e z  N im w e g ę ,  K liw ię ,  
D u s s e ld o r f ,  K o lo n ię ,  F r a n k f u r t ,  M o g u n c ję  d o s t a n ę  
s ię  d o  N o r y m b e r g i .  B ę d ę  j e c h a ł  d n ie m  i n o c ą ,  
jeś li  n ie  u p a d n ę  ze z m ę c z e n ia  w  d ro d z e ,  b ia d a  
t e m u  n ie g o d z iw c o w i ,  k t ó r y  m n ie  z m u s z a  d o  z r o ­
b ien ia  j e s z c z e  300 d o  4 0 0  m il,  k i e d y  m y ś la ł e m ,  
że b ę d ę  m ó g ł  o d p o c z ą ć ! Jeżeli g o  s p o t k a m  w  
d ro d z e ,  o d b i e r a m  m u  p a p ie r y  i z a b i j a m  z a  te  
w s z y s tk ie  z m a r tw ie n i a  i p r z y k r o ś c i ,  n a  ja k i e  m n ie  

n a r a ż a . "
P o je c h a ł  i ju ż  j e s t  d a le k o .  P o d r ó ż u j e  p o d  

p r z y b r a n e m  n a z w is k i e m  p a n a  „d e  R o n a c " ,  ( a n a ­
g r a m  z C a ro n ,  n a z w is k a  o jca ) ,  z e  s łu ż ą c y m  A n ­
g l ik ie m ,  k t ó r y  u m ie  p o  n ie m ie c k u ,  a  k tó r e g o  
w z ią ł  z  so bą ,  g d y  b a w i ł  w  L o n d y n ie .  14. s ie r ­
p n ia  p r z y b y ł  d o  F r a n k f u r tu ,  w z ią ł  z t a m tą d  n a  
s tac ji  p o c z to w e j  k o n ie  i r u s z y ł  d o  N o ry m b e r g i .  
C ó ż  to  s ię  s t a ło  14. s ie rp n ia  w  L e ic h te n h o lz ,  
m a ł y m  l a s k u  j o d ł o w y m  n ie d a l e k o  N e u s ta d t  ? C oś  
się tu  s ta ło ,  a le  c o ?  D w ó c h  ś w ia d k ó w  o  t e m  
m ó w i ło ,  B e a u m a r c h a i s  i p o c z t y l j o n : p r z e s łu c h a m y  
k a ż d e g o  z  n ic h  p o  ko le i .

N a z a ju t r z  p o  14. s ie rp n ia ,  B e a u m a r c h a i s  p i ­
sa ł  d o  s w y c h  z n a j o m y c h  w e  F r a n c j i ;  ż e  p re je ż -  
d ż a ją c  w c z o ra j ,  o  t r z e c ie j  p o  p o łu d n iu ,  p o w o z e m  
z  p o c z ty l io n e m  i s ł u ż ą c y m  p r z e z  l a s e k  j o d ł o w y  
b l i sk o  N e u s ta d t ,  o  k i lk a d z ie s ią t  mil o d  N o r y m ­
berg i ,  w y s i a d ł  n a  ch w ilę  z p o w o z u ,  a  ta m c i  
jecha l i  da le j .  I  w ła ś n ie  p u śc i ł  s ię  a b y  ich  d o g o ­
n ić  g d y  z o s t a ł  n a p a d n ię ty  p r z e z  ja k i e g o ś  r o z b ó j ­
n ik a ,  k t ó r y  z  d łu g im  n o ż e m  w  r ę k u  ż ą d a ł  p ie ­

n ię d z y  lub ży c ia .  Z a m ia s t  s a k i e w k i  B . w y c i ą g a  
p is to let,  t r z y m a  z b ó ja  w  na leży te j  o d le g ło śc i ,  a  
s a m  cofa  się d o  p o b l isk ie j  j o d ł y ,  k t ó r ą  z g r a b n i e  
o k r ą ż a ; n a s t ę p n ie  d o  d ru g ie j ,  t rzec ie j  i t a k  da le j  
co fa jąc  s ię  c iąg le  z  p is to le tem  s k i e r o w a n y m  k u  g ł o ­
w ie  n ie p rzy jac ie la .  M yśla ł ,  że  t y m  s p o s o b e m  d o ­
s tan ie  się n a  b r z e g  lasu  i z n a jd z ie  p o m o c ; g d y  
w te m  w ie lk i  j a k i ś  c h ło p ,  w  n ieb ie sk ie j  b lu z ie  
b e z  r ę k a w ó w ,  z  u b ra n i e m  n a  r ę k u ,  z a b ie g a  m u  
d r o g ę  z ty lu .  W o b e c  w z ra s t a ją c e g o  n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w a  B. p o s t a n o w i ł  n a jp r z ó d  p o z b y ć  się t e g o  
ze  s z ty le te m  w  r ę k u ,  a b y  pó źn ie j  z m i e r z y ć  się 
z d ru g im .  P o d b ie g ł  w ię c  d o  p ie r w s z e g o  z ło d z i e ja ,  
d a ł  o g n ia  z p is to le tu  ale ch y b i ł .  Z ło c z y ń c a  czu jąc  
p r z e w a g ę ,  r z u c a  się n a  n ieg o ,  d ru g i  z a c h o d z i  
z ty lu ,  c h w y ta  g o  z a  r a m ię ,  p r z e w r a c a ,  a  p ie r w s z y  
u d e r z a  g o  z całe j s i ły  s w y m  d łu g im  n o ż e m  

w  piersi.
M y ś la łe m ,  że  ju ż  p o  m n i e ;  lecz  a b y  w a m  

d ać  d o k ła d n y  o b r a z  d z iw n e g o  z b ie g u  o k o l ic z n o śc i ,  
k t ó r y m  w in ie n  j e s te m  oca len ie  ż y c ia  i r a d o ś ć ,  ż e  
m o g ę  p isać  d o  w as ,  m u s z ę  p o w ie d z ie ć ,  ż e  n o s z ę  
n a  p ie r s ia c h  z lo t y  m e d a l io n ,  z a w ie ra ją c y  d o k u ­
m e n t  t a k  d la  m n ie  d ro g i ,  ż e  b e z  n ieg o  n ie  m ó g ł b y m  
p o d r ó ż o w a ć . . .  Z a m ia s t  p r z e b ić  se rc e ,  n ó ż  p o ś l i ­
z n ą w s z y  się n a  m e ta lu ,  z a d r a s n ą ł  m i  t y l k o  sz y ję ,  
p rz e b i ł  b r o d ę  i w y s z e d ł  p r z e z  d o ln ą  c z ę ść  p r a ­
w e g o  p o l ic zk a .  N ie  u m a r ł e m  je s z cze ,  p o w i e d z i a ­
ł e m  sob ie  p o d n o s z ą c  się s z y b k o .  Z  w ś c ie k ło ś c ią  
t y g r y s a  r z u c a  się n a  r o z b ó j n ik a  i c h w y t a m  g o  
z a  ra m ię  ch cąc  m u  w y d r z e ć  n ó ż  z r ę k i ,  o n ,  o d ­
b i e r a  m i g o  n a p o w r ó t  z t a k ą  si łą  ż e  k a le c z y  
m o ją  l e w ą  r ę k ę  a ż  d o  k o śc i .  A le  u s i ło w a n ie  j a k i e  
r o b i  co fa jąc  się, a  r a z e m  i m ó j  n a p a d  o b a la ją  
g o  n a  z i e m ię ;  s i lnem  k o p n ię c i e m  n o g i  w y t r ą c a m  
m u  sz ty le t  z  r ę k i ,  a  k o l a n a m i  p r z y ę i s k a m  g o  
c a łe g o ;  je d n o c z e ś n ie  k r e w ,  k t ó r a  m i s p ł y w a  z  
t w a r z y ,  o ś lep ia  g o  zu pe łn ie .  D r u g i  o p r y s z e k ,  w i ­
d ząc ,  że  śm ie rć  g ro z i  j e g o  t o w a r z y s z o w i ,  z  c a ły c h  

sił u c ie k a ."
B e a u m a r c h a is  p o w a l iw s z y  n a  z iem ię  r o z ­

b ó jn ik a  chc ia ł  g o  s k r ę p o w a ć ,  z a b r a ć  d o  p o w o z u  
i w je c h a ć  z n im  t r y u m fa ln ie  d o  N o r y m b e r g i .  
O d c ią ł  ju ż  n a w e t  n o ż e m  p a s e k  s k ó r z a n y  j a k i  n o ­
sił r o z b ó j n ik  i m ia ł  m u  n im  z w ią z a ć  rę ce ,  g d y  
z o b a c z y ł ,  że  d ru g i  w r a c a  w  to w a r z y s tw ie  k i l ­
k u  p o d o b n y c h  m u  ło t ró w .  R o z w ś c ie k lo n y  te rn ,  
że  m u s i  o p u śc ić  s w o ją  z d o b y c z ,  u d e r z y ł  s in ie  
z ło d z ie ja  p is to le te m  w  u s t a ,  c a łe g o  g o  p o k r w a ­
w ił ,  w y ł a m a ł  m u  s z c z ę k ę  i w y b i ł  k i l k a  z ę b ó w .

T y m c z a s e m  p o c z ty l io n  z a n ie p o k o jo n y  d łu g ą  
n ie o b e c n o śc ią  p o d ró ż n e g o ,  w je c h a ł  n a p o w r ó t  d o  
la su  a b y  g o  s z u k a ć .  N a w o ł y w a ł  t r ą b k ą  j a k ą  p o -  
cz ty l ion i  n ie m ie c c y  m ieli  z a w ie s z o n ą  p r z e z  r a m i ę  
n a  p a s k u  s k ó r z a n y m ;  n a  je j  o d g ło s  z ł o c z y ń c y  
p o u m y k a l i .  B e a u m a r c h a i s  o ca li ł  ż y c ie  i p ie n ią d z e .  
A le  w  j a k i m  z n a jd o w a ł  s ię  s ta n ie !  O p r ó c z  r a n  
j a k i c h  o p is  c z y ta l i ś m y  p o w y ż e j ,  m a  t a k  s t r a s z n e  
b o leśc i  w  ż o ł ą d k u  p r z y  k a ż d e m  o d e tc h n ię c iu ,  ż e  
k u r c z y  się w e  d w o je .  P lu j e  k r w i ą ,  a  n a t ę ż o n y  
ru c h  u s t  p r z y  k a s z l u  j ą t r z y  m u  ciągle  r a n ę  n a  
b ro d z ie ,  k t ó r a  się k r w a w i  i s p r a w ia  m u  w ie lk ie  
boleśc i.  J e d n a k ż e  w e s o ło ś ć  n ig d y  g o  n ie  o p u s z c z a .

„ T y m c z a s e m  t r z e b a  b ę d z ie ,  p isze  d o  z n a j o ­
m y c h  w e  F ra n c j i ,  z m ie n ić  m o ją  n a z w ę ,  i z a m i a s t  
m ó w ić  B e a u m a r c h a i s  z h a ń b io n y ,  n a z y w a ć  m n ie  
B e a u m a r c h a is  p o k ie r e s z o w a n y .  B lizna ,  k t ó r a  n ie  
z a s z k o d z i  m o i m  p o w o d z e n i o m  m i ło s n y m  . . .  Z  t ą  
b lizną ,  z  o b r z m ia ł ą  i o b a n d a ż o w a n ą  r ę k ą  m a m  
m in ę  m a s z k a r y ,  D o d a jc ie  d o  teg o ,  że  o d d y c h a ­
j ą c  w y k r z y w i a m  się j a k  wisielec, i  to  n a jm n ie j
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czterdzieści razy na m in u tę . .  . Idźcie, idźcie do 
wszystkich moich znajomych pań i panów, a po­
wiedziawszy najprzód że żyję, czytajcie co chce­
cie z mojego listu.“  (C. d. n.)

JC r o n i k a  J "Y G O D N IO W A .

(W )  Po wielu narzekaniach, upominaniach, 
prośbach i żądaniach mamy nareszcie w muracli 
naszych Sejm, od la t dwóch niewidziany. M ar­
szalek  krajowy, hr. L udw ik W odzicki, z nie­
zw ykłą odwagą w mowie swej zagajającej pod­
niósł wszystkie żale kra ju  na dotychczasową 
sprzyjającą nieprzychylność w ładz rządowych 
dla naszych autonomicznych instytucji, i słusz­
nie zwrócił uwagę na konieczną potrzebę po­
siadania w składzie tego rządu osoby z położe­
niem kraju  dokładnie obeznanej, osoby mogącej 
być skuteczniej niż dotąd łącznikiem  między 
krajem  a w ładzą. W praw dzie m arszałek całe 
to macosze traktow anie Galicji zw alił na sumie­
nie już w h istorji tylko istniejącego m inister­
stw a, ale sądzimy, że i obecne weźmie sobie to 
jego przemówienie do serca i zechce zrozumieć, 
że najcierpliw sza i najpokorniejsza lojalność 
poczciwych Polaków, ma także swoje granice. 
P an  Namiestnik ze swej strony ograniczył się 
na wymówieniu w szystkich groszów, które rząd 
pożyczył lub dał krajow i w ciągu tego roku, 
zapom niał tylko dodać, że za tę serdeczną po­
życzkę czeka nas powiększenie podatków grun­
towego o parę milionów rocznie i kw aterunko­
wego najm niej o sto tysięcy. Ja k  to będzie 
z tem powiększeniem, to trudno przewidzieć, bo 
i W ydział krajowy ma z tych la t  niedoboru ty l­
ko milion guldenów ; więc czy galicyjskie k ie­
szenie na to wystarczą, czy przy całej swobo­
dzie konstytucyjnego gadania, nie przyjdzie 
sprzedać ostatniej koszuli — czas to pokaże. 
Tymczasem życzymy sejmowi, aby wezwawszy 
z głębi serca Ducha świętego, postara ł się o 
wywołanie cudu, jakby tu jednym  koszem chleba 
obdzielić cały n a ró d ; inaczej bowiem będzie 
źle, pomimo że uradzim y s ta tu t nowego banku 
hypotecznego krajowego, ustaw y budownicze i 
ustaw y drogowe i umeblujemy nowy gmach sej­
mowy, a naw et zrobimy jednego sekrełarza wię­
cej w biurach wydziału krajowego. Będą więc 
mieli szanowni posłowie nad czem się pocić, do 
czego i Pan Bóg z pewnością im łask i swej nie 
odmówi, zsyłając czerwcowe pogody, których tak  
poskąpił dla stow arzyszenia pracy kobiet. Szla­
chetna ta  instytucja, dająca zarobek uczci­
wym wyrobnicom igły, roiła sobie w niedzielę, 
że z loterji fantowej zasili porządnie swoją 
kasę: tymczasem deszcz lunął jak  z cebra i po- 
rozpędzał precz i gości, i muzykę, i opiekunki 
i fanty. Je s t to dla stow arzyszenia praw dziw a 
klęska, którą, spodziewamy się, publiczność na­
sza zechce wynagrodzić przy dalszym ciągu tej 
loteryjnej zabawy, k tóra w tych dniach ma być 
ponowiona.

Rada miejska lwowska, niedawno komple­
tn ie  odnowiona, niestety  już potrzebuje repera­
cji, a jak  powiada złośliwy mój kolega, trzech 
guzików do zapinania, gdyż cokolwiek się roz- 
luzow ała na niej kapota... Jeżeli już ci trzej 
nowi radni, których mamy wybrać, stanowić 
m ają rzeczywiście guziki, śmiemy upomnieć współ­
obywateli, aby wybrać takie, które mają mocne

głowy i tęgie nogi, oderwą się, więc niechże 
będzie za co drugi raz ich przyszyć.

A propos rady miejskiej, śmiemy zapytać 
szanowną sekcję zajmującą się myciem i czesa­
niem m iasta, czy nie ma jakiego środka lub 
grzebienia, którym  mogłaby do jakiegoś p rzy­
zwoitego porządku doprowadzić ogródek i budy­
nek prześwietnego zarządu seminarjum ruskiego 
przy ulicy Osolińskich,* aby wśród upiększającej 
się przez nowe i okazałe budowle tej części 
miasta, ogarnął jako tako i sam budynek w y­
glądający na żydowską synagogę, i oczyścił ten 
ogródek dotykający ulicy, a zostający w kom- 
pletnem  zaniedbaniu. Posłowie szanownych bo- 
ry teli walczący tak  zawzięcie o równouprawnie­
nie, a raczej przewagę żywiołu ruskiego, niechby 
przynajm niej pokazali Europie, że mają pojęcie 
o jakim ś smaku i estetyce, niechby pobielili tę 
ruderę, a nie tak  jak  dziś zostaw ili kurom w ła­
dzę porządkowania ogródka.

Na zakończenie, dzielę się z czytelnikami 
wiadomością, k tórą tylko co wyniosłem z naszej 
redakcji, choć wiadomość ta  je s t jeszcze w iel­
kim sekretem  stanu. Oto wydawca przygotowuje 
dla prenum eratorów  „Tygodnia“ wielką i niew i­
dzianą u nas niespodziankę, coś w rodzaju du­
żej galwanoplastycznej tarczy z popiersiem 
jednego z najbardziej zasłużonych mężów w kraju. 
Nie mogę jeszcze powiedzieć kogo, ale wiem, 
że to ma być premja bardzo piękna i bardzo 
kunsztowna.

*  *

(A ) Nareszcie, nasza, w ystawa dzieł sztuki, 
chronicznym brakiem obrazów od la t kilku dot­
knięta, po długich a ciężkich cierpieniach dnia 
6. b. m. o tw artą została. Nie na czasie byłoby 
dziś roztrząsać przyczyny tego systematycznego 
nieudaw ania się naszych wystaw. Powodując 
się jednak najszczerszą życzliwością dla w ysta­
wy naszej, niech nam wolno będzie zanotować 
kilka drobnych uwag, jak ie  nam ostatne odwie­
dziny nasunęły. Zauważywszy w katalogu, na 
pierwszem miejscu położone nazwisko Rodako­
wskiego, nieomieszkaliśmy natychm iast poszukać 
ostatniej pracy tego m istrza; daremnym jednak 
był tru d  piszącego te  wyrazy, z przykrością bo­
wiem dowiedział się, że w praw dzie w katalogu 
figuruje 80 Nrów, wiele z nich jednak je s t jesz­
cze na sztalugach w pracowni artystów . W ysta­
wa wszakże z każdym dniem wzbogaca się. 
W  ostatnich czasach przybyło k ilka obrazów, 
pomiędzy którem i króluje obraz Czachórskiego 
p. t. „Czy chcesz różę.“ Jest to praca cechują­
ca prawdziwego artystę , m istrzowsko rysujące­
go, pełnego intelligencji i talentu. Pan Stdoro- 
wicz nadesłał m ilutki pejzażyk pełen poezji i cie­
pła ; p. Franciszek Tępa zaw iesił, nad dość po 
dyletancku przez siebie malowaną główką chło­
p ięcą— pełną siły  i szerokiego trak tow ania akw a- 
relkę przedstaw iającą „Spoczynek A rabów ;“ 
nareszcie cztery akw arele Juljusza Kossaka  
przedstaw iające historyczne postacie polskich bo­
haterów , słusznie na wszystkich wywierają w ra­
żenie. Na ś. p. Gryglewskiego akw arelę przed­
staw iającą „R atusz w Gdańsku41 jako na osta t­
nie arcydzieło nieodżałowanej pamięci nieszczę­
śliwego artysty , zwracamy szczególną uwagę 
czytelników, którym  w ogóle polecamy szczerze 
W ystaw ę naszą. Sądzimy bowiem, że w krótce, 
dziś uboga jeszcze, zamieni się w prawdziw ie 
zajmujący salon.

*  *
*

(B ) Przyjem nie nam jes t podzielić się z 
czytelnikam i wiadomością, że poeta nasz, Teofil 
L enartow icz, m ieszkający we W łoszech, s ta ra  
się o ile może publiczność tam tejszą zaznajam iać 
z arcydziełam i poezji naszej i trzeba przyznać, 
że mu się to udaje. Oto niedawno, m iał odczyt 
w auli uniw ersytetu  Bolońskiego o Konradzie 
W alenrodzie, na k tóry  mimo ulewnego deszczu 
zebrało się przeszło pięćset osób. Trochę to  
więcej niż u nas bywa na odczytach, a pomię­
dzy słuchaczam i widziano syndyka m iasta, pro­
fesorów uniw ersytetu, mnóstwo dam i kilku 
Polaków z panem W iktorem  Zienkowiczem z 
Medjolanu, używającym  tam  niezwykłego po­
ważania. Odczyt więc udał się jak  nie można 
lepiej, a entuzjazm  słuchaczów dla utworu na­
szego wieszcza Adama nie m iał granic, bo k a ­
żdy ustęp mowy prelegenta przerywano tysią- 
cznemi oklaskami. D zięki więc poczciwym usi­
łowaniom ziomków, sław a nasza rośnie po za 
granicam i kraju, za co niech raczą przyjąć wy­
razy naszej wdzięczności.

B I B L I O G R A F I A  P O L S K A .
za miesiąc czerwiec.

Analekta wielkopolskie. Tom I. zawiera 
Rejestr poborowy Województwa Kaliskiego 1618 do 
1620. wydał i wstępem opatrzył A. J. Parczew­
ski Ska str. 304. Warszawa 1879. 3 złr. 60 ct.

— B ełza  Stanisław. Jeden miesiąc w Nor-
wegji, z dziennika podróżnego. 8ka, str. 106 War­
szawa 1880. 75 cnt.

— B ełza  Stanisław . Karol Miarka. Kartka
z dziejów Górnego Szląska. 8ka str. 59. Warsza­
wa 1880. 45 cnt.

— Brzechwa Stanisław ks., Żywot święto­
bliwej Magdaleny mortoęskiej. 16ka, str. 188. 
Pelplin 1880. 36. ct.

— Bogorja Jarosław . Zwierciadło kobiety 
— Wczoraj — Dzisiaj — Jutro. Wiersze 8ka str. 
21. Kraków 1880. 50 ct.

— Bykowski Piotr Jaxa . Chorągwie Kmi­
tów. Powieść z XVII wieku na tle prawdziwych 
zdarzeń osnuta. 8ka, str. 199. Warszawa 1880. 
1 zlr. 15.

— Czajkowski Antoni. Baśń o żelaznym wil­
ku i o pięknym królewiczu. 16ka str. 47. Lwów 
1880. 20 ct.

— Dejski M. A. Miodowe miesiące, komedja 
w dwóch aktach. 8ka str. 28. Lwów 1880. 60 ct.

— Dupanloup Ks. O wykształceniu kobiety 
(La femme studieuse). Spolszczył ks. Zygmunt Cheł­
miński. 8ka str. 176. Warszawa 1880 1 złr. 35 cnt.

—  Hering Teodor d r . O nowszych sposobach ba ■ 
dania i leczenia chorób jam nosowych z uwzględnieniem 
operacji polipów nosa zapomocą pętlicy z 7ma drze­
worytami. 8ka, str. 24. Warszawa 1880. 90 cnt.

— Hojfman Fr. Jaka praca, taka płaca. 
Opowiadanie dla młodych moich przyjaciół, przeło­
żył Juliusz Topor. 16ka, str 160. Brody 1880. 
50 ct.

— Jokai M. Dwurożny człowiek, powieść, 
przekład z węgierskiego E. K. 8ka, str. 134. Poz­
nań 1879. 60 ct.

—  Jankowski Edmund. Kwiaty naszych mie­
szkań z 198. figurami 4o str. 296. Warszawka 1880.
5 złr. 40 cnt.

— Jastrzębowski Ludomił. Nawozy chemiczne 
dobytek i gnój (streszczenie głównych zasad poda­
nych w dziele p. Jerzego Ville, 4o str. 16. W ar­
szawa 1880. 90 cnt.
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  K oszu tsk i X . H . Żywot św. Baldomera,
kowala. 16. str. 114. Pelplin 1880. 24 ct.

  K ra siń sk i Z . G-rób rodziny Reichstalów.
Powieść oryginalna z dziejów' wojny trzydziestolet­
niej. 8ka str. 88. Poznań 1880. 72 ct.

— K aśznica Józef. O chorobach społecznych. 
8ka str. 17. W arszawa 1880. 45 cnt.

—  K ra szew sk i J . I. Waligóra powieść h i ­
storyczna z czasów Leszka Białego. 3 tomy 8ka, 
str. 212, 209, 213. Warszaw'a 1880. 4 złr. 50 cnt.

  Liguore A lfons. Uwielbienia Marji (tłu-
maczenie O. Prokopa kapucyna) 8ka str. 585. K ra­
ków 1880. 1 zł. 80 ct.

— Łuczkiew icz p ro f. dr. W ykład popularny 
o chorobie skrofulicznej, czyli rzecz o przypadło­
ściach tej choroby, jej przyczynach i sposobach ochro­
nienia od niej dzieci. 8ka, str. 174. Warszaw'a 1880.
2 złr.

—  M eilhac i  L  Halevy. Pałacyk, komedja 
w jednym akcie z francuskiego, 8ka str. 1 8. Lwów 
1880 40. ct.

  N arzyn isk i Józe f. Ostatnie trzy  miesiące
życia. 8ka str. 116. Poznań 1879 60 ct.

  P opław ski M . Grymaśnica ukarana. Ko­
medja w 2ch aktach. 8ka, str. 49. W arszawa 1877. 
35 cnt.

  Pierce E . W. Na obu półkulach. Powieść
z angielskiego pr2 ez M. Z. 8ka str. 238. Poznań 
1879. 1 zł. 80 ct.

—  iR óżan iea . rozważany w trzydziestu roz­
myślaniach przez ks. Djecezji chełmińskiej. 16ka 
str. 254. Pelplin 1880. 60 ct.

— R ulikow sk i i Z . L . R adzim ińsk i. K nia­
ziowie i szlachta między Sanem, Wieprzem, Bu- 
o-iem. Trypecią, Dnieprem, Siniuchą, Dniestrem i 
północnemi stokami Karpat osiedleni. —  Opowiadania 
historyczne, heraldyczno-genealogiczne i obyczajowe. 
Z kartą Kusi i tablicą genealogiczną Rurykowi­
czów według Upatjowskiego latopisu, oraz drzewo­
rytam i w tekście tom I. 8ka, str. 224 i 40. K ra ­
ków 1880. z przedpłatą za całość 12 zł.

 Sienkiew icz H enryk. Pisma tom III . (L i­
sty z podróży po Ameryce, dokończenie, Listy 
z Rzymu i Paryża Komedja z pomyłek) 8ka, str, 
269. W arszawa 1880. 2 złr. 25.

 P urkaw ski M . A . Wspomnienia Czarno­
hory. z mapą Czarnohory. 8ka str. 148. W arsza­
wa 1880. 75 cnt.

  U ruski hr. Sew eryn. Gospodarstwo łąko­
we 8ka str. 110. W arszawa 1880. 90 cnt.

  Vertesi E . Szkoła nędzy. Przekład z wę­
gierskiego E H. 8ka s tr 175. Poznań 1880. 90 ct.

_  W dow iszew ski W. J .  Kobieta w historji 
sztuki. 8ka str. 167. Poznań 1879. 90 ct.

— W icherkiewicz dr. B . Okulistyka popu­
larna w pojedynczych wybranych dziełach, zeszyt I. 
zawierający anatomią oka i naukę o jaskrze wraz 
z tablicą. 8ka str. 44. Poznań 1880 90 ct.

  Zarem ba Tadeusz. Niedobrana para. P o­
wieść 8ka str. 262. Poznań 1879. 1 zł. 80 ct.

 j, Żyw oty św ięty chi- pańskich starego i no­
wego testamentu z dzieła księdza P iotra Skargi 
skrócone i zastosowane do użytku osób wszelkiego 
.stanu i wdeku przez Ap. C. tom III . 8ka, str. 461. 
W arszawa 1880. Cena za całość 7 złr. 50 cnt.

Wiadomości z kraju i ze świata.
L i t e r a tu r a .

* * Pan Stanisław Grudziński, poeta i autor 
wielu powieści i dramatów, redaktor Tygodnika po­
wszechnego, bawi od kilku dni we Lwowie.

Donosiliśmy już, że komitet zawiązany 
w sprawie pamiątkowego wydawnictwa dzieł Jana 
Kochanowskiego, zamierzył celem uzbierania dosta­
tecznego funduszu, urządzić przedstawienie z utwo­
rów dawnych dramaturgów naszych.

Na przedstawienie to wybrano „Odprawę po­
słów'1 Kochanowskiego, „Żywot Józefów11, tudzież;
„Z chłopa król" Baryki.

Otóż dowiadujemy się obecnie, iż komitet wyż 
rzeczony, idąc za światłemi radami Kraszewskiego, 
postanowił myśl pierwotną zmienić do pewnego 
stopnia.

Zamiast bowiem „Żywota Józefów11, Mikołaja 
Reja, ma być przedstawiony utwór dramatyczny 
Jana Sawickiego, pod tytułem : „Jeftes“ .

Może też do repertoarn owego przedstawienia 
historycznego wejdzie, jeżeli warunki czasu na to 
pozwolą, i jedna z komedji Zabłockiego albo W y­
bickiego.

*** Nowa firma księgarsko-wydawnicza Elizy 
Orzeszkowej i sp, w Wilnie ogłosiła świeżo prospekt 
zamierzonych wydawnictw.

Wychodzić one będą serjami, a każda serja 
pomieści szereg książek i broszur treści naukowej, 
społecznej i beletrystycznej.

Program pierwszej stanowią następujące dzieła : 
Edwarda Lubowskiego „Sąd honorowy11, komedja; 
Walerego Przybór wskiego „Włościanie w Polsce 
i gdzieindziej11, szkice historyczne; Piotra Chmie­
lowskiego „Zarys literatury polskiej z ostatnich la t 
16 tu 11; Marji Konopnickiej „Z przeszłości'1, f ra g ­
menty dramatyczne (Hipatja-W essaljusz Galileusz);
T. T. Jeża „O spólnictwie z życia i natury", stu- 
djum krytyczne nad socjalizmem i komunizmem; 
Michała Bałuckiego .Z  książeczki pamiątek11, no- 
welle; W alerji Marrene (Morzkow'skiej) „O przesą­
dach w wychowaniu", studjum pedagogiczne; L eo­
polda Meyet’a „Dla nieznajomej", nowelle: P iotra 
Chmielowskiego, „Liberalizm i obskurantyzm na L i­
twie i Rusi", epizod z walki o światło; Elizy Orzesz­
kowej „O kobietach", rzu t oka na historyczne 
i społeczne położenie kobiet; Jana Karłowicza „P o­
radnik dla osób wybierających książki dla młodzieży 
i dzieci; Elizy Orzeszkowej „Zburzone gniazdo11, 
powieść.

*** P. Tytus Budzynowski, kierownik II. szkoły 
wzorowej przy Seminarjum nauczycielskiem męzkiem 
we Lwowie, wydał własnym nakładem bardzo poży­
teczne dziełko p. t. „Słownik przemysłowy" zawie­
rający krótkie objaśnienia najpospoliciej w przemy­
śle używanych wyrazów.

* * Opuścił prasę szósty, a zarazem ostatni 
tom dzieł Krasickiego, wydawanych w zupełnej 
edycji pod kierunkiem p. P iotra Chmielowskiego.

* *  Ostatnia powieść Gabrjeli (Narcyzy Żmi- 
chowskiej) p. t. Kasia i Marynka, drukowana nie­
dawno w miesięczniku Ateneum, wyszła obecnie 
z druku w oddzielnej odbitce.

*** W Pradze rozpoczęto druk poezji Bohdana 
Zaleskiego w przekładzie czeskim pana R. Pokornego.

*** Księgarz Jan  Otto, tamże drukuje tom 
przekładu z dzieł Zygmunta Krasińskiego, pióra 
pana F. Kwapiła.

*** W zapowiedzianym tomie nowym poezji, 
pani Eliszki Krasnoliorskiej, mają być pomieszczone 
obszerne ustępy z Pana Tadeusza.

*** Dr. Antoni Methner wre Fryburgu wydał 
ciekawe studjum w języku niemieckim: „Voltaire,
Lessing und Ignaz Krasicki (ejn Studium und eine 
Paralelle),"

Rzecz ta  wyszła drukowana jako rękopis 
w czterech tylko egzemplarzach.

Tenże sam autor ma przygotowane do druku 
obszerne dzieło : „Rousseau, Pestalozzi und Śnia­
decki11, którego wszakże wydać nie może dla braku 
nakładcy.

W Paryżu w tych dniach ukaże się pod 
patronatem ministra spraw wewnętrznych nowy dy­
plomatyczny tygodnik. Politycznym dyrektorem bę­
dzie deputowany republikańskiej lewicy, a naczelnym 
redaktorem współpracownik „Eyenementu". Nowe 
pismo zamierza współzawodniczyć z wydawanym 
przez Edwarda Simona „Memoriał diplomatique."

*** Wyspa Madagaskar staje się krajem l i ­
terackim. W  stolicy wychodzi aż 5 czasopism, któ­
rych tytuły są następujące: „Dobre słowa.", „Ryż
z miodem", (dziennik illustrow any), „Poradnik", 
„Przyjaciel dzieci", i „Pamiętniki Madagarskiego

Towarzystwa naukowego11. Pierwsze cztery z tych 
publikacji wychodzą w języku francuskim, ostatnie 
zaś w angielskim.

*** Przegląd Polski w  Zeszycie za m. czer­
wiec r. b. zawiera: 1. L iteratura poznańska w pierw­
szej połowie bieżącego stulecia, przez Seweryna 
Przyrowę. 2. Ju ljan  Klaczko. Wieczory Florenckie, 
przekład St. Tarnowskiego. 3. Odrodzenie i Refor­
macja w Polsce, pięć prelekcji publicznych Józefa 
Szujskiego. 4. Kwestja polska w L iteraturze ro ­
syjskiej przez L. Kozłowskiego. 5. Obchód w rocz­
nicę śmierci Długosza i Zjazd historyczny w K ra­
kowie przez D r . . . skiego. 6. Przegląd literacki, 
przez Hugona Zatheya. Adama Asnyka „Przyjaciele 
Hioba". 7. Przegląd polityczny przez Al. Szukiewicza.

* *  Gazeta rolnicza w Nr. 23 r  b. zawiera:
1. Służebności, przez Jana Romualda Wilanda. 2. Dwa 
sposoby ekonomicznego sprzątania siana i wszelkiej 
paszy, na pisał Ludomił Jastrzębowski. 3.Głosy z prak­
tyki gospodarskiej p. Henryka Mierzeńskiego. 4. L i­
sty o owczarstwie, przez W. Łuszczewskiego. 5. Z Lip. 
skiej wystawy Towarzystwa ochrony zwierząt p. S. K .
6. L i s t y  z Rypińskiego p G. B. P. 7 .  Przegląd po­
lityczny. 8. Wiadomości bieżące. 9, Rozmaitości. 
10. B itljografja i Krytyka. 11. Kurjer rolniczy. 
12. Odcinek zaw iera: Francja pod względem rol­
niczym.

Nau ka .

*** W  Berlinie w dniach od 5 do 12. sierp­
nia odbywać się mają obrady niemieckich antropo­
logów, równocześnie urządzona będzie wystawa 
antropologiczna.

*** Record  donosi, iż londyńskie królewskie 
towarzystwo geograficzne, w' uznaniu zasług około 
badań geograficznych biskupa kraju murzyńskingo, 
dr. Orowther, murzyna, podarowało mit złoty zegarek.

Geologja księżyca. P . Landerer przedsta­
wił na posiedzeniu paryskiej Akademji nauk z 26. 
kwietnia pracę swoją p. t, „Geologie lunaire", 
w której stara się oznaczyć naturę skał stanowią­
cych powierzchnię księżyca. Opierając się na gęsto­
ści masy i kącie, pod jakim powierzchnia jego po­
laryzuje promienie słoneczne, dochodzi do wniosku, 
że skały na księżycu podobne są do krzemionkowych, 
jakiemi są n. p. minetta Morvanu. (Minettą geolo­
gowie francuscy za przykładem Voltza nazywrają 
pewną odmianę porfiru felzytowego, składającego się 
z głównej masy ortoklazowej czerwono-brunatnej, 
w której obficie rozsiane są łuszczki szarej lub bru­
natnej miki inagnezjowej żelazistej, ziarna ortoklazu, 
a niekiedy i hornblendy).

Wiadomości  s p o ł e c z n e  i ekonomiczne .

*** We Francji, Najwyższa Rada wychowania 
publicznego postanaw ia: że nauka języka łacińskiego 
w gimnazjach, ma się rozpoczynać dopiero od klasy 
4tej, greckiego zaś dopiero od 6te,j. Dalej postana­
wia zaniechanie zupełne i bezwarunkowe wypraco- 
wań, mów i wierszy tak greckich jak i łacińskich, 
nakoniec naukę wszelkiej w ogóle gramatyki ście­
śnia do najszczuplejszego zakresu. Czy my się kie­
dy doczekamy podobnego dobrodziejstwa ?

*** Towarzystwo bratniej pomocy słuchaczy 
krajowej wyższej szkoły rolniczej w Dublanacli, 
ogłosiło drukiem sprawozdanie z czynności swoich 
za czas od listopada 1879 do maja 1880. Ze spra­
wozdania tego, przytaczamy następujące cyfry: Człon­
ków honorowych liczy Tow arzystwo 45 zwyczajnych 
62, Dochodów miało Towarzystwo złr. 429'04, roz­
chody wynosiły złr. 376 70 majątek zaś Towarzy­
stwa złr. 3.967, a w tem funduszu żelaznego 
złr. 964'47.

*** Cały okrąg czeski Strakonitz, jako też i 
miasto Strakonitz, wystąpiły z petycją do sejmu o 
zaprowadzenie w szkołach kary  cielesnej.

*** W bieżącym miesiącu obchodzony będzie 
trzechsetletni jubileusz kopalni rtęci w Is tr ji; ko­
palnie te, odkryte w roku 1490 za panowania arcy- 
księcia Karola austrjackiego, jako księcia Styrji, 
przeszły na własność skarbu, w którego zarządzie 
dotąd pozostają.
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*** Iwan Zmertych, W ęgier, zamierza odbyć 
oryginalną podróż. Z Ostendy puści się on welocy- 
pedem przez Brukselę, Kolonję, Norymbergję, Linz 
i  Wiedeń do domu do Pesztu. Drogę tę wynoszącą 
1.200 mil angielskich, Zmertych odbędzie w 21 
dniach.

* * *  Fałszowanie cygar. Czasopismo angielskie 
„Journal of applied Science" zwraca uwagę na fakt 
stwierdzony w ostatnich czasach, że w Turyngji 
przeszło 25.000 centnarów suszonych liści buracza­
nych sprzedaje się rocznie, jako tytoń. Lis'cie 
buraków, cykorji i kapusty, w znacznej ilości na 
ten cel używają się w Magdeburgu i Palatynacie. 
Cygara „Weweńskie" używające wielkiego powodze­
nia w południowych Niemczech, nie zawierają wcale ty ­
toniu, ale składają się wyłącznie z liści kapuścia­
nych i buraczanych, pozbawionych swej rodzimej 
woni i smaku w skutek specjalnej kultury, a n a ­
stępnie długo moczonych w odwarze tytoniowym.

* * *  Opał komprymowany. Na ostatniem po­
siedzeniu amerykańskiego stawarzyszenia inżynie­
rów' górniczych w Nowym-Jorku, p. Loiseau czytał 
pracę swmją o „użytecznej i rozwijającej się fabry­
kacji opału komprymowanego w Port Richmond, w F i­
ladelfii". Silny ogień na kominku wykazywał zalety 
tego now'ego opalu, którego bryłki wielkości kurzego 
ja ja  członkowie oglądali z zajęciem. Ogień rozpa­
lono bez użycia drzazg lub drobno połupanego drze­
wa. W  pracy swojej p. Loiseau opisał sposób jego 
wyrabiania, trudności jakie zwulczać musiał i środki 
zaradcze. Paliwo to robi się z 91 części miału wę­
glowego i 9 części smoły, stanowiącej zlep dla 
miału. Pali się tak długo jak autracyt i nie pozo­
stawia żużli po sobie. Obecnie w fabryce wyrabia 
się go 325 cetnarów w godzinie. W ielki kłopot dla 
fabryki stanowi ta  okoliczność, źe składnicy węgla 
nie chcą sprzedawać miału, w’idząc w' nowem pali­
wie ryw'ala dla swTego towaru. Spodziewać się je ­
dnak należy, że zrozumiawszy własny interes, sami 
zaprowadzą u siebie odpowiednie machiny i zaczną 
wyrabiać paliwo, które coraz większym pokupem 
cieszyć się poczyna.

O d k r y c i a  i w y n a l a z k i .

* * *  Telefot. Jeżeli pewne wieści nie są płon- 
nemi, powinniśmy nie długo usłyszeć o nowym wy­
nalazku naukowym, godnym stanąć obok telefonu 
lub fonografu. W  ostatnich czasach niektóre gazety 
amerykańskie odzywały się o tajemniczym przy­
rządzie, łelefocie albo djafocie, wynalezionym je ­
dnocześnie przez dwóch amerykańskich współzawo 
dników, który ma przenosić światło, tak jak  tele­
fon przenosi dźwięki. Wieści te opierają się na fak­
cie, że znany Graham Bell złożył instytutowi Smith- 
sońskiemu pakiet zapieczętowany, mający podobno 
obejmować pierwsze rezultaty otrzymane przy po­
mocy nowego i ciekawego przyrządu, obmyślanego 
przez autora podczas pobytu jego w Anglji w' r. 
1878.

* * *  Pismo magnetyczne tajemnicze. Prof. 
Thomson w Brystolu zrobił niedawno ciekawe spo­
strzeżenie pod względem zastosowania magnetyzmu. 
Jeżeli weźmiemy cienką tafelkę ze stali hartowa­
nej i na niej silnie namagnesowaną pałeczką żela­
zną, niby piórem litery  kreślić zaczniemy, to pun- 
k ta  tafelki z któremi pałeczka się stykała, magne­
sują się na długo do tego stopnia, że przyciągają 
opiłki żelazne. Jeżeli tedy mialkiemi opiłkami po- 
dobnemi posypiemy tafelkę, następnie postawimy 
ją  pionow'o, ażeby nie przyciągnięte przez nią 
opiłki spadły lub zdmuchnąć się dały, to na miej­
scach, po których przeszła pałeczka namagnesowana 
ukaże się pismo wypukłe z przylegających do tafli 
opiłek złożone.

* * *  Przemiana nici w  jedwab. Jeden z che­
mików francuzkich miał wynaleźć sposób przerabia­
nia nici na jedwab i założyć już towarzystwo ak­
cyjne z kapitałem sześciu miljonów franków dla eks­
ploatowania tego wynalazku. Według dziennika Bul­
letin des soies, odkrycie polega na tern, że włókno 
lniane czy każde inne roślinne, za pomocą pewnego 
chemicznego procesu pokrywa się powłoczką materji 
jedwabnej (matiere soyeuse), podobnie jak  w galwa-

noplastyce przedmioty metalowe pozłaca się lub po­
srebrza. Że jedwab rozpuszcza się w kwasach moc­
nych a szczególniej w sodzie i chlorku cynku, o 
tem wiadomo już od dawna. O ile jednak podobne 
jedwabienie rozmaitych włókien roślinnych osiągnąć 
się istotnie daje, przekonamy się w krotce; w P a­
ryżu bowiem mają być podjęte staranne próby no­
wego tego wynalzku.

Dumas u siebie.
—  Oto ulica Villers —  na niej widzisz prze­

pyszny dom autora uDame aux came lias i,  oto­
czony wspaniałym ogrodem, zarośnięty bluszczem, 
z monogramem właściciela

Wejdźmy do tego domu, w którym płodny 
umysł modnego pisarza tyle pięknych i brzydkich 
stworzył rzeczy...

Wszystko tu  odznacza się przednim smakiem.
Na pierwszem piętrze gabinet Dumasa; ściany 

obite safianem, okna zwrócone ku północy i w'scho- 
dowi, a większe półki ozdobione rzeźbami, błyszczą 
rzadkościami bibliograficznemi, których zazdrościć 
może najzawziętszy bibliofil.

Biurko zwraca uwagę swoją wielkością i ory­
ginalną konstrukcją; na niem porozrzucane skrawki 
angielskiego papieru.

Wkoło krzesła porozrzucane rozmaite leksy­
kony i encyklopedje, nazywane przez pisarza „adju- 
tantami".

Ponad półkami widzimy porozwieszane obrazki 
starych i nowych malarzy,

A więc Vernet’a, Delecroy’a, Diaza, Fortu- 
niego i Marchala.

Ilekroć razy Dumas wydaje nową książkę, 
tyle razy nabywa sobie nowy obrazek, twierdząc, 
iż to nagroda za pracą.

Na prawo wisi portret jego ojca, malow’any 
przez Marchala, na lewo zaś vis a vis  portret syna 
malowanego przez Dubuis, wprost zaś od wejścia 
biust samego Dumasa, dłuta rzeźbiarza Carpo i prze­
śliczna kopia grupy Laokona.

Każdy kącik zajmują drogie i cenne pamiątki, 
z podróży lub z życia wcale nie ubogiego w wrażenia...

Żona Dumasa ma zwyczaj napełniania codzień 
świeżemi kwiatami wazonu, znajdującego się na biurku 
Aleksandra; oprócz wazonu tego na stole w po­
śród kolosalnej ilości kałamarzy i piór znajdują 
się portrety dzieci i żony.

7j  wyjątkiem jednego miesiąca całe lato spę­
dza Dumas na wsi w Pui na bretońskim brzegu
0 dwadzieścia minut odległości od portu Dieppe.

Jeszcze w roku 1858 wioska ta  liczyła dwa­
dzieścia domków zaledwie, mieszkańcy których zaj­
mowali się połowem ryb.

Samotność ta  podobała się niezmiernie Duma­
sowi, kupił więc stare domostwo i trzydzieści me­
trów' ziemi.

Samotność ta  jednak niedługo trw ała; od chwili 
bowiem, gdy osiedlił się tu  Dumas, Pui stało się 
modnem i wkrótce obok zam ieszkali: Montini, dyrek­
tor teatru Gymnase, znakomita śpiewaczka Miolan 
Carralho i lord Salisbury.

Pui jest dla Dumasa drogą miejscowością; tu  
pochowanym jest jego ojciec...

W  jednej stronie willi Dumasa widzimy pawi­
lon dla artystów, których towarzystwo. Dumas prze­
kłada nad wszelkie inne; tu taj też Carpo wykonał 
swmje sławne dzieło „Żona rybaka", znane pod na­
zwiskiem „Feie w drewnianych trzewikach", tu 
także pracowali Vallon i Marchal.

Dumas przedstawia się jako człowiek wyso­
kiego wzrostu z niebieskiemi jasnemi oczami i j a ­
snymi włosami.

Znanej historji jego urodzenia powtarzać tu 
nie chcemy i on też o niej nie rad wspomina.

Młody Dumas początkowo kształcił się na 
pensji u Corbo, byłego współpracownika literackiego 
starego Dumasa.

Nielegalne pochodzenie ogromnie dręczyło chłop­
ca, który rosnąc stawał się coraz smutniejszym
1 coraz bardziej zamyślonym...

Co rok na święta przyjeżdżało pacholę do ojca
—  wolno mu jednak było nazywać go tylko „panem"...

Pewnego razu ojciec zastał malca chowającego 
jakiś przedmiot szybko do kieszeni.,.

— Co chowasz ? — pyta ojciec.
—  Nic — odpowiada dziecko.
— Nie kłam, a pokaż co masz w kieszeni.
Mówiąc to stary Dumas, wyciąga z kieszeni

syna tomik „Emila" Girardina, w losie którego tak 
wiele znalazł podobieństwa z sobą młody chłopak.

—  Jeżeli chcesz czytać książkę, to ją  czytaj
spokojnie, tylko racz mi też powiedzieć, jak ona ci
się podoba — spytał stary pisarz.

— Bardzo ! — odczuwam całkiem losy Emila
i myślę, iż uczynił doskonale, wyrobiwszy sobie
nazwisko, które mu tak  srogo bez jego winy ża- 
brano, pragnę nawet uczynić toż samo.

Łzy płynęły z oczów ojca —  objął malca 
i rzekł wzruszony.

— Noś moje imię, nie gardź mną i niech cię 
Bóg błogosławi!

W ośmnastym roku życia młody Dumas został 
wprowadzonym do salonów pani Baldor.

P rzy  pierwszem zaraz wejściu w świat, Du­
mas syn zachwycił wszystkich rozumem, manierami, 
i elegancją.

Potem ojciec oddał go do kolegjum.
Jednem z pierwszych dzieł Dumasa syna były 

„Omyłki młodości", a potem „Przygody trzech ko­
biet i jednej papugi", w których spostrzedz już 
można' talent wybiegający po nad zwykły poziom.

We wszystkich utworach Dumasa syna, za­
wiera się zawsze choć cząsteczka wypadków i wra­
żeń, które sam przeżył, i dla tego tak  podobają 
się one ogólnie.

i> Affaire Clemenceau i. —  »Dianę de Lys«
—  d Danie aux per lest. —  s>Le fils natur eh  —  

■»La vie it vingt ans« —  wszystko to są ułamki 
z jego własnej biografji.

W »Danie aux camelias«, Armand Duval — 
to sam Dumas-syn...

Dumas syn jest dobrym kolegą; Marchal i Fa- 
vre byli jego najdawniejszymi przyjaciółmi.

Z pierwszym codziennie grywał w bilard 
i codziennie umyślnie... przegrywał.

Gdy rozeszła się wiadomość, iż Marchal ode­
brał sobie życie skutkiem finansowych kłopotów, 
Dumas ze łzami w oczach zawołał:

—  Biedny Marchalu, wszakżeż nie nędza zmu­
siła cię do tego —  ty przecież doskonale wiedzia­
łeś jak  wielkiem dla mnie było szczęściem, przegrać 
do ciebie codziennie kilkanaście partji.

Od chwili śmierci znakomitego artysty, nie 
minął ani jeden dzień, w którymby Dumas nie za­
trzymał się przed jego obrazem i jego imienia nie 
wspomaiał.

Dumas w oryginalny pracuje sposób.
Kiedy obmyśla jakie nowe dzieło, nie znosi 

niczyjej obecności, gdy jednak osnuł już bajkę, 
wtedy nietylko, że drzwi jego są otwarte dla wszy­
stkich, ąle gorączkowo prawie szuka towarzystwa...

Dumas nigdy nie rzuca szkicu swojego dzieła, 
lecz odrazu przenosi myśli na papier, który... musi 
być koniecznie welinowym!

W obecnej chwili pisze on powieść, tytuł, któ­
rej jest jeszcze tajemnicą; zauważano wszakże, iż 
pisarz z niebywałą pilnością wziął się do rzeczy.

Dr. B. K.
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